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Zalety chłopów polskich, 


Gdyby słowa, wypowiadane w pew- 
nych uroczystych chwilach i treść w 
nich zawarta, były rzeczywistym od- 
zwierciedleniem życia codziennego, jak- 
że inaczej byśmy je traktowali i przyj- 
mowali, W czasie takich chwil zapomi- 
na się zwykle o szarzyźnie i złośliwo- 
ściach życia, a dostrzega się jego pię- 
kno i te wartości, które tkwią w nim i 
w tych, którzy to życie tworzą. Ale 
gdy minie uroczysta chwila, przechodzi 
się nad tym wszystkim do porządku 
dzicnnego i zapomina się o tym, co się 
z racji tej czy owej uroczystości powie- 
działo. Tam potrzebny jest frazes pię- 
kny, czasem prawdziwy, ale życie tego 
frazesu nie potrzebuje, bo to wymaga- 
łoby pewnej konsekwencji działania, w 
tym: właśnie życiu codziennym. 

(W, dniu 8 bm. otwarł w  Liskowie 
wystawę pod nazwą „Praca i kultura 
wsi“ premier Składkowski. Przy tej 
sposobności wygłosił przemówienie, w 
którym oddał hołd niestrudzonej 40-let- 
niej pracy ks. Blizińskiego, jak również 
żyjącym jeszcze i zmarłym chłopom, 
współpracownikom ks. prałata. 

Podniósł patriotyzm twórczy codzien- 
nej pracy chłopskiej, dzięki czemu w 
Liskowie „była Polska, polska myśl, pol- 
ska praca, polska wiara w jutro, w po- 
wrót niepodległości“, wtedy, kiedy tej 
niepodległości jeszcze nie było. „Wyni- 
ki tej pracy, mówił pan premier, które 
Państwo zobaczycie za chwilę nie wy- 
magają, aby je wyliczać. Z pracy tej, 
wnioskujcic Państwo, o wartości duszy 
chłopa polskiego, o wartości jego pracy 
eodzienncj i zdolności jego przeciwsta- 
wiania się wszelkiemu przymusowi, 
wszełkiemu naciskowi. Te wartości 
trzeba tylko zorganizować, ocenić i u- 
żyć je, jak użył ks. prałat Bliziński, 

Takie to piękne słowa padły o chło- 
pie z ust p. premiera Składkowskiego 
w czasie uroczystości otwarcia wystawy 
w Liskowie. 

Tym słowom w ustach pana premie- 
ra chcemy poświęcić parę słów uwagi. 
Ileż to razy podobne słowa uznania pa- 
dały w ostatnich czasach, ze strony roz- 
maitych dygnitarzy, oficjalnych i nie- 


oficjalnych, dla chłopa polskiego, dla 
jego pracy. 
Jeśli p. premier Składkowski nie 


od święta, nie od wystawy ma taki po- 
gląd na wartość duszy chłopa polskie- 
go, na warlość jego pracy codziennej i 
co wyraźnie podkreślił, na zdolność je- 
go przeciwstawiania się wszclkiemu 
przymusowi i wszelkiemu naciskowi, to 
możc wreszcie zrozumie, że droga do 
duszy chłopskiej nie prowadzi przez 
przymus i nacisk, stosowany do nie- 
go od 1X lat. 

Nauk z Liskowa nie powinna pójść 
w las, ježi w Polsce dzisiejszej rza być 
lepiej. Droga nie tylko do chłopa pol- 
skiego ale i do narodu polskiego, które- 
go on jesi największą częścią, nie pro- 
wadzi ani przez przymus ani przez na- 


Ludowe towarz. Wydawmicze „P iast", 


tctóre ceni pan premier 


cisk. Kło chce dobra Polski szczerze, to 
tę drogę może znaleźć, dając chłopu z 
powrotem to, co mu zabrano w ostatnich 
latach jako obywatelowi. 

I nie o co innego walczy Stronnictwo 


Ludowe, które skupia przecież, jeśli nie 
wszystkich chłopów organizacyjnie, to 
duchowo wszystkich. Nie ma bowiem w 
Polsce uświadomionego chłopa, któryby 
nie chciał urzeczywistnienia tych idea- 


Psy z klasztoru św. Bernarda w Szwajekkii, które słynęły z ratownictwa zabłąkanych tury- 
stów, nie będą już więcej używane do tego celu. Okazało się bowiem, że pobyt tych zwierząt 
w stadzie w prymitywnych warunkach górskich wpływa bardzo na wzrost ich dzikości. M. 


in. ostatnio doszło do tego, że psy te rzuciły się 


na kilkoletnią dziewczynkę, zwiedzającą 


wraz z rodzicami okolice klasztoru św. Bernarda 1 pożarły ją. Na ilustracji psy, szukające 
śladów zaginionego turysty 


Zjazd Okregowy 


Stronnictwa Ludowego 


Na podstawie art. IX. statutu org. S. 
L. zwołuję Zjazd Okręgowy z Małopol- 
ski i Śląska na dzień 26 czerwca br. 

Zjazd odbędzie się w Tarnowie. Po- 
czątek obrad o godz. 10.30. 

Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) 
Ukonstytuowanie. 3) Referat o sytuacji 
politycznej — prezes N. K. W. Mikołaj- 
czyk. 4) Sprawozdanie organizacyjne i 
finansowe. 5) Dyskusja. 6) Wybory Za- 
rządu Okręgowego na rok 1937-38. 7) 
Wolne wnioski. 

Walny Zjazd Wojewódzki S. Ł, sta- 
nowią: 1) prezydia Powiatowych Za- 


z Małopolski i Sląska 


rządów, 2) członkowie Zarządu Woje- 
wódzkiego, 3) członkowie Wojewódz- 
kiej Komisji Rewizyjnej, 1) członkowie 
Wojewódzkiego Sądu Partyjnego, 5) de- 
legaci powiatów — po 1l-ym od każ- 
dych 10 Kół. 

Wszystkie Zarządy Powiatowe otrzy- 
mają osobne zaproszenie. Uczestnicy 
Zjazdu muszą wykazać się legitymacja- 
mi członkowskimi na rok 1937, poczem 
otrzymają karty głosowania, uprawnia- 
jące do wejścia na salę i wzięcia udziału 
w obradach. 

(7) Bruno Gruszka, prez. okr. 


Pierwsza rocznica manilęstacji Nowasielegkiej 


Pierwsza rocznica poświęcenia kopca 
ku czci bohatera chłopskiego Michała Py- 
rza odbędzie się w dniu 29 czerwca br. 
(św. Piotra i Pawła) w Nowosielcach. W 
uroczystości bierze udział całe Koło S. L. 
Nowosielce, oraz wszystkie poczty sztan- 
darowe Kół Stronnictwa Ludowego z po- 
wiatu przeworskiego, ` 


Zbiórka w Nowosielcach punktualnie o 
godzinie 8-ej rano, a potem pochód na na- 
bożeństwo, które odbędzie się o godzinie 
9-tej rano w kościele parafialnym. Po na- 
bożeństwie defilada przed Kopcem Micha- 
ła Pyrza i okolicznościowe przemówienie. 
Przegrywać będzie orkiestra z Łopuszki. 
Zarząd Powiatowy S. L. w Przeworsku. 


Spółdz. z op. udz. w Krakowie. — Odpowredzialny rodażmoc: Władysław Kocan. 
Druk: Śłąskie Zakiłiy Graficzne i Wydawnicze „Polonia”, Sp. Ake. w Katewicach. 
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łów, o które Stronnictwo walczy, a za 
które to ideały niestety cierpią jeszcze 
dziś chłopi w Polsce. 

Te właśnie wartości chłopa. polskie- 
go Stronnictwo dobrze zna i dlatega 
stara się je zorganizować i użyć ich dlą 
dobra nietylko wsi polskiej, ale równo- 
cześnie dla dobra narodu i państwa ja- 
ko całości. Lecz nie tylko te wartości 
posiada chłop polski, o których mówił 
pan premier. Posiada on jeszcze i inne, 
których pan premier jeszcze nie doj- 
rzał. Chłop posiada dziś już świadomość 
swej roli w państwie, jaką ma do ode- 
grania i poczucie odpowiedzialności zą 
nie. Posiada już dumę i honor chłopski, 
przywiązanie gorące do swych ideałów, 
za które często cierpiał i niestety ciągle 
jeszcze cierpi, choć w wolnej już Polsce. 

Stronnictwo Ludowe te właśnie si- 
ły i wartości organizowało jeszcze w, 
niewoli dla dobra nadchodzącej Polski 
i zorganizowało je w odrodzonej Polsce, 
mimo wszystko tak, że dziś stanowią 
one potęgę nie materialną, wprawdzie 
jeszcze ale moralną i duchową. Ta 
właśnie jednak nie jest na rękę tym no- 
wym miłośnikom i opiekunom chłopa, 
bo to nie odpowiada ich woli i ich chę- 
ciom. I stąd płynie ta wałka, jaką się 
prowadzi ze Stronnictwem Ludowym 
na obszarze całego państwa, pragnąc je 
zniszczyć. 

Jeśli więc pogląd p. premiera Skład- 
kowskiego, wyrażony w Liskowie o 
chłopie, nie ma być frazesem odświęt- 
nym, to poglądy pana premiera na wara 
tość duszy chłopskiej, na zdolność chto- 
pa przeciwstawiania się wszelkiemu 
przymusowi i naciskowi, powinni po- 
znać i zawiesić sobie nad biurkiem 
wszyscy starostowie i wojewodowie i 
cenzorzy wszyscy w prokuraturąch, ą 
cenzor „Piasta“ w szczególności. 

I dopiero wtedy, gdy za słowami pa- 
na premiera pójdą czyny, gdy pewne 
czynniki przestaną się bać chłopskich 
uroczystości racławickich czy innych 
świąt ludowych, to dopiero wtedy przy: 
znamy chętnie, że słowa pana premiera 
wypowiedziane w Liskowie nie były 
tyłko odświętnym frazesem. 


|  — a zyc ww 
Aresztowanie redaktorów „Falangi“ 


Policja polityczna przeprowadziła rewia 
zję w redakcji tygodnika młodzieży naros 
dowo-radykalnej „Falanga“, oraz w miesz- 
kaniu redaktora tego tygodnika, Zygmunta 
Dziarmagi. Rewizja nie wykryła żadnych 
materiałów obciążających, mimo to areszto= 
wano wydawcę i redaktora odpowiedzialne< 
gó „Falangi“ Jezierskiega oraz Cezarego 
Żeromskiego i Andrzeja Świetlickiego. W 
czasie rewizji w mieszkaniu Dziarınagi go- 
spodarz był nieobecny. Rewizje i areszto- 
wania przeprowadzono prawdopodobnie w 
związku z trzecią rocznicą zamknięcia 
„Sztafety", która przypada na dzień 13 bm. 


5-0, 


Pd 


Od 1-go kwietnia br. wieś wojewódz- 
twa krakowskiego miała zostać pod wzglę- 
«lem doręczania poczty zrównana z mia- 
stem. Wprowadzono doręczanie przesyłek 
pocztowych za pośrednictwem listonoszy. 
Zdawałoby się: Ano nareszcie zrobiono to 
co dawno powinno być zrobione. Otrzy- 
mała wieś ułatwienie w odbiorze poczty. 
Tymczasem w praktyce zamiast na lepiej, 
wyszło na gorzej. Mieszkam we wsi, od- 
dalonej nie całe 4 klm. od poczty. Przed 
wptowadzeniem listonoszów, gromada u- 
trzymywala za kilkadziesięt złotych rocz- 
nie listonosza, który codziennie przynosił 
pocztę i doręczał adresatom. Codziennie 
przed południem każdy miał list lub gazetę 
u siebie. Dziś funkcje te spełnia urzędowy 
listonosz, który przynosi przesyłki dwa, a 
najwyżej trzy razy w tygodniu, i to zawsze 
pocztę najwcześniejszą z poprzedniego 
dnia, gdyż zawsze w przeddzień doręcza- 
nia otrzymuje przesyłki z urzędu poczto- 
wego. Gromada utrzymuje i tak nadal 


Zbylcczna egzekucja 


Jan Kopeć rolnik z Woli Rożwienickiej 
zalegał gromadzie z zapłatą należytości 
pastwiskowej w kwocie 4 zł. 65 gr i kosz- 
tami egzekucyjnymi w kwocie 3 zł. Dnia 
4 maja 1937 r. wpłacił do rąk sołtyca gro- 
mady kwotę 10 zł. na pokrycie tej należy- 
tości, mimo, iż cała należytość wynosiła 
tylko 9 zł. 65 gr. W tych dniach przybył 
do domu egzekutor Franciszek Dudek z 
upoważnienia wójta z gminy Rożwienica i 
w obecności 2 posterunkowych P. P. do- 
konał zajęcia różnych ruchomości w do- 
mu Jana Kopcia, aczkolwiek cała pretensja 
już dawno zapłacona została. Postępowa- 
nie takie organów egzekucyniych wywołu- 
je zrozumiałe rozgoryczenie u chłopów. 


Koniecznem jest, by władze nadzorcze po- 
ciągnęły winnych do odpowiedzialności. 


pasta 
do obuwia 


(-JErdal 

czyści obuwie i 
odświeża je. 

| UDO b sed jak najmniej pasty 


al,sia polerować miękkim suknem 
aż do lśniącego połysku. 


Od szeregu dni w powiecie jarósław- 
skim daje się odczuwać brak deszczu, a 
pósucha daje się dotkliwie we znaki rol- 
nikom. — W tych częściach powiatu, w 
których gleba jest piaskowa  (Sieniaw- 
szczyzna), grozi klęska nieurodzaju. Stan 
buraków cukrowych przedstawia się kata- 
s:rofalnie, 


Kóomófiszcańuwy 


Nr. 35 tygodnika „Odnowa“ skoniisko- 
wano częściowo w dniu 10 bm. Po wydaniu 
drugiego nakładu z usunięciem odnośnego 
tekstu, nastapiła ponowna konfiskata w 
dniu 11 bm., obejmująca już cały numer bez 
wyjątku. 


Starosta w Kartuzach 
oskarżony 0 nadużycia 


Pomorze na ogół nie ma szczęścia do sta- 
rostów. Przez długie miesiące cała prasa pi- 
ała szeroko o gospodarce starostów Twar- 
dowskiego w Działdowie i Krawczyka w 
Świeciu, niedawno zaś wyszedł na jaw nowy 
skandal. Starosta w Kartuzach Czarhocki, 
został ze swego stanowiska usunięty, z powo- 
du niesumiennej gospodarki w powiecie i 
nadużyć. Sprawą zajął się prokurator, który 
bada już licznych świadków. 

B. starosta Czarnocki do Kartuz został 
przeniesiony z Nieświeża. W Nłeświeżu Czar- 
nocki zmienił religię, a mianowicie przeszedł 
na kalwinizm dla uzyskania rozwodu. 


Strajk leśny w Mieleckim 


Z Mielca donoszą nam, że strajk drzew- 
ny trwa w całym powiecie. 

Na konferencji ugodowej pomiędzy 
właścicielami lasów i komitetem strajko- 
wym w obecności p. starosty do zgody nie 
doszło za wyjątkiem właściciela lasów w 
Podleszanach p. Gutha,: który zgodził się 
wysprzedawać metr drzewa opałowego 
po żądanej cenie, to jest 6 zł. 

Zaś sprawa drzewa opałowego, budul- 
cowego, klocowego i kopalniakowego z 
Innymi właścicielami będzie żałatwiana w. 
przyszłym tygodniu. 


SZOK zw 


w preascizzce 


owego posłańca, który chodzi 
przesyłek urzędowych, gdyż takich listo- 
nosz nie doręcza. Stan taki powoduje to, 
że na wsienie możemy czytać gazet co- 
dziennych, listy otrzymujemy spóźnione, 
wiadomości już często bezwartościowe. 

Apelujemy więc do władz pocztowych, by 
stan obecny zmieniły. Albo pomnożyć licz- 


ai ŚVIESPOJ 


po odbiór j bę listonoszy, albo 


Dobrodzicjsiwo listonoszy wiejskich 


ich znieść. Czy nie 
praktyczniej byłoby dać gromadom dotacje 
pieniężne na utrzymanie posłańców, którzy 
i tak istnieją, a ci mają o wiele więcej 
sprawności, (jako znający teren) w dorę- 
czaniu poczty, a wydatek zdaje się byłby 
znacznie mniejszy. 

Chłop z powiatu jasielskiego. 


Sío jedca ańiów oskarżenia 
przeciwko p. Adamowi Mamakowi 


W dniu 2 czerwca 1937 r. w Sądzie 
Grodzkim w Mszanie Dolnej odbyła się 
rozprawa główna przeciwko Drowi Ada- 
mowi Mamakowi w sprawie Kg. 478-37 
o wyst. z art. 170 k. k. Akt oskarżenia za- 
rzucał oskarżonemu występek z powołane- 
go artykułu popełnionego przez to, iż w 
dniu 28 lutego 1937 r. na zebraniu człon- 
ków Stronnictwa Ludowego w gmachu 
„Sokola“ w Mszanie Dolnej rozpowszech- 
niał fałszywe wiadomości, mogące wywo- 
łać niepokój publiczny, mianowicie wyra- 
ził się oskarżony: „że dla Witosa przygo- 
towano celę więzienną bielutko wybieloną 
wapnem, z arszenikiem zmieszanym, by 
w ten sposób doprowadzić do powolnego 
zatrucia, lecz znaleźli się tak z jednej, jak 
i z drugiej strony ludzie dobrzy, którzy 
uprzedzili o tym Witosa", 


Na rozprawie w dniu 2 czerwca 1837 r. 
przesłuchano Świadków oskarżenia, a 
między innymi: Mgr. Stanisława Bańdura, 
Mgr. Stanisława Łabuza, post, P. P. Jó- 
zefa Zabawę i Leona Pawłowskiego i z 
zeznań niektórych świadków okazuje się, 
iż Dr. Adam Mamak na zebraniu w dniu 
28 lutego 1937 r. wyrażał tylko dopusz- 
czalną krytykę w odniesieniu do przeróż- 
nych nowości politycznych, nie miał zaś 


zamiaru rozpowszechniania fałszywych 
wiadomości. 

Jest to już 101 akt oskarżenia za prze- 
stępstwa polityczne przeciwko Adamowi 
Mamakowi, a rozprawa w dniu 2 czerwca 
1937 była 365-tą rozprawą. Jak stąd wyni- 
ka, Dr. Adam Mamak pobił prawdopodob- 
nie rekord w zarzucanych mu  przestęp- 
stwach, a władze oskarżycielskie w pow. 
Limanowskim również wzięły rekord w 
iiości produkawania aktów oskarżenia 
przeciwko jednemu oskarżonemu. Na 101 
aktów oskarżenia, oraz 365 tozpraw kar- 
nych, Dr. Mamak dotąd poza sobą ma 
tylko jeden wyrok skazujący. 

Czy nie za dużo gorliwości ze strony 
władz i czy władze zastanowiły się bodaj 
dotąd, ile to kosztuje Skarb Państwa, gdyż 
we wszystkich wypadkach kuszta poniósł 
Skarb Państwa, z wyjątkiem dwóch roz- 
praw, na których zapadł wyrok skazujący, 

Sąd Grodzki w Mszanie Dolnej dopu- 
puścił świadków obrony i rozprawę przer- 
wał do dnia 23 sierpnia 1937. 

Obronę wnosi Mgr. Stanisław Bańdur, 


substytut adw, Stanisłrwa Panasia w 
Mszanie Dolnej. 

Sebastian Pajdzik 
Prezes Koła Stronnictwa Ludowego w 


Mszanie Górnej. 


Wiadomości z pewialu Rudki 


Robota organizacyjna Str. Lud, na te- 
tenie powiatu Rudki zatacza coraz szersze 
kręgi. Ludność chętnie garnie się do sze- 
regów. Ostatnio założono nowe koło w 
Chłopczycach. Koła w Mićhalenicach, Mil- 
czycach, Dołobowie, Podhajczykach i No- 
wosiółkach szykują nowe sztandary tak, iż 
już będziemy ich mieć dziesięć. Ostatnio 
odbyły się w Rudkach wybory do Okręgo= 
wego Tow. Rolniczego. Prezesem Okrę- 
gowego Tow. Roln. wybrano p. Antoniego 
IPasickiego, prezesa Pow. Zarz. Str. Ludo- 


È 


P. PASICKI PREZESEM 0 


KRĘGOWEGO. TOW. ROLNICZEGO 


wego. Obszarniki się pienią z wściekłości 
ale zdaje śię, że wnet: się uspokoją po lu- 
stracji, jakiej zażądał nowy prezes i po 
przedstawieniu na walnem zebraniu fatal- 
nej gospodarki funduszami O. T. R. Jeden z 
urzędników p. Popiel już wyleciał Ma- 
my nadzieję, że obecnie praca ekonomicz= 
na w kółkach roln. pójdzie pełną parą. Oby 
taki wynik pracy organizacyjnej chłopów 
był w każdym powiecie, 


Obserwator. 


Dobrze uposażeni emeryci 


42 pobiera ponaci 1000 zł. 


„Warsz. Dziennik Narodowy“ pisze: 

Sprawa emerytur nie została jeszcze nie- 
stety rozwiążana. Nawet nie wszystkie oko- 
liczności z nią związane zostały oświetlone 
wszechstronnie. 

Nie bez znaczenia jest więc ogłoszenie 
materiałów, jak w rzeczywistości wyglądają 
kwoty, wypłacane poszczególnym osobom z 
tytułu emerytur, i czy wyposażenie w bardzo 
wysokie emerytury przy jednoczesnych in- 
nych wzrostach dochodów tychże osób nie 
koliduje z dobrymi obyczajami i z naszym 
położeniem gospodarczym. 

Podajemy poniżej sprawdzone materiały, 
dotyczące kategorii najwyższych emerytur. 

Ogółem mamy 42 emerytów pobierają- 
cych ponad 1000.zł. miesięcznie emerytury. 
Są wśród nich zarówno emeryci wojskowi jak 
i cywilni. Z tych 42-ch, 39 znajduje się na 
terenie Izby Skarbowej lwowskiej. 

Oto lista niektórych ernerytów: 

Janusz Jędrzejewicz, autor nowej ustawy 
uposażeniowej pobiera 2910 zł emer., Wa- 
cław Jędrzejewicz pobiera 1640 zł. emerytury 


i ma posadę w wydawnictwie książek szkol- 
nych. Zaznaczyć należy, że przenosiny tej 
instytucji ze Lwowa do Warszawy i z powro- 
tem, kosztowały Skarb Państwa około pół 
miliona zł, Jędrzej Moraczewski pobiera 
1001 zł. i 4 gr. emer., A. Prystor pobiera 
1174 zł. i 94 gr. emer., Kazimierz Pieracki 
pobiera 1020 zł. i 90 gr. emer., Zawadzki b. 
min. skarbu pobiera 1340 zł. emer., ks. Br. 
Żongolłowicz wicemin. oświaty pobiera 1500 
zł., Czesław Michałowski, b. min. sprawiedli- 
wości 1500 zł. i jest pisarzem hipotecznym 
w Warszawie. Piotr Parylewicz pobiera 1001 
zł. emer., przytem dostał 15.000 zł. odprawy, 
obecnie pracuje u p. Michałowskiego, But- 
kiewicz, b. min. kolei pobiera 1400 zł. i jest 
dyrektorem elektrowni miejskiej w Warsza- 
wie z pensją około 6000 zł. mies., gen. Osiń- 
ski, pobiera 1500 zł., gen. Hubicki pobiera 
2000 zł. Stanisław Patek pobiera 1500 zł, 
Krzysztof Siedlecki pobiera 1050 zł., Artur 
Śliwiński pobiera 1100 zł., Kazimierz Śwital- 
ski pobiera 1250 zł., pik. Adam Koc pobiera 
1500 zł. 


| 


Jak zakończył się proces 


e xamordowanic wachimistrza Bujaka 


W wielkiej sali Sądu Okręgowego w War- 
szawie odbywała się w ub. tygodniu rozpra« 
wa przeciwko żydowi Judce Leibie Chaskie- 
lewiczowi, który dnia 1 czerwca ub. roku w 
Mińsku Mazowieckim, podszedłszy z tyłu do 
idącego ulicą wachmistrza 7 pulku ułanów, 
Jana Bujaka, strzelił do niego z rewalweru 
dwa rozy w plecy, a gdy Bujak- upadł na 
wznak, strzelił jeszcze do leżącego, po czym 


<zuciwszy rewolwer, bez oporu dał się za- 
prowadzić do komisariatu policji, gdzie o- 
Aa że „na tego wojskowego czekał już 
Jat“, 

Šp. wachmistrz Rujak, ur. w roku 1901, 
z zawodu organista, pełnił służbę wojskową 
od t. 1920. Chaskielewicz zeznał, że ten, ja: 
ko jego przełożony w'służbie wojskowej, wy- 
myślał mu od żydów, dał mu złego konia, 


który go pogryzł i że kazał żołnierzom za- 
nurzyć go głową na dół do beczki z nieczy- 
stościami. 

Przesłuchany na rozprawie Chaskielewicz 
zeznawał w taki sposób, że robiio to wraże- 
nie poprostu niedorzeczności, nasuwając 
wąlpliwości co do jego stanu umysłowego. 
Przesłuchano szereg świadków, zarówno Po- 
laków jak żydów, którzy odbywali służbę 
wojskową razem z Chaskielewiczem, a więc 
byli pod bezpośrednim zwierzchnictwem śp. 
Bujaka. Wszyscy oni zeznawali zgodnie, że 
śp. Bujak nie robił w służbie żadnych różnic 
pomiędzy Polakami a żydami, że był wyma- 
gający, ale cieszył się wśród żołnierzy sym- 
patią. Żaden nie zauważył, żeby specjalnie 
do Chaskielewicza odnosił się wrogo. 

Po przeprowadzeniu rozprawy, po mowie 
obrońców, trybunał wydał wyrok, skazując 
Cliaskielewicza na karę śmierci. 


Echa świeęla 
„Czynu Chłopskiego" 


W dniu 5/6 odbyła się w Sądzie Okrę* 
gowym w Brzeżanach rozprawa przeciw- 
ko Władysławowi Zarębie, Selwie Józe” 
fowi z Podhajec oraz Mądrzakowi Józe= 
fowi z Przemyślańn, oskarżonych za od- 
czytanie rezolucyj na święcie „Czynu 
Chłopskiego'* oraz przemówienia. 


Rozprawie przewodniczył sędzie Świ- 
stun. Wszystkich oskarżonych uniewin= 
niono. 


Pciarda pod domem 
posla Hyli 


W „Ilustrowanym Kurierze Codzien- 
nym“ z dnia 11 czerwca czytami: 

W poniedziałek nad ranem we wsi 
Brzeźnica pow. wadowicki niewyśledzo” 
ny sprawca podłożył petardę pod drzwi 
domu posła na Sejm p. Wincentego Hylis 
Petarda była wypełniona materiałem pal- 
nym przepojonym naftą i przytwietdzo” 
nym lontem. Petardę spostrzegła służąca, 
która rzuciła ją do wody. 


Straszna burza 

Onegdaj rozszaiała się nad Łęczy« 
cą, Błoniem, Lesznem i Topolą straszna 
gradowa burza. Grad padał około pół go- 
dziny, wybijając w 90 proc. zboże, ni- 
szcząc doszczętnie warzywa óraz póczy* 
niając wielkie straty w sadach. Powłoka 
ziemi pokryta była warstwą gradu gru- 
bości 20 cm. Ziarna gradu wielkości orze- 
cha włoskiego, a często i kurzego jaja, 
zniszczyły wszystkie dachy kryte papą i 
wybiły przeszło 1.000 szyb w Łęczycy. 
Zostały zniszczone również plantacje na“ 
sion. Straty w samej Łęczycy wynoszą 
około pół miliona zł. 

Nad Kaliszem przeszła również burza 
połączona z wichurą. która przewróciła 
w parku miejskim kilka starych drzew 
oraz zerwała dach z jednego z domów na 
przedmieściu. 


Burza ta wyrządziła znaczne szkody 
w Liskowie, gdzie wiatr uszkodził kilka 
Ścian w mniejszych pawilonach otwartej 
ostatnio wystawy. Szkody te zdołano 
już naprawić. 


a 


EMERYTURY, 


Każdy minister w Anglił 

Ma prawa do emerytury. 
Niejeden by mógł załatać 

W budżecie swolm dziury, 
Niejednemu by pomogło 
tych tysiąc fnntów. Wierze.. 
lecz żaden z byłych ministrów 
Emerytnry nie bierze, 
Dlaczego? Sprawa jest prosta 
I w zdrowy roznm godzi. 
Po prostu za pracę społeczng 
Brać pensji nie uchodzi... 
Inaczej w innych krajach 
Sprawę zasłnę stawiają 

Sq tacy dygnitarze, 

Co kilka emerytur mają, 


NEMO; 
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Echa kursu oświatowego 


w powiecie Jedrzejów 


* W Palecznicy, powiat jędrzejów, Koło 
fudowe Stronnictwa Ludowego i ochotni- 
cza straż pożarna urządziły kurs oświato- 
wy, na który prócz prelegentów miejsco- 
wych zaproszono także członka akademic” 
kiej Młodzieży Ludawej, p. Stanisława 
Słupka z Krakowa. Na kursie przewodni- 
czyli na zmianę wybitny działacz ludowy, 
Stanisław Smok, oraz byty długoletni wójt 
gminy zbiorowej, Franciszek Wnuk z Pa- 
lecznicy. Kurs, odbywający się za zezwo- 
leniem władz administracyjnych ku zado- 
woleniu licznych słuchaczy w czym najpo” 
ważniejszych gospodarzy okolicznych wsi, 
zakończył się w największym spokoju ku 
ogólnemu zadowoleniu słuchaczy, oraz 
kursistów, Referenci a przede wszystkim 
p. Stanisław Słupek w referatach swych 
wykazywali różnicę w strukturze państwa 
polskiego w porównaniu z państwami fa- 
szystowskimi, oraz bolszewickimi. 

Ponieważ praca oświatowa w tutejszym 
powiecie od kilku lat zupełnie zamarła, 
kurs został przez ludność przyjęty, jako 
zapowiedź tych pięknych czasów, kiedy 
to przed kilkunastu laty na wsi tutejszej 
wrzała gorączkowa praca i to tak w dzie- 
dzinie gospodarczej, jak i oświatowej. Na 
wieś przyjeżdżali akademicy, profesoro- 
wie i liczni prelegenci z miasta, uświada- 
miali wieś i kształcili, Kurs wyżej wymie- 
niony rpzyjęła łudność, jako zapowiedź, 
nawrotu do tych pięknych chwil. 


Jak się okazało jednak następnie kurs 
ten nie spodobał się miejscowemu poli- 
cjantowi, p. Puchalskiemu, który na ze- 
braniu obecnym nie był, referatów nie sły- 
szał, ale polegając na poufnych informa- 
cjach, dostarczonych mu przez usłużnego 
policji Romana Chodura karanego za kra- 
dzież, doszedł do przekonania, że zebra- 
nie i poruszone na nim tematy kolidują z 
ustawami. To przeświadczenie posterun- 
kowego wystarczyło, że p. Słupek został 
areSziowany z miejsca i w kajdankach 
ods'awiony do więzienia w Kielcach, 


i Nie ponrogły wyjaśnienia i starania tak 
miejscowych gospodarzy, jak i obrony w 
Kielcach, oskarżony Słupek pozostał w 
kryminale przez pełne 7 tygodni. Dnia 11 
maja i 8 czerwca odbyła się wProszowi- 
cach rozprawa przed sądem na skutek ak- 
tu oskarżenia, wniesionego przeciwko p. 
Słupxowi. Prokurator oskarżył p. Słupka 
o to, że w dniu 2 lutego 1937 r, w Palecz- 
nicy nawoływał, by chłopi nie płacili po- 
datków, nie dawali datków na FON. i na 
bezrobotnych, oraz oskarżył go o to, że 
przy poruszaniu tych spraw naprowadzał 
chłopów. że nie ma innego wyjścia, jak 
tewolucja, chociaż słów rewolucja wyraż- 
nie nie użył, a tylko proponował zebra- 
nym domyślanie się tego (art. 156 i 170 k. 
k.). Przed sądem kilkunastu przesłucha- 
nych świadków najpoważniejszych oby- 
wateli okolicznych wsi stanowczo zaprze- 
czyło, ażeby oskarżony cokolwiek mówił 
w ogóle o datkach na FON. i na bezrobo- 
inych, a potwierdzono tylko to, że oskar- 
żony, omawiając ostatnie rozporządzenie 
Ministerstwa Skarbu, umarzające zaległe 
podatki objaśniał, że bieżące podatki trze- 
ba płacić, bo można uzyskać ulgi odno- 


Ulgi w spłacie diugów 


Z WOJEWÓDZKIEGO BIURA DO SPRAW FINANSOWO-ROLNYCH KOMUNIKUJĄ: 


Z dniem 28 października 1937 r. upły- 
wał okres 3-ch letni wyznaczony do wy- 
korzystania niektórych ulg wynikających z 
postanowień rozporządzenia Prez. Rzp. z 
dnia 24. 10. 1934 r. 


_ Dla umożliwienia wszystkim rolnikom 
dłużnikom wykorzystania ulg w spłacie dłu- 
gów, przedłużono termin ten ustawą z dnia 
14 kwietnia 1937 r. do dnia 31 grudnia 
1940 r., zaś o ile dotyczy wnoszenia wnio- 
sków do urzędu rozjemczego o obniżenie 
długu z tytułu działów rodzinnych i spad- 
kowych, (art. 53, ust. 3, dekretu), przedłu- 
żono termin ten do dnia 31 grudnia 1938 r. 

W terminie do 31 grudnia 1940 r. moż- 
na zatem: 1. spłacać długi rolnicze papie- 
rami wartościowymi (art. 13. ust. 1, i art. 
16.); 2. konwertować długi rolnicze na kre- 
dyt długoterminowy (art. 18); 3. spłacać 
przez gospodarzy wiejskich grupy A 
długi przedterminowo z tym, że każda za- 
płata gotowizną umarzać będzie 200% za- 
płaconej sz::ny (art. 43. ust. 1.). 

W terminie zaś do dnia 31 grudnia 
1938 r. można składać wnioski do urzędu 


p 


Śnie zaległych, a niezapłaconych podat- 
ków. Usłużny tajny informator policjanta 
Puchalskiego zresztą niezbyt rozgarniony 
w tych sprawach, źle zrozumiał przem6ó- 
wienie akademika Słupka i to już wystar- 
czyło, że Słupek znalazł się na szereg ty- 
godni w kryminale. 

Sąd w osobie sędziego dra Wyrobka, 
po przeprowadzonym dowodzie uwolnił w 
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„aDaWcy 
Wielką ideę, 


nowego jakby czasu narodzenie 
butni panowie wieścili na plakatach,, 
Urbi et orbi: oczom, uszom świata. 


zupełności oskarżonego od winy i kary, 
podając w uzasadnieniu, że nie ma wprost 
śladu winy oskarżonego, jako, że najlep- 
sze jego pouczenia i objaśnienia zostały 
żle zrozumiane przez mało inteligentnego 
inforrhatora. 

Oskarżonego bronił przed Sądem w 
Proszowicach, adwokat dr. Grodziski z 
Krakowa. t 


Długa i trudna to była alchemia, a 
by rabem się im kładły i dusza i ziemia. 


Chociaż tak mało trzeba, aby w tę noc głuchą 
na nowo mżyć mdłem światłem mogło stare próchnue 


Trąbami swój triumf głoście. 

bić każcie w bębny, = 
niech nowe święto coroczne urośnig 
tyranią i obłędem. 


(Wielką ideę... 


Jest wszędzie! A 

W. tym błocie naszych dróg, 

w tych domach, eo się walą, 

w oczach gasnących, w twardym rytmie nóg, | 
w słowach, eo są sztyletu połyskliwą stalą. 


Jest wszędzie! j 

W tej chłopskiej nędznej ziemi, 

co się tak zwarła, że brać ją na plecy, ” 
by jej starczyło bodaj na czyjś grób, 
jeśli nie staje milionom na trud 
nieludzki, nieczłowieczy. 


Jest wszędzie! 

W spojrzeniu, co się krwawi, 

w dłoni, eo w pięść się zwiera, 

w każdym (iluż ichl...), co nagle umiera, 

w hymnach, grających opacznie, choć górnie. 


Jest wszędzie! 
Choć zamknięta, zdaje się wam, w turmie, 
abyście mogły, butne pany, w idee się bawićt.. 


Wielka myśl — gwiazda przewodnia i 
i ramię i napór — 


Już nie na plakatach,| 

nie w posiewie plew: 

wyrasta z tego pod nogami świat% 

z ciężącej głazem nocy. 

Nie żebrać idzie, ani nie kołatać: 

wybucha, jak ta krew 

z ran i ze śmierci, przez was... codzien... 

Tablice wasze pogruchoce, 

bałwany skruszy, zetrze zbrodnie 

i sławy zdmuchnie, wzdęte na mierzwie 
i niezem. 

Pręży się i jak wiosna tętni nowe życie. 

F. S. Brzegowski. 


stanowień art. 55. ust. 6. rozporz. Prez. 
Rzp. z dnia 24. 10. 1934 r., w tym kierun- 
ku, że jeżeli dłużnik wniósł o obniżenie re- 
szty ceny kupna nieruchomości ziemskiej, 
za którą wpłacił już ponad 30% umówionej 
ceny, wierzycielowi nie przysługuje prawo 
złożenia wniosku © rozwiązanie umowy 
sprzedaży. 


Katastrofalne pożary 


50 domów I 100 stodół pastwą ognia 


Województwo kieleckie nawiedziła o- się jednak ograniczyć do ochrony pozo- 
statnio fala katastrofałnych pożarów, statych bundynków przed szalejącymi pło- 
W środę, w godzinach nocnych, | mieniami. 
wybuchł pożar w Oleśnicy w pow. stop- Kilku mieszkańców odniosło lżejsze lub 
nickim. Wskutek sprzyjającego wiatru, | cięższe oparzenia. Nie odnaleziono dotąd 
ogień objął wkrótce kilkadziesiąt zabudo- | jednej kobiety z dzieckiem. Przypuszczal- 
wań gospodarskich. Rozszalały żywioł | nie oboje znależli śmierć w płomieniach. 
zniszczył w godzinach przedpołudniowych | W ogniu spłonęło również kilkanaście 
50 domów mieszkalnych i około 100 sto- | sztuk bydła. 
dół. W Sudowie w pow. pińczowskim po- 
Na ratunek przybyły liczne straże pożar- | żar zniszczył sześć gospodarstw wraz z 
ne z okolicznych gmin. Akcja ich musiała | żywym i martwym inwentarzem. Pożar 


rozjemczego o obniżenie długów z tytułu 
działów rodzinnych i spadkowych (art. 53 
ust. 3). 

Również ważnym jest uzupełnienie po- 
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BIBUŁKA 


OCHRONNY 


„ROKITNĀ“ Podgórskiego 


uszlachetnia smak tytoniu. 


<„Młoda Myśl Ludowa“, dawniej or- 
gan ogólno-polskiego Związku Polskiej 
Akademickiej Młodzieży Ludowej, w. 
ostatnim numerze (Nr. 5, maj 1937), za- 
mieściła aż dwa artykuły, w napastli- 
wym tonie, pod adresem kierowników, 
Stron. Ludowego w. Małopolsce oraz 
redakcji „Piasta. 

Treść artykułów obfituje w insynu- 
aeje, nieoparte na faktach, szkodliwe 
dla jedności ruchu ludowego, niewąt- 
pliwie za to miłe dla sanacyjno-napra- 
wiaekich opiekunów wsi. . 

Sprawę odpowiedzialności autorów 
przedkładamy Naczelnemu Komitetowi 
Wykonaw. S. L. do wyciągnięcia kon- 
sekwencji. 


spowodowały dzieci, które roznieciły 0- 
gnisko obok jednej ze stodół. 

We wsi Ostrowy, gm. Miedźno wy- 
buchł groźny pożar w zagrodzie gospo- 
darza Turka. Wskutek silnego wiatru o- 
gień przerzucił się na zabudowania Są- 
siednie, W krótkim czasie pół wsi stanęło 
w płomieniach. Mimo energicznej akcji 
ratunkowej kilku okolicznych straży pů- 
żarnych spionęło 18 domów mieszkalnych, 
14 stodół i 20 chlewów. Pastwą ognia pa- 
dło wiele żywego i martwego inwentarza. 
Straty są bardzo poważne, 


„A 


Katastrofalna 
susza w Polsce 


zagraża urodzajom 


Trwająca od szeregu dni susza wywo» 
łuje wielkie zaniepokojenie wśród rolni: 
ków. Jeśli w najbliższym czasie nie spadną 
większe deszcze, to położenie rolnictwa be- 
dzie się przedstawiać katastrofalnie. Czer- 
wiec jest miesiącem najsilniejszego rośnię+ 
cia zbóż. Susza może zatem poważnie po- 
mniejszyć spodziewane plony. Zachodzi też 
obawa, że będzie brakowało paszy, gdyż ko- 
niczyny wysychają. Susza jest klęską także 
dla sadów i ogrodów. Z niektórych woje= 
wódz donoszą równocześnie o silnych przys 
mrozkach nocnych. Naprzykład w woje= 
wództwie tarnopolskim przymrozki znisz- 
czyły. część plantacji tytoniu. 


Skutkiem wyschnięcia podszycia leśne- 
go istnieje nicbezpieczeństwo powstawania 
pożarów leśnych wzdłuż torów kolejowych. 
Ze wszystkich części krajów nadchodzą 
wiadomości o licznych pożarach  zabudo- 
wań, 

i 


| Za wynagrodzeniem 


poszukujemy drobnyveły eprzedawców „Piasta“ 
po wsiach na powiat żywiecki, bialski, wado- 
wicki, myś'enicki, krakowski, gorlicki, i lima- 
nowski. Referencje konieczne z Zarządów 
powiatowych Stron. Lnadowego. 


Proces Fleischerowej wspólniczki zmara 
tej Parylewiczowej toczyć się będzie w 
Krakowie prawdopodobnie w połowie 
sierpnia. 


Już czas odnowić prenumerate na Ill półrocze 193% r. 
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Polska nie chce totalizmu 

pCzas” wykazuje, że ani chłopi ani robot- 
nicy anj mieszczarie nie chcą totalizmu gospo- 
darczego i politycznego. Pozostają urzędnicy, 
ale į urzędników zraziły już różne formy obci- 
nania poborów w ustrojach autorytatywnych. 
3 „Ponadto ustrój autorytatygwny daje 

* wprawdzie urzędnikowi władzę, ale zabie- 
ra mu pewność egzystencji i możność spo- 
kojnego pracowania bez obawy narażenia 
się politycznego. Nięjeden urzędnik wo- 
lałby, by państwo pozostawiło mu moż- 
ność pracy fachowej, objektywnej i nie 
kazało mu wiecznie troszczyć się, czy pra- 
cuje zgodnie „z linią generalną". 

Jeśli więc wśród urzędników szukać 
mamy przekonanych zwolenników totali- 
zmu, to nie wśród szerokich warstw u- 
rzędniczych, ale wśród górnych 10 tysięcy 
wyższej biurokracji, której wszechwładza 
państwa zapewnia możność dyrektur, ko- 
misarstw, miejsc w radach nadzorczych 
i wszelkich stanowisk, dających nie tylko 
władzę ale i dochody. Do tych niewątpli- 
wych zwolenników etatyzmu chętnie, doli- 
czymy znaczną część pracujących w pra- 
sie rządowej, publicystów politycznych i 
gospodarczych, zresztą często wywodzą- 
cych się z wyższej biurokracji. 

le to wszystko, to nie większość spo- 
łeczeństwa, to mniejszość tak drobna, że 
stanowi zaledwie kroplę w morzu. Przy- 
mus o którym pisze p. (st. rz.) musiałby 
się rozciągać nie na mniejszość, ale na 
znaczną większość obywateli." 
„Dziennik Bydgoski” stwierdza, że przez 
cmły kraj rozlega się wołamie o zmianę dotych- 
czasowego systemu rządzenia. Te zmiany do 
tej pory nie nastąpiły. © 

„Ta sama „ekipa”* (grono ludzt), która 
dotąd rządziła, ma decydujący wpływ na 
naszą politykę. Odbywają się przesunię” 
cia wewnątrz „ekipy“ w miarę, jak jedni 
odchodzą, a drudzy przychodzą, komu 
słonko łaski przyświeca, a kto chwilowo 
jest od steru odsunięty, ale wszystko od- 
bywa się w „zamkniętym kółku”, Poja- 
wienie się na widowni pułk. Koca z jego 
Obozem Zjednoczenia Narodowgo nie 
przesunęło ani jednegó palika m owym 
kole. Piękna w swej treści deklaracja 
ideowa pułk. Koca nie wywołała w krajn 
oddźwięku, bo go wywołać nie mogła. Pa 
prostu dlatego, że dotychczas żaden czyn 
rządzącej „ekipy“ nie zaświadczył na ko- 
rzyść owej deklaracji, 

t Stąd nieufność powszechna w Kraju. 
F Pisaliśmy swego czasu w „Dzienniku”, 

Że deklaracja pułk. Koca jest niby ramą, 

w którą należy wprawić obraz. Obraz 

ten zaś must namalować życie tej organi- 

zacji. Do dziś nie widzimy nawet porząd- 
nego tła — nie mówiąc już a obrazie sa- 
mym. 

P. pulë. Koo l jego zastępcy głoszą, 
te Obóz Zjednoczenia Narodowego nie 
wywiera wpływu ani na rząd ani na 
Sejm. Poco więc go tworzyć?" ; 


AU 


m 


Coraz więcej emerytów 

Wśród 27 przysięgłych, powołanych w 
związku z procesem Doboszyńskiego, jest 21 
emerytów. Z tej okazji pisze „Kur. Polski”: 

„Skład krakowskiej ławy przysięgłych 

rysuje się tu jako ostrzeżenie przed ju- 
trem, kiedy jedyną osobą prywatną w 
mieście będzie przejezdny kmtotek. Ai 
tego trzeba będzie ze świecą szukać. Bo w 
zurzędniczonem społeczeństwie chłop nie 
ma po co do miasta przyjeżdżać. Miasto 
do niego przychodzi w osobie sekwestrato- 
ra żywnościowego i podatkowego, który 
musi wyduszać środki ma utrzymanie 
biurokratycznej armii." 

Pismo zaznacza dalej, że sędziowie przysię- 
gli powinni być niezależni. Otóż odwaga prze- 
konań w Polsce zanika. Kupiec, rzemieślnik, 
przemysłowiec — boi się ujawniać swe poglą- 
dy, bə wystarczy trochę poszperać w masie 
rozporządzeń i okólników, a na każdego kij się 
znajdzie. Może dojsć do tego, że warstwą lu- 
dzi najbardziej jeszcze niezależnych będą 
emeryci. 
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Totalizm a totalizator 
W związku z modnym zagranicą totalizmem 
feljetonista „Robotnika” opowiada w żartobłi- 
wym artykuliku, jak to nie znałazł w słowni- 
ku wyrażenia „totalizm”, tylko „totalizator” i 
jakie mu się nasunęły analogie. 

„I tu i tam konstrukcja Jest tego ro- 
dzaju, że nieliczne jednostki wygrywają, 
ale ogół jako całość wychodzi spłukany 
z kretesem. Jednostki zgarniają forsę, a 
ogół — wyrażając się językiem nie dyplo- 
matycznym — dostaje w kuchnię. 

I tu i tam mówi się o rasie a myśli się 
b kasie. 

Ale jest wyścig, czy go nie ma? Ow- 
szem, wyścig, ale nie pracy. Tego rodza- 
ju wyścig, że ścigający się wracają do 
miejsca, skąd wyruszyli, czyli kręcenie stę 
w kółko... 

I tu i tam są typy i faworyci. Typy 
nie wymagają bliższych wyjaśnień... O- 
wszem, bywają jasne, ale bardzo rządkQa 
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nasi, są faworytami. 

I typy i faworyci stoją w dobrze utrzy- 
mywanych stajniach, przy żlobach, natu- 
ralnie, pełnych... 

Jakie są wyniki? 
przegrał? 


Faworyci są zazwyczaj nasi, tj. ci, co "| 


Kto wygrał, kto 


róż 


Biorę do rąk gazetę i przeglądam wy- 
niki dnia wczorajszego. 

Kto wygrał, kto przyszedł pierwszy 
do mety? Może „Kato“? Nic podobnego! 
Kato, sprawiedliwy Kato, przyszedł drugi. 
Pierwszy przyszedł „Bandit“! „Bandit“ 
zwyciężył! * 
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Złodziejska afera 


w Głównej Drukarni Wojskowej 


Na ławie oskarżonych Sądu Okręgowe- 
go w Warszawie zasiadł 40-letni kie- 
rownik techniczny Głównej Drukarni Woj- 
skowej Józef Rzepka, który w ciągu kilku 
lat zdefraudował 170.000 zł z kasy dru- 
karni. 


Rzepka rozpoczął karierę w drukarni 
od zwykłego zecera, lecz potrafił wkraść 
się w łaski dyrektora drukarni majora Bo- 
browskiego, który zaawansował go na kie- 
rownika technicznego. Po wykryciu nad- 


użyć mjr. Bobrowski popełnił samobójstwo. 
Rzepka „dopuszczał się systematycznie nad- 
użyć, nie księgując wpływów i oszukując 


Osławłona Grutalność policji amerykańskiej 
obrazek w jaki to „delikatzy” sposób wj 


przy dostawach do drukarni. Założył też 
spółkę wydawniczą „Komunikacja w od- 
rodzonej Polsce“, a kapitał potrzebny na 
założenie spółki wziął z drukarni. Afere u- 
jawniła Izba Kontroli Państwa. Gdy Mini- 
sterstwo Spraw Wojskowych  delegowało 
do drukarni komisję lustracyjną, Rzepka 
uciekł do Lwowa, gdzie ukrywał się, jednak 
został ujęty. Proces potrwa kilka dni. Pro- 
kuratura generalna zgłosiła powództwo €y- 
wilne i uzyskała zabezpieczenie na wspa- 
niałej willi Rzepki, jaką wybudował za 
skradzione pieniądze na Żoliborzu. Willa ta 
urządzona była niezwykle komfortowo i u- 
meblowana stylowymi meblami. 


powszechnie znana. Na ilustracji widzimy, 
się w Ameryce demonstrację strajkujących. 


Konsolidacja żydów 


Powstała reprezentacja polityczna żydów 


Żydzi w Polsce okazują wielką ruchli- 
wość polityczną, Po interwencji pos. Som- 
mersteina u wiceministra sprawiedliwości 
Chełmońskiego mamy znowu do zanotowa- 
nia interwencję wszystkich posłów i sena- 
torów Żydów u premiera Składkowskiego. 
Byli oni przyjęci przez niego w czwartek 
O czym toczyła się rozmowa, komunikat 
nie wspomina, ale rzecz naturalna, że cho- 
dziło o wypadki ostatnich dni. Równocze- 
śnie w czwartek urządzili żydzi zebranie 
w sprawie utworzenia centralnej reprezen- 
tacji politycznej żydostwa w Polsce. Rzecz 
ta oddawna rozważana była przez Żydów 
polskich, ale jej urzeczywistnienie natrafia- 
ło na trudności. Obecnie jednak zdecydo- 
wano się stworzyć reprezentację politycz- 


ną polskiego żydostwa. Inicjatywę dało za- 
pewne parlamentarne koło żydowskie a 
współudział w akcji zdeklarowały najpo- 
ważniejsze organizacje polityczne, gospo- 
darcze i społeczne żydów polskich. W jed- 
nym zatem szeregu znaleźli się zwalczający 
się dotąd sjoniści z rewizjonistami Żabo- 
tyńskiego i  ortodoksyjni  Agudowcy. 
Wszedł do nowej organizacji również 
Związek Kupców, najsilniejsza organizacja 
żydowska. Komunikat o tym zebraniu nie 
wspomina ani słowem, jakie stanowisko za- 
jał „Bund“, najpoważniejsza z żydowskich 
organizacyj politycznych oraz Związek 
Kombatantów Żydów, który w osłatniej do- 
bie bardzo silnie akcentował swe żydow- 
skie stanowisko. 


Dwa nowe angielskie kontrtorpedowce „Afridi“ i „Cossack“, które zostały Spuszczene na wo- 
dę w Newcastle 


Ponura zbrodnia 


we Lwowie 


Policja lwowska wyjaśniła ponurą zagadkę 
tajemniczej zbrodni, dokonanej w sobotę we 
Lwowie na osobie śŚ. p. Olgi Zakrzewskiej, wdo- 
wy po szefie prokuratury przy Sądzie Okręgo- 
wym w Złoczowie. 1 

Mord popełniony zoslał przez kobietę. Mor< 
derczyni, Maria Rogozińska, została już ujęta. 

Rogozińska liczy lat 35, jest wdową, pocho- 
dzi z Moskwy. Przed 20 laty przyjechała jako 
reparliantka do Lwowa, przez pewien czas 
wysłępowała w kabaretach Iwowskich. Ostatnio 
byał Lez pracy. "A 

Rogozińska po aresztowanłn całkowicie stę 
załainała psychicznie i przyznała =ię do zbrod- 
ni, opisując wszystkie szczegóły Swego potwor- 
nego czynu. s 

Zbrodnię popełniła z premedytacją w celach 
rabunkowych. 4 

Przypuszczała, że Zakrzewska ma znaczniej- 
sze sumy w domu i postanowiła ją zabić i 
obrabować. Wkradła się w łaski staruszki i 
potrafiła ją lak omotać, że Zakrzewska posta- 
nowiła zwolnić starą służącą i przyjąć do sie- 
bie Rogozińską jako damę do towarzystwa. 

Rogozińska byłaby już swój zbrodniczy plan 
wykonała dawniej, na przeszkodzie stała jej 
jednak obecność starej służącej. SA 

W sobotę rano przyszła do Zakrzewskiej, 
wiedząc, że o tej porze służącej nie będzie. 
Przed tym jeszcze za ostatnie grosze kupiła w 
sklepie towarów żelaznych młotek. Zawiniątko 
z młotkiem położyła na stoliku i czekała spo- 
sobności, aby zddać morderczy cios. 

Zakrzewska siedziała przed lustrem i czes 
sała się, Gdy zapatrzona w lustro staruszka 
kończyła fryzurę. Rogozińska rozwinęła gazetę, 
ujęła młotek i zadała Zakrzewskiej w tył gło- 
wy silny cios, powodując pęknięcie czaszki. 

Rogozińska zeznała, że nie mogła patrzeć na 
wykrzywioną w śmiertelnym skurczu twarz Za- 
krzewskiej, owinęła jej więc twarz i szyję jed- 
wabnym szalikiem, a następnie jeszcze przykry- 
ła ręcznikiem. Stąd też powstała pierwotna 
wersja, że Zakrzewska została uduszona. 

Po dokonaniu zbrodni morderczyni rzuciła 
młotek na ziemię i nogą wsunęła go pod szafę. 
Następnie rozpoczęła gorączkowo poszukiwać 
pieniędzy. Wyrzuciła zawartość szaf i szuflad, 
znalazła jednak tylko 175 złotych i dwa pier- 
ścionki, które zabrała z sobą. 

Po opuszczeniu mieszkania ofiary, morder= 
czyni ndała się na plac Dolski, gdzie sprzedała 
najpierw pierścionki za 30 złotych. Następnie 
kupiła za zrabowane pieniądze kostium i poń- 
czochy, bowiem te, które miała na nogach, by+ 
ły splamione krwią. 

Wróciwszy do domu oświadczyła gospodyni, 
że otrzymała większą sumę pieniędzy od swe- 
go narzeczonego i dzięki temu mogła dokonać 
szeregu Sprawunków. Po południu zauważyła 
jeszcze ślady krwi na swojej bluzce. Kupiła nae 
tychmiast mydło i bluzkę wyprała. 

Wieczorem znów wyszła z domu, oświad= 
czając gospodyni, że pewien inżynier, którego 
uważa za swego narzeczonego, zaprosił ją na 
kolację. Rzeczywiście udała się z owym inży= 
nierem do jednej z wytwornych  restauracyj 
lwowskich. Do domu wróciła o godzinie 5-tej. 

Aresztowana, ze spokojem przyznała się do 
zbrodni, zeznając, że jest nałogową morflnist- 
ką. Za każdym razem, gdy udawała się do Za- 
krzewskiej z zamiarem zamordowania jej, za- 
żywała dawkę morfiny, aby uspokoić nerwy i 
nabrać odwagi. 

Policja zaraz na wstępie dochodzenia ustali- 
ła, że Rogozińska w ubiegłym tygodniu aż trzy: 
krotnie była u Zakrzewskiej, zwróciła więc na 
nią uwagę. W niedzielę o godz. 1-tej po pofu- 
dniu przeprowadzono u niej rewizję i wykryto 
zakrwawioną bluzkę. Gdy wreszcie udało się 
dotrzeć do nabywcy zrabowanych pierścion- 
ków, policja miała pewność, że zbrodnię popeł= 
niła Rogozińska. W poniedziałck rano areszto- 
wano ją w mieszkaniu i przekazano sędziem! 
śledczemu. 


Od Administrecji 


Zwracamy się do wszystkich” P. T. 
Prenumeratorów z prośbą, by jeszcze w 
ciągu miesiąca czerwca odnowili prenu= 
meratę na Il-gie półrocze 1937 r. załączo= 
nymi do dzisiejszego numeru czekami,. 
P. K. O. 

Wpłatę prosimy uskutecznić koniecz- 
nie w ciągu miesiąca czerwca, a to dla 
uniknięcia przerwy w wysyłce „Piasta“. 

Z dniem 1 lipca br. zmuszeni będzie 
my wstrzymać dalszą wysyłkę wszyst- 
kim tym, którzy do dnia 30. VI. nie na- 
deślą nam prenumeraty na dalszy okres, 

Administracja. 
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OBROTY PORTU GDYŃSKIEGO. Ogólny 
obrót zamorski portu w Gdyni łącznie z obro- 
tem przybrzeżnyiu wyniósł w maju 731.828 ton, 
z czego na przywóz przypada 157.855, a na wy- 
wóz 558.306 ton. Ogólne obroty towarowe w 
porównaniu z majem T. ub. wykazują wzrost Q 
20,4 proc. 

PRODUKCJA STALI W AUSTRII. W kwiet- 
niu br. produkcja żelaza w Austrii wzrosła do 
128.000 ton, czyli była o 506 proc. wyższa, niż 
w odpowiednim miesiącu poprzedniego roku. 

Bardzo poważnie wzrósł również wskaźnik 
produkcji stali surowej, mianowicie ze 123 w 
kwietniu i920 r. do 148 w kwięłoju br. — 
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Manilestacie chłopskie 


z okazji pośmięteń sztandarów 


W ostatnich dwóch Nr. „Piasta“ po- 
daliśmy tylko krótki przebieg kilkudziesię- 
ciu uroczystości poświęcenia na terenie 
Małopolski sztandarów Kół Ludowych. 
Było ich stanowczo więcej, lecz brak miej- 
csa nie pozwolił nam na szczegółowy opis 
wysiłków chłopskich. A te wysiłki były 
wielkie, Ileż to drobnych składek trzeba 
było złożyć, by ufundować taką liczbę 
sztandarów, ile zabiegów i gorliwości ze 
strony zarządów Kół, by  zorganizo- 
wać uroczystość, pokonać wszystkie prze- 
szkody, stawiane przez pewne czynniki. 


| Sian umacniają swoje szeregi, 


Ale to wszystko ofiarność chłopska poko- 
nała dziś kiłkadziesiąt nowych, zielonych 
sztandarów powiewa nad masami ludowy- 
mi i prowadzi je do walki o lepszą przy- 
Sztość. Do walki w imię haseł, na sztanda- 
rach wyrażonych: Wolność, Równość, 
Sprawiedliwość dla wszystkich obywateli! 

Chłopi nie pójdą pod obce sztandary! 
Nie chcą jalimużny, nie chcą pomocy, wal- 
czą o równe prawo w Polsce, I dlatego na 
fumdują 
sztandary, które ich do walki tej popro- 
wadzą. 


Poświęcenie sziandaru w Wiewiórce 


W miesiącu maju br. odbyła się uro- 
czystość poświęcenia nowego sztandaru 
Koła ludowego w Wiewiórce, pow. Dębi- 
ca. W obecności około 2 tysięcy zebranych 
uczestników, poświęcił sztandar na trybu- 
nie ks. wikary Ramian z Zasowa zachęca- 
jąc w przemówieniu do wytrwania pod 
tym sztandarem w walce o byt państwa i 
prawa obywatelskie, Zgromadzeniu prze- 


Nowy sziandar 


W niedzielę, dnia 23 maja br. obcho- 
dziło Koło ludowe w Jjodłówce Tuchow- 
skiej uroczystość poświęcenia  Sztandatgi. 
Z orkiestrą, banderią konną i rowerzysta- 
mi ruszył wielki pochód na nabożeństwo 
do kościoła parafialnego. Po poświęceniu 
sztandaru odbyło się zgromadzenie pu- 
bliczne, które zagaił prezes miejscowego 
Koła p. Jan Witkowski. Przemówienie 
wygłosił wiceprezes pow. p, Regiec, któ- 
ry w imieniu Prezesa Stronnictwa wbił 
pamiątkowy gwożdź do drzewca sztandaru. 
Przemawiali dalej działacze ludowi Józef 
Leś, Ludwika Wójcikowa, Piotr Myjkow- 
ski imieniem młodzieży, Dr. Chmiel, Jan 
Turaj i imieniem pow. gorlickiego p. Py- 
Zik z Sitnicy. Śpiewał chór „Zniczanek', a 


wodniczył p. Wojciech Mikrut z Wiewiór- 
ki i Krzystyniak z Mokrego, 
Przemawiali pp, Michał Knot z Dębicy, 
Jan Mikrut, Walenty Opiela, Stanistaw 
Stec, Jan Mądroch i Rozalia Baran z Ru- 
dy. Przemówienia przeplatała młodzież 
„Zniczowa* śpiewem i deklamacjami. Na- 
strój poważny. Uchwalono rezolucje no- 
wosieleckie, a zakończono uroczystość od- 
śpiewaniem „Gdy naród do boju“. 


w Tarnowskim 


E Felicja Moździerzówna, 

Kochanówna i Zofja Cudkówna. Zamknął 
zgromadzenie końcowym przemówieniem 
p. Regiec. Uroczystość miała przebieg po- 
ważny. 


W Jarostawiu i Rudołowicach 


Dnia 6 bm. o godzinie 3-ciej 30 odbyła 
się uroczyatość wbijania gwożdzi do 
drzewca sztandaru Koła S. L., zaś o godzi- 
nie 5.30 taka sama uroczystość odbyła się 
w Rudołowicach. W Jarosławiu przema- 
wiali prezes Koła prof. Steczko i dr. Jedliń: 
ski, poczem zebrani członkowie przystąpi- 
li do wbijania gwożdzi. Odegraniem hym- 
nu narodowego zakończono uroczystość. 
W Rudołowicach po powitaniu gości przez 
Władysława Rogusa okolicznościowe prze- 
mówienie wygłosił prezes Koła p. Jan Si- 
ciarz. Deklamacje wygłosiły Matylda Kut, 
Julia Płocica i Stefania Zubel z Rudołowic. 
Chór młodzieży odśpiewał kilka pieśni lu- 
dowych. Referaty polityczne wygłosili dr. 
Jedlinski i em. kpt. Schram. Przemawiali 
nadto August Wota i Jan Nerka z Rokiet- 
nicy, a deklamację wygłosił też Bronisław 
Czak. Dr. Jedliński oddał hołd zmarłym 
działaczom ludowym śp. Marcinowi Gilar- 


Skieinu, Marcinowi Perensowi, Mikołajowi 


Kowalczykowi i Michałowi  Siciarzowi, 
których pamięć zebrani uczcili minutowym 
milczeniem. Orkiestra odegrała „Boże cuś 
Polskę“, poczem dokonano wbijania gwoż= 
dzi do drzewca Koła S. L. Rudołowice. — 
Koło S. L. Rudołowice ma zorganizowa- 
nycn około 200 mężczyzn, 120 kobiet i 
przeszło 110 młodzieży. — Przystępuje o- 
becnie do budowy własnego „Domu Ludo- 
wego“. Uroczystość wypadła nadzwyczaj 
poważnie i imponująco. 


Poświęcenie sziandaru w Ujeznej 


pow. Przeworsic 


W niedzielę, dnia 6 czerwca br. odbyło 
słę Uroczyste poświęcenie sztandaru Koła 
S. L, w Ujeznej, powiatu przeworskiego. 
Już o godzinie 9-tej zaczęły napływać na 
ogród p. Malca koła sąsiednie, oraz pocz- 
ty sztandarowe. Przy wejściu do gromady 
piękna brama przybrana zielenią z napi- 


Świeżożć UBTA nawał W czasie spałów gwarantuje 
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Ruch ludowy w kKrakowskiem 


Rzadko w którym powiecie chłopl mają 
fak trudne warunki pracy organizacyjnej, 
jak w powiecie krakowskim. Wieś pod- 
krakowska jest jak gdyby polem doświad- 
czalnym dla wszystkich partyj politycz- 
mych, które mają ośrodki swe w wielkim 
mieście wojewódzkim. Miasto oddziałuje 
na wieś swoją miejską kulturą, a raczej jej 
odpadkami, niszcząc charakter i postawę 
duchową chłopa, Nic dziwnego, że po ty- 
lu latach tych eksperymentów na chłop- 
skiej skórze, trudno odgrzebać prawdziwą 
duszę chłopską pod nalotem miejskim i 
zorganizować wszystkich chłopów w jed- 
nej, chłopskiej, niezależnej organizacji. Ale 
przecież praca wciąż posuwa się naprzód 
i rośnie organizacja Stronnictwa Ludowe- 
go w powiecie, Świadczy o tym choćby 
liczba ufundowanych sztandarów Kół lu- 
dowych, których jest kilkanaście już i to 
poświęconych w ostatnich kilku latach, 

W okresie wiosennym tego roku przy- 
były nowe trzy sztandary. Pierwsza uro- 
czystość odbyła się w Biskupicach, w gmi- 
nie Trąbki, która jest jedną z bardzo dob- 
rze zorganizowanych gmin powiatu kra- 
kowskiego. Na uroczystości zebrało się 
około 5 tysięcy ludności. Drugi sztandar 
Święciło Koło ludowe w Pleszowie, które 
ma za sobą długoletni okres pracy i wy- 


W dniu 6 czerwca br. odbyła się w 
Sielówce Dolnej, pow. Jasło, uroczystość 
poświęcenia sztandaru Koła ludowego. W 
Uroczystości wzięło udział kllka tysięcy 
okolicznej ludności. Po poświęceniu, do- 
konanym przez ks. Cieblerę. odbyło się 
zgromadzenie publiczne, któremu prze- 
wodniczył p. Barański Stanisław. Głó- 


wne przemówienie wygłosił prezes pow. 


Jan Madejczyk, przemawiał dalej p. Szer- 
lag Antoni | Fortuna Adam, a piękne de- 
klamacje wygłosiły Waleria Bil, Zofia Mi- 
jalówna i Anna Maziarz. Podniosła ta 
uroczystość na długo utkwi w pamięci 
okolicznej ludności, 

Zarząd Powiatowy. 


robienia, jest ośrodkiem oddziaływania w 
pracy ludowej na okolicę. Uroczystość 
wypadła bardzo ładnie. 


W dniu 6 czerwca br. odbyło się po- 
święcenie trzeciego sztandaru, a to Koła 
ludowego w Branicach, Po nabożeństwie 
w kościele parafialnym w Ruszczy odbyło 
się w Branicach zgromadzenie publiczne, 
któremu przewodniczył b. poseł Franci- 
szek Wójcik z Wyciąż, Uczestnicy obcho- 
du przybyli na plac zgromadzenia w po- 
chodzie, na czele którego jechała grupa 
cyklistów, dalej banderia krakusów, wiel- 
ka grupa krakowianek w ślicznych stro- 
jach ludowych, orkiestry, sztandary i t. d. 
Na zgromadzeniu przemawiał prezes pow. 
Jan Gajoch, Mgr. St. Mierzwa, Maria 
Tkaczykówna z Kościetnik w imieniu ko- 
biet, składając przy tej okazji pozdrowie- 
nia od ludowców i ludowczyń z Małopol- 
ski wschodniej, wśród których przebywa- 
ła kilka miesięcy. Zabierali dalej głos p. 
Ptak Stanisław, Cygan Michał, a kilka 
dziewcząt „,Zniczanekk* wygłosiło dekla- 
macje. Zebrana młodzież z okolicy wyko- 
nała kilka ładnych pieśni, na przemian z 
orkiestrą, przygrywającą w czasie zebra- 
nia. Mimo trudnych warunków, praca i- 
dzie naprzód. 


w Jasielskim 
W pewiccie Lwowskim 


Dnia 30 maja br. odbyło się w Sokolni- 
kach, powiat Lwów, poświęcenie sztan- 
daru miejscowego Koła Ludowego, przy 
udziale ponad tysiąc uczestników. Po- 
święcenie sztandaru dokonał ksiądz puł- 
kownik Józef Panaś, wygłaszając przy 
tym okolicznościowe przemówienie. 
Wspaniałe również przemówienie przy- 
ięte przez zgromadzonych  niemilknący- 
mi oklaskami, wygłosił prezes pow. z 
Podhajec Zaręba. Następnie przemawia- 
li p. inż. Bryl, Markowski Tomasz, Żu- 
kowski, Lutyk i inni, Po odśpiewaniu 
hymnu chłopskiego, zebranie zakończono. 


sem „Witajcie“. Punktualnie o godzinie 
10-ej formował sę pochód, który wraz z or- 
kiestrą chiopską z Muniny, powiatu jaro- 
sławskiego na czele wyruszył do miejsco- 
wego kościoła na nabożeństwo. Tu okolicz- 


nościowe kazanie nacechowane miłością 
Ojczyzny wygłosił miejscowy proboszcz 
ks. Leja, poczem dokonał poświęcenia 
sztandaru. — Mały kościółek nie mógł po- 
mieścić zebranych mas chłopskich. Po na- 
bożeństwie przed nowym sztandarem i 
przedstawicielami Zarządu Powiatowego 
odbyła się defilada chłopów, w której wzię- 
ło udział 31 sztandarów i około 5.000 ty- 
sięcy chłopów. — Następnie odbyło s: 
zgromadzenie publiczne. Gości powitał p. 
Walenty Wiśniowski z Ujeznej. Do prezy- 
dium zebrania wybrani zostali pp. Ochyra, 
Słysz i Piestrak, Deklamacje wygłosiła Te- 
resa Fluda z Ujeznej, Stanisław Hołub z 
Mirocina, Maria Kowal z Ujeznej i Zofia 
Surmiak z Mirocina. Chór z Ujeznej i Mi- 
rocina wykonał kilka pieśni ludowych. Re- 
ferat polityczny wygłosił prez. dr. Jedliński, 
Przemawiali nadto sekr. Piestrak z Grzę- 
ski i p. Żołyniak z Szówska. Powzięto tyl- 
ko jedną uchwałę, Chłopi zebrani w Ujeznej 
w dniu 6 czerwca br. żądają odpowiedzi 
na rezolucje wręczoną gen. Rydzowi-Śmi- 
głemu w Nowosielcach w dniu 29 czerw- 
ca 1936 r. 


Maniiesiacja w Wełosiitowie, pow. Mościska 


W niedzielę, dnia 6 czerwca br. odby- 
ło się poświęcenie sztandaru miejscowego 
Koła ludowego w Wołostkowie, pow. Mo- 
Ściska. Po nabożeństwie, uczestnicy uro- 
Czystości, w liczbie około trzech tysięcy, 
w zorganizowanym pochodzie przeszli 
przez wieś na błonie, gdzie odbyła się 
dalsza część uroczystości. Na czele po- 
chodu niesiono zielone sztandary, za ni- 
mi jechał wóz, umajony zielenią, na któ” 
rym wieziono portret Prezesa, za wozem 
banderia konna, dalej szły dziewczęta w 
strojach ludowych, dzieci, kobiety i męż- 
czyźni. Przy dźwiękach muzyki, ze Śpie- 
wem na ustach wkroczyli uczestnicy na 
błonie, gdzie odbyła się defilada przed 


portretem Prezesa i miejscowymi wla- 
dzami Stronnictwa. f 
Następnie odbyło się zgromadzenie, 


które otworzył prezes Koła Jan Grzyw” 
niak, oddając głos prezesowi Zarz. pow. 
Franciszkowi Curzytkowi. Dalsze prze- 
mówienia wygłosili Sycz Józef, Fita Mi- 
chał, Grzywniak Piotr, Denys Antoni i 
Kanak Józef. Deklamowali: Fita Michał, 
Hrycak Wiktor, Sycz Kazimierz i Franci- 
szek Grzywniak. Końcowe przemówienie 
wygłosił akad. Bronisław Załęski ze 
Lwowa. Po odśpiewaniu pieśni „Nie rzu- 
cim ziemi“ i „Gdy naród do boju“, zebra- 
nie rozwiązano. Z. B. 


Eksport polski do Francii 


wzrósi w bież. roku bardzo silnie 


Handel zagraniczny Francji wykazuje 
stały wzrost zarówno po stronie importu, 
jak i eksportu. Według francuskich da- 
nych statystycznych, ogólny przywóz towa- 
rów zagranicznych do Francji w pierw- 
szych 4 miesiącach r. b. wzrósł blisko o 
100 proc. w porównaniu z analogicznym 
okresem 1933 r. i o 75 proc. w porównaniu 
z r. ub. Eksport towarów francuskich wy- 
kazuje również stały wzrost, jednak bez 
tak widocznych, jak przy imporcie, zmian. 
Wobec zwiększonego importu nadal wy- 
stępuje stale zwiększone saldo ujemne dla 
Francji. 

Obroty z Polską w pierwszych 4 mie- 
siącach r. b. wykazują wzrost bardzo 
znaczny, bo o 123 proc. w porównaniu z 
r. ub., gdy jednocześnie eksport towarów 
francuskich do Polski wykazuje wzrost 
tylko o 23 proc. Saldo dodatnie dla Pol- 
ski za okres sprawozdawczy wynosi blisko 
98 miln, fr. Należy przy tym zaznaczyć, że 


podpisany 22 maja r. b. traktat handlowy 
i układ płatniczy polski-francuski, stwarza 
na dłuższy Okres czasu podstawę do nor- 
malnej wymiany towarowej. 


IMPORT RUDY ŻELAZNEJ. W czasie od 
27 maja do 2 czerwca br. przeładowano w ba- 
senie portowym w Wisłoujściu ogółem około 
38.500 ton rudy żelaznej. Z powodu tak oży- 
wionego obrolu, basen był bardzo  przepet- 
niony statkami 

ZNIŻKA TKANIN BAWEŁNIANYCH. Komi- 
sja Kontroli Cen uzyskała w drodze interwen- 
cyjnej przydziału dewiz na zakup surowej ba- 
wełny -— zniżkę cen tkanin bawełnianych mA- 
soweygo spożycia: madapolamu „400%, płólna 
„160%, krośniaku, shirtingu bieliźnianego i su- 
rówki — w granicach od 3 do 5 proc. Zniżka 
cennikowa wchodzi w życie we wtorek. 8 bm 
niezależnie od wszystkich już obowiązujących 
rabatów i opusłów. 

Na tym akcja Ko.nisji Kontroli Cen, w sto- 
sunkn do rynkn ikanin została zakończona 
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WALNY ZJAZD W. T. K. R. 

Tegoroczny walny zjazd delegatów 
Wielkopolskiego Towarzystwa Kółek Rol- 
niczych zapowiada się dosyć ciekawie. 
Wprawdzie wyborów większych nie bę- 
dzie, ale zostanie przeprowedzone uzupeł- 
nienie członków Rady Głównej których 
6-ciu ustąpiło, w tym dwóch ludowców. W 
bieżącym roku podobno rozwinęli wielką 
akcję endecy. Nie mogąc przeboleć zeszło- 
rocznej klęski wytężają wszelkie siły, aby 
powetować straty, Dotvchczas jednak ro- 
bota ich nie przynosi rezultatów. Chłopi 
poznali się już na farbowanych lisach i na- 
wet tajne okólniki nie pomogą. Dochodzą 
šiuchy, że mają oni ochotę zaczepić preze- 
sa Mikołajczyka. Ale -> wtedy 'pogrzeba- 
liby się do reszty, Bo kto, jak kto, ale pre- 


zes — cieszy się na wsi wielkopolskiej o- 
gólnym szacunkiem i zaufaniem, 
—— 


UPAŁY I SUSZE. 

Nadal panują u nas wielkie upały I su- 
sza. Zachodzi obawa o żniwa. Są okolice, 
gdzie deszcz już cały miesiąc nie padał. 
Zboże się formalnie wypala. 

Takie zjawisko spotyka się w okolicach 
Kępna, gdzie nawet łubin nie chce rość. A 
i gdzieindziej też nie jest lepiej. 


WIECE. 

W Żerkowie w ipow. Jarocin odbył się 
w ubiegłą niedzielę, bardzo udany wiec 
Stron. Lud. Przemawiałi pp. Łażewski A. 
i prezes Majewski Jan. Ludzi około 500. 
Co ciekawe, że Żerków był uważany za 
twierdzę endecką i rok temu wiec byłby 
napewno rozbity. Udanie się dowodzi spad- 
ku wpływów endeckich. Również odbyły 
się wiece we Wkentborzu i Mikuszewie w 
powiecie Września, Taksamo przy bardzo 
licznej frekwencji. 


ŚMIERTELNA PORAŻKA WODZA O0ZO0- 
NU DR. GŁADYSZA. 

Na walnym zebraniu delegatów Pow. 
Tow. Kółek Roln. w Krotoszynie został 
kompletnie politycznie „wykończony* dr. 
Gładysz, obecny poseł na Sejm i „wódz“ 
Ozonu na Wielkopolskę. Dr. Gładysz był 
prezesem P. T. K. R. w Krotoszynie. Z po- 
wodu jednak braku zaufania w Radzie Po- 
wiatowej Kółek Rolniczych zrezygnował z 
prezesury. Do Walnego Woj. Zjazdu pełnić 
funkcje prezesa będzie wiceprezes Ratajski, 
chłop. Przy wyborach jednak dr.' Gładysz 
znowu kandydował, myśląc, że zostanie 
na nowo prezesem, a przez to umocni swo- 
ją pozycję ozonową i zdobędzie pole do 
pracy. Stało się jednak inaczej. Chłopi wi- 
dząc, że dr. Gładysz przy ew. rozbiciu 
mógłby skorzystać, wystawili tylko jedną 
kandydaturę p. Ratajskiego, inni zrzekli się 
między innymi i prezes pow. S. L. p. Na- 
bzdyk. W głosowaniu p. Ratajski otrzymał 
80głosów, dr. Gładysz 30. Widzimy więc 
miarę zaufania. Skończył się więc dr. Gła- 
dysz, a razem z nim sektor wiejski Ozonu. 
Bo co on zrobi gdzieindziej, jeżeli swoi mu 
nie ufają? 

Odprawa ta, dana kocownikom w Wiel- 
kopolsce niech będzie dla nich przestrogą, 
że mogą tutaj przyjechać tylko na wyśmia- 
nie i pogardę. 


NOWY OKRĘG WZMW, 


W czasie lustracji kół młodzieży wiej- 
skiej w powiecie kępińskim, powołano do 
życia nowy okręg. Wybrano również wła- 
dze, z prezesem kol. Fr. Stodolskim na cze- 
le. Za pierwszy cel swej działalności wziął 
sobie Zarząd zakładanie nowych kół i roz- 
szerzenie działalności. 
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Ślub b. premiera francuskiego Tardieu 


s p. Blanchart. 


Jak już donosiliśmy, w powiecie łańocuc- 
kim od 8 miesięcy trwa strajk chłopów w 
lasach ordynacji hr. Potockiego, który po- 
lega na tym, iż chłopi chcąc wyzbyć się 
pośredników, nie wywożą drzewa z lasów 
ordynacji łańcuckiej. — Od czasu do czasu 
znajdują się jednostki, które łamią solidar- 
ność strajkujących. W dniu 21 maja br. 
wyjechało po drzewo 3 gospodarzy, Fran- 
ciszek Stafiej i Michał i Tomasz Cebula z 
Bud Łańcuckich ł wozili drzewo przez 2 


sprawcy wykosili żyto i buraki u Cebuli i 


a 


Pisma prorządowe zamieszczają list o- 
twarty sen. Wojtka Malinowskiego do Ję- 
drzeja Moraczewskiego, będący pewnego 
rodzaju rozmową polityczną między dwo- 
ma przywódcami ZZZ. 

Sen. Wojtek Malinowski tłumaczy Się, 
dlaczego przystąpił do „Ozonu* i bierze 
udział w działainości „sektora“ miejskie- 
go. Stary bojowiec, namiętny przeciwnik 
obozu narodowego, występuje obecnie, ja- 
ko szermierz „zjednoczenia się wszystkich 
uczciwych państwowców w jedną groma- 
dẹ, w jeden obóz“, dodając, że konsolida- 
cja może być dokonana „choćby w Obozie 
Zjednoczenia Narodowege*, To „choćby“ 
nie oznacza zbyt wielkiego zapału Wojt- 


e. 


223 
przed attt 


TALHET TT] 


Eo 


Woj. kieleckie pustoszą nadal pożary. We 
wsi Stanisławice, pow. kozienickiego wybuchł 
pożar w stodole Jana Rębista. Ogień zniszczył 
23 domy mieszkalne, 24 stodoły, Z4 obory z 
przybudówkami I narzędziami rolniczymi. W 
czasie pożaru zginął w płomieniach 10-letni 
Stanisław Badura, który spał na strychu domu. 
We wsi Borszowiec, pow. jędrzejowskiego, 
wskutek wysypania popiołu z żarem powstał 
w domostwie M. Podsiadłego pożar, który na- 
stępnie przeniósł się na sąsiednie budynki, ni- 
szcząc ogółem 5 domów mieszkałnych, stodoły 
i chlewy. 

Tego samego dnia we wsi Kamyk powstał z 
nieustalonej przyczyny pożar w mieszkaniu T. 
Dzwonka i wkrótce objął pobliskie budynki, ni- 
szcząc doszczętnie 2 domy mieszkalne, 3 sto- 
doły i część inwentarza. W czasie pożaru w do- 
mu Dzwonka spłonęło 5-miesięczne dziecko a 
matka jego doznała ciężkich poparzeń. 

We wsi Grahowska Wola, pow. kozienickie- 
go, powstał pożar w stodole J. Zalewskiego. 
Ogień przerzucił się na sąsiednie zabudowania, 


w pow. Iancuckhi:mm 


Stafieja. Pod zarzutem pochwalania tych 
czynów aresztowani zostali w tych dniach 
poważni gospodarze Jan Bosak z Bud 
Łańcuckich, Józef Rupar i Józef Stachnik 
obaj z Korniaktowa. Aresziowanych odsta- 
wiono do aresztów Sądu Grodzkiego w 
Łańcucie. Ponieważ aresztowani mają na 
utrzymaniu liczną rodzinę i około 20 mor- 
gów pola, przeto, by nie dopuścić do znisz- 
czenia ich plonów miejscowa ludność grem- 
jalnie wykonała bieżące roboty polne w 


dni. W nocy z 22 na 23 maja br. nieznam; gospodarstwach aresztowanych. Świadczy 


to najdobitniej o solidarności chłopów. 
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Bezinteresowna pomoc chłopów w gospodarstwie aresztowanego Jana Basaka w Budach 
Łańcuc kich. 


Sen. Wojtek-Malinowski 


tłumaczy się, dlaczego przystąpił do „Ozonu” 


ka Malinowskiego do współpracy z pp. 
Starzyńskim i Skumskim w „sektorze“ 
miejskim. 

W drugiej części listu występuje Woj- 


tek Malinowski, jako zwolennik solidaryz- 


mu społecznego, dążący „z wysiłkiem i 
uporem do załatwiania sporów wzajem- 
nych t. zw. walki klas, przy zielonym sto- 
IE 


Wojtek Malinowski, liczący obecnie o0- 


koło 70 lat, przez całe swoje życie nawo- 


ływał do walki klas i jak mógł, tak ją pro- 


wadził. Obecnie wypowiada się za- soli- 


daryzmem, Czyli polityką „zielonego sto- 
łu”, 


Podhorce — Fragment podwórza, brama wzjazdowa I studnia 


Klęska pożarów w Polsce 


W płomieniach giną często dzieci 


niszcząc całkowicie 3 domy, 2 stodoły i 2 obo- 


47 stopni na Helu A 
Nienotowane dotychczas od wielu lat 
upały nawiedziły wybrzeże polskie. Na 
półwyspie Helskim na rozpalonych od 


słońca piaszczystych wydmach tempera- 
tura wynosi 47 i pół stopnia. Na plaży 
jest nieco niższa. Piaski wydmowe są tak 
rozpalone, że po nich bez narażenia się 
na poparzenie chodzić nie można. Tem 
peratura wód zatoki Puckiej wynosi 23 
stopnie, otwartego Bałtyku pod Helem 20. 
Na Kaszubach zachodzi obawa nowej klę< 
ski — suszy. 


Katastrofa lotnicza w Niemczech 

Przed kiiku dniami wydarzyła się 
pod Detmold (Lippe) ciężka katastrofa lo” 
tnicza, której ofiarą padł nowoczesny, 
aparat do bombardowania. Podczas sil- 
nej burzy samolot zawadził o przewody 
elektryczne wysokiego napięcia, runął 
na ziemię i stanął w płomieniach. W sa- 
molocie znajdowało się 6 ludzi załogi, któ“ 


rzy ponieśli Śmierć na miejscn. 


Berlin a wyroki w Moskwie 


Wiadomość o skazaniu na Śmierć marszałka 
Tuchaczewsklego i 7 generałów sowieckich wy- 
wołała w Berlinie olbrzymie wrażenie. Nie- 
zmiernie charakterystyczna jest odmienność 
reakcji na napływające z Moskwy informacje 
Wśród kół wojskowych i politycznych. Niemie- 
ckie koła wojskowe wyrażają mianowicie po- 
gląd, że wyroki moskiewskie nie naruszyły pre- 
stiżu armii rosyjskiej. Niemieckie koła poli< 
tyczne uważają natomiast, że wypadki sowie» 
ckie pnważnie podważyły prestiż armii rosyj< 
skiej i mogą spowodować daleko idące konse- 
kwencje polityczne. Koła te podkreślają rów< 
nłeż, iż proces generałów sowieckich nie wy< 
jaśnił stawianych mu zarzutów. 


Co mówi Trocki? 


Havas donosi z Meksyku: Trocki o- 
świadczył korespondentowi Havasa na 
temat ostatnich wydarzeń w Sowietach, 
że dyktator sowiecki po pozbawieniu gło“ 
wy partii obecnie pozbawia głowy ar 
mię. Trocki wyraził się z wielkim uzna- 
niem o zdolnościach i zasługach skazań* 
ców i absolutnie nie daje wiary wytoczo” 
nym oskarżeniom. Sądzi raczej, że była 
to sprawa rywalizacji pomiędzy Woro- 
szyłowem a  Tuchaczewskim. Trocki 
jest zdania, że Woroszyłow okaże się w 
razie wojny nieudolnym dowódcą, ale że 
jest nadzwyczaj uległy wobec Stalina. 
Wywody swe "Trocki zakończył nastę" 
pującymi słowy: 


„Gdy biurokracja jako całość jest cał- 
kowicie uniezależniona od ludu, biuro- 
kracja wojskowa chce się uniezałeżnić od 
biurokracji cywilnej. Zatem podłożem 
ostatniego procesu był konflikt pomiędzy 
biurem politycznym i Woroszyłowem z 
jednej strony a kwiatem dowództwa czer- 
wonej armii z drugiej. Zadano straszny, 
cios czerwonej armii, który wstrząśnie 
nią moralnie aż do podstaw. Interesy 
obrony kraju zostały poświęcone intere= 
som zachowania władzy przez klikę rzą- 
dzącą. Po procesie Zinowiewa, Kamie" 
niewa, Radka i Piatakowa, proces Tucha* 
czewskiego i towarzyszy oznacza, począ- 
tek końca dyktatury*. 


Z MAŁOPOLSKIEGO TOWARZYSTWA 
ROLNICZEGO. 


B. poseł Stronnictwa Ludowego p. 
Bruno Gruszka z Radymna, wybrany zo- 
stał delegatem Małopolskiego Towarzy- 
stwa Rolniczego wojew. lwowskiego. 


ry. Podczas pożaru poniósł śmierć 2-letni syn 
Zalewskiego, śpiący w stodole na sianie. Pożar 
wznieciły dzieci. 

ko ow * 


W eiągun ostatnich dni przeszła przez woj. 
białostockie dość silna fala pożarów. W pow. 
wołkowyskim we wsi Kuźnice spłonęło 12 do- 
mów mieszkalnych, 30 zabudowań gospodar- 
czych i około 20 sztuk żywego inwentarza. 

W dn. 10 bm. we wsi Chełsty spłonęło dwa 
domy mieszkalne i 32 budynki gospodarskie. 

Wreszcie w nocy na 11 bm. w osadzie Śnia- 
dowo, pow. łomżyńskiego, spłonęły 3 domy 
mieszkalne i zabudowania. 

Wskutek długotrwałej suszy wybuchł na te 
renie lasów pow. inowrocławskiego pożar w o- 
kolicy daleśnictwa Czerpiszewo. Do pomocy w 
gaszeniu ognia przywołano wszystkie okoliczne 
straże ogniowe oraz wojsko. Mimo energicznej 
akcji ratunkowej spaliło się około 300 ba la- 
su. Pożar trwał przeszło 12 godzin. 


Policjant londyński zanosi do karetki pogoto- 

wia jakąś panią, która zemdiała wskutek gorą- 

ca w czasie przyglądania się rewii wojskowej, 
urządzonej ą okazji urodzin królą 
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Rozsirzelanie 8 wybiinych wojskowych 


Sowiecka oficjalna agencja telegraficz- 
na ogłosiła komunikat, w którym donosi, że 
„aresztowani przez GPU w różnych cza- 
sach dawni dowódcy armii czerwonej Tu- 
chaczewski, Jakir, Uborewicz, Kork, Eide- 
mann, Feldmann, Primakow i Putna zostali 
11 czerwca postawieni przed specjal- 
ny trybunał wojenny jako oskarżeni o na- 
ruszenie obowiązków służbowych i przysię- 
gi wierności, zdradę kraju, zdradę narodów 
Unii sowieckiej, oraz zdradę armii czerwo- 
nej“. 

Komunikat głosi dalej, że wedle prze- 
prowadzonego śledztwa, oskarżeni dopu- 
ścili się „szkodliwej działalności celem osła- 


w Sowieśacia 


bienia armii czerwonej, aby ją uczynić nie- 
zdolną do walki i w razie napadu na Rosję 
sowiecką doprowadzić do porażki armii 
czerwonej i w ten sposób przywrócić w 
Rosji panowanie kapitalistów i właścicieli 
ziemskich“. Komunikat oświadcza, że 
oskarżeni w całości przyznali się do zarzu- 
canych im zbrodni. Specjalny trybunał wo- 
jenny składał się z prawnika armii, Ullricha 
jako przewodniczącego, oraz zastępcy ko- 
misarza 'wojny Alksnisa, marszałków Bu- 
diennego i Bluechera, szefa sztabu general- 
nego Szaposznikowa i dowódcy armii Bie- 
łowa jako ławników. 
EJ 


Na podstawie ustawy z dn. 
1. lutego 1934 r., wszystkich oskarżonych 
mianowicie Tuchaczewskiego, Jakira, Ubo- 
rewicza,.Kerka, Eidemana, Wildmana, Pri- 
makowa i Putnę skazano na karę śmierci 
przez rozstrzelanie z pozbawieniem stopni 
wojskowych, praw obywatelskich i konfis- 
katę majątku. Wszyscy oskarżeni przyzna- 
li się do winy. 


Rozstrzeliwano skazańców po kolei, 
przy czym Tuchaczewski, jako najstar- 
szy rangą, został rozstrzelany na ostatku. 


Kim byli rozstrzelani 


Ośmiu generałów sowieckich straco- 
nych w Moskwie zajmowało do ostat- 
nich dni najwybitniejsze stanowiska w 
czerwonej armii. 

Michał Tuchaczewski, b. dowódca fron- 
tu zachodniego z czasów wojny polsko-bol- 
szewickiej, jest członkiem partii komuni- 
stycznej od roku 1918. Półtora roku temu 
Tuchaczewski mianowany został jednocze- 
śnie z Woroszyłowem, Bluecherem, Bu- 
diennym i Jegorowem marszałkiem Związ- 
ku Sowieckiego. Po wojnie domowej Tu- 
chaczewski stłumił powstanie marynarzy 
sowieckich w -Kronsztacie w r. 1921 oraz 
w tymże roku chłopskie powstanie pod wo- 
dzą atamana Antonowa w okręgu tam- 
bowskim. Zajmował kolejno stanowiska: 
dyrektora akademii wojskowej, zastępcy 
szefa sztabu generalnego, dowódcy za- 
chodniego okręgu wojskowego, szefa szta- 
bu generalnego, dowódcy leningradzkiego 
okręgu wojskowego, wreszcie wicekomisa- 
rza obrony, Od roku 1934 był członkiem 
kandydatem do C. K. partii komunistycz- 
nej. Odznaczony orderami Lenina, orderem 
czerwonej gwiazdy i czerwonego sztanda- 
ru. Dnia 11 maja ukazał się dekret degra- 
dujący Tuchaczewskiego ze stanowiska 
komisarza obrony i mianujący go dowód- 
cą drugorzędnego okręgu wojskowego nad 
Wołgą. Stanowiska tego nie zdążył objąć, 
ponieważ został aresztowany podobno na- 
zajutrz po samobójstwie wicekomisarza 
obrony i szefa kierownictwa politycznego 
armii czerwonej — Gamarnika. Tucha- 
czewski był członkiem C. K. W. Z.S. S.R. 

Jonasz Jakir, komunista od roku 1917. 
Członek kandydat do centralnego komitetu 
partii komunistycznej, członek biura poli- 
tycznego komunistycznej partii ukraińskiej. 
Odznaczony trzykrotnie orderem czerwo- 
nego sztandaru. Członek C. K. W. Z. S. 
S. R. Brał udział w wojnie domowej i pol- 
sko-bolszewickiej. Uchodzi za jednego z 
najwybitniejszych sowieckich generałów. 

Hieronim Uborewicz. Komunista od 
1917 r. Członek kandydał do C. K. partii 
komunistycznej i członek C. K. W. Z. S. 
R. R. Dowodził armią sowiecką na Dale- 
kim Wschodzie, która rozbiła mongolskie 
oddziały barona Unger-Sternberga i ko- 
zackiego atamana Siemionowa. Dowodził 
kolejno okręgami wojskowymi na Kauka- 
zie i w Moskwie. W, roku 1930 był zastęp- 


Na jednej z ulic Berlina rój pszczół osiadł na 


latarni. Dopiero interwencja straży pożarnej 
nrzeszkodziła sympatycznym owadom w or: 
zanizowaniu ula na ulicznej latarni, 


om DA A w O E 
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cą przewodniczącego centralnej rady rewo- 
lucyjno-wojennej, zaś w ciągu ostatnich kil- 
ku lat był dowódcą białoruskiego okręgu 
wojskowego w Mińsku litewskim. Odzna- 
czony szeregiem orderów sowieckich. 

Robert Eideman. Komunista od r. 1918. 
W czasie wojny domowej był dowódcą dy- 
wizji strzelców łotewskich, walczących po 
stronie armii czerwonej, które w czasie 
wojny domowej uchodziły za najpewniej- 
sze oddziały rewolucyjne. Dyrektor aka- 
demii wojskowej organizacyj przyspQso- 
bienia wojskowego, odznaczony orderem 
Lenina i czerwonego sztandaru. 

Kork. Do r. 1935 był dowódcą mo- 


skiewskiego a następnie leningradzkiego 
okręgu wojskowego. Dnia 11 maja został 
przeniesiony w stan dyspozycji, bez no- 
wego przydziału. Jeden z bardziej znanych 
generałów sowieckich, posiadający wyso- 
kie odznaczenia. 

Primakow. Zastępca dowódcy kijow- 
skiego okręgu wojskowego. Jeden z wybit- 
niejszych oficerów z czasów wojny domo- 
wej. 

Pütna. Były dowódca dywizji w czasie 
wojny polsko-bolszewickiej. Jeden z wyż- 
szych oficerów sowieckiego sztabu gene- 
ralnego. Ostatnio attache wojskowy w 
Londynie. 

Feldman. Jeden z najbliższych współ- 
pracowników wicekommisarza Gamarnika w 
sztabie politycznym czerwonej armii. 


Nowy niemiecki „pancernik kieszonkowy“ „BI iicher*, który został ostatnio spnszczony na 


wodę 


Krylyczać głosy irancuskic e Rosji 


Wydarzenia sowieckie nadał wywołują 
wielkie zainteresowanie opińii francuskiej. 
Są one dziś przedmiotem komentarzy naj- 
wybitniejszych publicystów, którzy omawia- 
ją na tle ostatnich wydarzeń całokształt sto- 
sunków francusko-sowieckich. 

Dominique pisze w „La Republique“: 
Cokolwiek można powiedzieć — Związek 
Sowiecki przeżarty jest walkami wewnętrz- 
nymi. W obliczu wypadków moskiewskich 
opinia francuska musi przeprowadzić na- 
siępujące rozumowanie: jeżeli Tuchaczew- 
ski i 7 generałów było szpiegami, to jedno 


z dwojga, albo jest to prawdą — a wów- 
czas Sowicty okazują się krajem zupełnie 
przegniłym, albo jest to kłamstwo — zaś 


wówczas reżim sowiecki jest ostatecznie 
skompromitowany. W obu wypadkach nie 
możemy mieć nie wspólnego z tym krajem. 
Proces Tuchaczewskiego dowodzi wyraźnie, 
że armia sowiecka bierze czynny udział w 
wewnętrznej rozgrywce politycznej. 

Katolicka „Aube“ również poddaje ana- 
lizie zagadnienie stosunków franeusko-so- 
wieckich, pisząc, iż po burzy, która wstrzą- 
snęła fundamentami Sowietów, Francja, 
która zawarła z nimi pakt, ma prawo za- 
pytać, jak w gruncie rzeczy wygłąda Stan 
moralny sowieckiego wojska, w którym mo- 
a4ą zachodzić tego rodzaju fakty. 

„Matin* pisze, iż komuniści francuscy 
chcieli, aby z tymi ludźmi, których sam ko- 
munikat sowiecki określa mianem zdrajców 
i szpiegów, Francja zawarła sojusz wojsko- 
wy w całym tego słowa znaczeniu, i doma- 
gali się od rządu francuskiego, by nawiązał 
rozmowy z lym sztabem głównym, o któ- 


rym dzisiaj komunikaty urzędowe mówią, 
że zdradzał najtajniejsze dokumenty zagra- 
nicy. Gdybyśmy, pisze dziennik, prowadzili 
te rozmowy wczoraj, to prowadzilibyśmy je 
napewno z Tuchaczewskim, który poszedł 
na szafot. Jeżeli zaś prowadzić je będziemy 
jutro, to nie wiadomo, co się jutro stanie 
z tym, z którym będziemy rozmawiać. Roz- 
mowy takie byłyby chyba mało pożyteczne 
i mało budzące zaufania. Przysłowie rosyj- 
skie, kończy pismo, mówi, że ryba psuje 
się od głowy. W tym momencie ryba bol- 
szewicka rzeczywiście psuje się od głowy. 


Strajk rolny we Francji 


Strajk robotników rolnych w okręgu Melun 
zaostrza się. Grupa strajkujących jeżdżąca po 
całym okręgu na rowerach i piinująca by ni- 
gdzie nie podejmowano robót rolnych, napadła 
na grupę łamistrajków pracujących przy npra- 
wie buraków cukrowych. W czasie bójki sied- 
miu z nich zostało ciężko rannych. Policja do- 
konała kilku aresztowań. 


Zġon matki Stalina 


Agencia Havasa donosi z Moskwy, że 
dziennik „Zaria Wostoka* wychodzący 
w Tyilisie ogłasza wiadomość o Śmierci 
Katarzyny, córki Jerzego  Dzugaszwiili, 
matki Stalina. 
na bez obrzędów religijnych, mimn jż by- 
ła wieigacą i prahiykniącą, 


Zmarła została pochowa” | 


Schmidta zdołała w sobotę nawiązać” 
łączność radiotelefoniczną z Moskwą. Po" 
rozumienie między obu stronami było za« 
dowalające. Wyprawa złożyła sprawoz« 
danie z warunków atmosferycznych, oraz 
doniosła o wylądowaniu na biegunie sa" 
molotu Mazuruka. Załoga jego jest zdro 
wa, samolot w porządku. W niedzielę 
prof. Schmitd doniósł: 


„Dziś o godz. 3.30 wystartowały 4 sa~ 
moloty stacji „Biegun północny“ w kie* 
runku wyspy Rudolfa. Ze względu na 
szczupłe zapasy benzyny jest możliwe, że 
podczas wiatru przeciwnego może zabra- 
knąć materiału pędnego. W tym wypada 
ku dwa samoloty wylądowały na 85 sto* 
pniu szer. geogr. podczas gdy dalsze dwa 
samoloty podjęły dalszy lot na wyspę 
Rudolfa, celem zaopatrzenia się w ben- 
zynę”, 


O godz. 7 prof. Schmidt zakomuniko= 
wał: „Wylądowaliśmy pod 85 stopniem 
szer. geogr. Wedle uprzednio ustalone" 
go planu samolot Aleksiejewa obniżył 
swój aparat poniżej warstwy chmur, aby 
znaleźć miejsce do lądowania, poczem 
zaopatrzył oba samoloty w benzynę. Na- 
stępnie wszystkie trzy samoloty wystar= 
towały i podjęły dalszy lot". 


O godz. 9 doniesiono z wyspy Rudol* 
fa, że wylądowały tam wszystkie samo- 
loty. Połączenie z biegunem zostało nas 
wiązane. Obecnie czynione są przygo” 
towania do zaopatrzenia stacji bieguno- 
wej w potrzebne przyrządy i Środki żywa 
ności. Z Archangielska wyruszył w naj+ 
bliższych dniach, łamacz lodów „Satko*, 
który zabierze ładunek przeznaczony dla 
stacji. 


m 


Krzywdzenie Poiaków w Litwie 


Z Kowna donoszą: Prasa litewska wymienia 
sumy przyznane przez litewskie min. oświaty, 
prywatnym szkołom mniejszości narodowych. 
Szkoły żydowskie otrzymują w r. b. 153 tys, 
litów, niemieckie — 13 tys., czeskie — 15 tys., 
szkoły zaś polskie, podobnie jak w r. ub., nia 
otrzymują żadnej pomocy od rządu litewskie- 
go. 


— 


Sowiecka demokracja 


Pisma mińskie zamieszczają ostrą kryty 
kę stosunków w kolektywach na Białorusi, 
Zwyczajem prasy sowieckiej, oddając naja 
pierw hołd „ukochanemu wodzowi sowieca 
kich narodów — Stalinowi', wyzywają od 
złodziejów, chuliganów i skończonych to- 
drów.. pełnomocników stalinowskich na 
tamtejszym terenie, przywódców partyjnych 
t wyższych urzędników. 


Ni mniej ni więcej, tylko ci wszyscy dys 
gnitarze — będąc w zmowie — okradają £ 
skarb i ludność pracującą. Najgorzej przeda 
stawiają się sprawy w „artelu" rolnym im, 

zierżyńskiego. Hektar ziemi daje 1/10 tea 
go, co na sąsiednich ziemiach Polski. Niea 
którzy członkowie kolektywu dostają odzna- 
czenia za wychowanie po „sto i więcej cie 
łąt i świń”, ale nie mają z tego żadnej koa 
rzyści.  Narzucony kierownik kolektywu, 
Stracha — sprzedaje to wszystko i pieniąe 
ze przepija ze swymi kompanami, „sługu 
sami międzynarodowego faszyzmu i lokajami 
Gestapo“, 


O krytyce nie ma mowy. Stracha twiera 
dzi: „ja jestem władza. Ten, kto odważy się 
występować przeciwko manie, pożałuje swej 
śmiałości”, n 


Defilada porteralskich związków mjodzieże» ; 
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Państwowy podatek gruntowy 


Do niedawna jeszcze pobór podatku 
gruntowego w Polsce opierał się na usta- 
wach państw zaborczych, które w każdej 
dzielnicy odmiennie sprawę tę regulowały. 
Niejednolitość ową usunął dekret Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej z dnia 4 listopada 1936 
roku, który wprowadził nowe przepisy o 
państwowym podatku gruntowym, obowią- 
zujące na terenie całego państwa. Dekret 
wszedł w życie i obowiązuje od dnia 1-go 
stycznia 1937 r. 


GRUNTY PODLEGAJĄCE PODATKOWI. 

W myśl ustawy państwowemu podatko- 
wi gruntowemu podlegają wszystkie grun- 
ty w gminach wiejskich i miejskich zaró- 
wno prywatne, jak i stanowiące własność 
waństwa i innych związków publiczno-pra- 
wnych z wyjątkiem tych gruntów, które de- 
kret wymienia w art. 2. 

Wolne inianowicie są od państwowego 
podatku gruntowego grunty: 1) podlega- 
jące państwowemu podatkowi od nieru- 
chomości, 2) należące do wyznań, przez 
peństwo uznanych, z których dochody 
przeznaczone sa na cele kultu religijnego, 
3) pod cmentarzami, 4) pod torami, dro- 
gami, placami i parkami, 5) użytkowane 
przez publiczne szkoły powszechne oraz 
grunty, użytkowane wyłącznie w celach 
naukowych, lub doświadczalnych przez 
szkoły rolnicze i instytucje naukowe lub za- 
kłady doświadczalne, 6) grunty i lasy pań- 
stwowe, pozostające w zarządzie wojska, 
7) nieużytki, do których zalicza się 
lotne piaski, bagna, mokradła, strome 
stoki i parowy (nie nadające się do użytko- 
wania jako grunty orne, leśne, łąki lub 
pastwiska), dalej skały, szutrowiska, oko- 
py, doły po żwirze, torfie, glinie, piasku 
„itp. oraz grunty pod wodami otwartymi. 


ZWOLNIENIA CZASOWE. 

8) grunty osad, objętych postępowa- 
niem scaleniowym lub powstałych w wyni- 
ku scalenia na przeciąg 3 lat (podlegają 
one jednak obowiązkowi opłacania dodat- 
ków do tego podatku na rzecz związków 
samorządu terytorialnego), 9) grunty, 
zwolnione od podatku gruntowego jako 
nieużytki, na których założono sztuczne 
gospodarstwo rybne — wolne są od podat- 
ku gruntowego na przeciąg lat 5, 10) grun- 
ty pod lasami, uznanymi za ochronne, 
zwolnione są całkowicie lub czasowo, 11) 
grunty zalesione przez właścicieli za zgo- 
dą władzy wolne są od podatku na prze- 
ciąg lat 30, 12) nieużytki zalesione — na 
przeciąg lat 50. 

Zwolnień od podatku gruntowego będą 
udzielać władze skarbowe na podstawie 
przedłożonych zaświadczeń, dotyczących 
wyżej gruntów. 


PODSTAWA PODATKU GRUNTOWEGO. 

Na terenie Małopolski a więc w woje- 
wództwach: krakowskim, łlwowskim, sta- 
nisławowskim i tarnopolskim, oraz w po- 
wiatach: bielskim i cieszyńskim — pań- 
stwowy podatek gruntowy pobiera się w 
wysokości 40 proc. czystego dochodu ka- 
tastralnego, uwidocznionego w katastrze 
podatku gruntowego, a wyrażonego w zło- 
tych. 

Płatnicy, którzy z gruntów swoich, po- 
łożonych na terenie jednego powiatu, opła- 
cają rocznie więcej, niż 110 zł. podatku 
gruntowego, muszą opłacać nadto specjal- 
ny dodatek. 1 tak np. płatnicy, opłacają- 


Pasące się w Hyde Parku owce muszą być leż 
od czasu do czasu strzyżouc, jak to widzimy 
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cy podatek gruntowy (z gruntów, położo- 
nych w granicach jednego powiatu) w wy- 
sokości od 110 do 200 zł. — płacą dodat- 
ku 10 proc. od podatku w kwocie 200 zł. 
do 550 zł. dodatek wynosi 20 proc. podat- 
ku itd. aż przy 9.000 zł. podatku płaci się 
dodatek w wysokości 100 proc. podatku. 


ULGI DLA PŁATNIKÓW. 
Płatnicy, którzy od swych gruntów, po- 
łożonych na terenie jednej gminy opłacają 
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podatku gruntowego rocznie nie więcej, 
niż 10 zł., płacą tego podatku tylko 50 
proc., czyli połowę należnego podatku. Ci 
zaś płatnicy, którzy opłacają'podatek grun- 
towy w wysokości od 10 zł. do 35 zł. rocz- 
nie, płacą tylko 80 proc. tego podatku. 
Ulei te uwzględnione są przy poborze pier- 
wszej raty podatku. 

Rokiem podatkowym jest rok kalenda- 
rzowy. 

(C. d. n.) 


Ośramiczenie obrotu 


nieruchomościami 


Na temat potrzeby wprowadzenia w 
Polsce ustawy, zabraniającej dzielenia 
drobnych gospodarstw, wiele w ostatnich 
czasach pisano i gadano. Byli zwolennicy 
takiego zakazu, byłi też i przeciwnicy. W 
swoim czasie i chłopi zajęli swoje stano- 
wisko do projektu ustawy, na łamach 
„Piasta“. Dziś, po uchwaleniu już usta- 
wy, trzeba zapoznać się z nią i jej zasa- 
dami. 


NA CZYM POLEGAJĄ OGRANICZENIA. 

Ustawa o ograniczeniu obrotu nieru- 
chomościami, powstałymi z parcelacji, u- 
chwalona w dniu 14 kwietnia br. postana- 
wia w art. 2, że: Gospodarstwa, powsta- 
łe z parcelacji, nie mogą być zbywane w 
całości lub w części, dzielone, wydzierża- 
wiame, zastawiane lub obciążane bez ze- 
zwolenia władzy. jedynie gospodarstwa, 
będące własnością matoletnich, mogą być 
wydzierżawiane, do czasu osiągnięcia 
przez nich płatności i to za zgodą władzy 
opiekuńczej. 

Właściciele gospodarstw, powstałych 
z parcelacji, obowiązani są do osobistego 
gospodarowania na tych gospodarstwach. 
Władza może zezwolić na powierzenie go- 
podarowania innej osobie. 

Wszelkie umowy, zawarte wbrew po- 
wyższym postanowieniem, są *w myśl u- 
stawy nie tylko nieważne, ale każdy, któ- 
ry rozporządziłby swoim gospodarstwem 
wbrew tym postanowieniom, ulegnie ka- 
rze aresztu do 3 miesięcy i grzywny do 
3000 zł. lub jednej ż tych kar. Tej samej 
karze ulega ten, kto nabywa lub użytkuje 
działkę wbrew tym przepisom, Dochodze- 
nia w tych sprawach prowadzi i wymierza 
kary starostwo powiatowe. 


Świadczeni 


a w naturze 


Wszsytkie te ograniczenia stosują się 
tak do pierwotnych, jako następnych na- 
bywców, a notariusze zobowiązani są z 
urzędu zamieszczać w aktach sprzedaży 
takich gospodarstw (za zezwoleniem wła- 
dzy) wzmiankę o ograniczeniach, wyni- 
kających z niniejszej ustawy. 


KTÓRE GOSPODARSTWA PODLEGAJĄ 
OGRANICZENIOM. 


W pierwszym rzędzie ustawie o ogra- 
niczeniu obrotu nieruchomościanń podle- 
gają gospodarstwa, powstające z parcela- 
cji po dniu wejścia w życie ustawy, t. j. po 
dniu 14 maja 1937 r. Jednak na wniosek 
władzy (starosty) mogą być podane iym 
ograniczeniom również i te gospodarstwa, 
które drogą nabycia działek z parcelacji, 
po dniu wejścia w życie ustawy, powięk- 
szone zostały do normy gospodarstwa sa- 
być również poddane na wniosek starosty, 
wpisuje się w księdze hipotecznej odpo- 
wiedniego gospodarstwa wzmiankę o o0- 
graniczeniu. Wielkość gospodarstwa sa- 
modzielnego ma jeszcze ustalić Minister 
Roln. i Ref. Roln. po zasiągnięciu opinii 
właściwej izby rolniczej. 

Następnie ograniczeniom tym mogą 
być również podane, na wniosek starosty, 
gospodarstwa powstałe z parcelacji, w o- 
kresie od I września 1919 r. do 14 maja 
1937 r., t, zn. przed wejściem w życie ni- 
niejszej ustawy, i to od chwili wpisania 
wzmianki o ograniczeniu do księgi hipo- 
tecznej, 

Ustawa obowiązuje na całym obszarze 
Rzeczypospolitej, z wyjątkiem  górnoślą- 
skiej części województwa śląskiego. 

St. M. 


USTAWA Z DNIA 26 MARCA 1935 DZ. U. R. P. NR. 27 O ŚWIADCZENIACH W NA- 
TURZE NA NIEKTÓRE CELE PUBLICZNE (SZARWARKOWA). 


Świadczenia w naturze w myśl ustawy 
niniejszej, polegają na dostarczeniu pro- 
stej nie wykwalifikowanej robocizny pie- 
szej i zaprzęgowej. i 

Art. 2. (1) Obowiązkiem świadczeń w 
naturze można obciążyć tylko w celu: | 
1) budowy i utrzymania dróg samorządo- 

wych, (gromadzkich, gminnych i powia- 

towych); 

2) wykonania melijoracji wodnych uzasad- 
nionych interesem publicznym, oraz u- 
trzymania istniejących urządzeń melio- 
racyjnych o takim samym charakterze; 

3) wznoszenia budynków gminnych i gro- 
madzkich; ; 

4) zagospodarowania i zalesiania nieużyt- 
ków gminnych i gromadzkich. 

(2) Stwierdzenie, że wykunanie robót o0- 
kreślonych w ustępie I. punkt 2. uzasadnio- 
ne jest interesem publicznym, należy du 
wojewody, który orzeka po uprzednim za- 
sięgnięciu opinii właściwej Izby Rolniczej. 

Art. 3. (1) Świadczenia w naturze, po- 
noszą osoby fizyczne i prawne w gminach 
wiejskich i miastach niewydzielonych po- 
wiatowych związków samorządowych, któ- 
re opłacają podatek gruntowy, podatek «dl 
nieruchomości w gminach miejskich i nie- 
których budynków w gminach wiejskich — 
i podatek przemysłowy w stosunku do su- 
my tych podatków ohciążających poszcze- 
gólnego płatnika, przy tym za podstawę 
wymiaru świadczeń przyjmuje się dla płat- 
ników podatku gruniowego zasadniczy po- 
datek gruntowy (to jest sam podatek bez 
dodatków komunalnych opłacanych przy 
tymże podatku) dla płatników podatku od 
nieruchomości (budynkowego) państwowy 
podatek od nieruchomości (hudynków) a 
dła płatników podatku przemysłowego, ce- 
nę świadectw przemysiowych i kart reje- 
stracyjnych bez pokieranych do tej ceny 
dodatków na rzecz związków samorządów 


„można pociągać tych 


terytorialnego i gospodarczego oraz na rzecz 
szkół zawodowych. 

(2) Posiadaczy gruntów na obszarze 
gmin wiejskich którzy nie opłacają podat- 
ków wymienionych w ustępie 1. — nato- 
miast opłacają gminny podatek wyrównaw- 
czy obowiązek świadczeń w naturze obciąża 
w stosunku do opiacanego podatku wyrów- 
nawczego. 


WYJAŚNIENIE: 


Zdarza się, że na terenie gminy znajdują 
się grunty zajęte np. pod kolej, która jest 
zwolniona od podatku gruntowego jedna- 
kowoż po myśli powyższego art. obowiąza- 
ną jest ponosić świadczenia w naturze w 
stosunku do opłacanego przez nią podatku 
wyrównawczego od którego nie jest zwol- 
nioną. 

(3) W przypadku obciążenia opowiąz- 
kiem dostarczenia robocizny na cele dro- 
gowe lub szkolne osób obowiązanych w 
myśl przepisu ustępu 1. wolno obciążyć na 
terenie miasta na te cele również osoby fi- 
zyczne, które nie opłacają podatków wy- 
mienionycsh y ustępie 1. natomiast opła- 
cają podatek dochodowy przy czym naj- 
wyższe obciążenie tych osób nie może prze- 
kraczać trzech dniówek robocizny pieszej 
w ciągu roku. 

(4) Rozporządzenie wojewody wydane 
przy udziale wydziału wojewódzkiego z gło- 
sem stanowczym, może wyłączać miasto z 
pod obowiązku świadczeń w nalurze. 

Art. 4. (1) Obowiązkiem świadczeń w 
naturze można obciążyć jedynie w celu wy- 
konania roból na obszarze tej gminy, któ- 
rej znajduje się przedmiot podatkowy — 
(grunt, budynek, przemysł) — uzasadniają- 
cy ten obowiązek (art. 3. ust. 1.) z tym za- 
strzeżeniem, że do robót melioracyjnych 
mieszkańców tych 
gromad, którę z wykonywanvch albo kon= 


serwowanych urządzeń odnoszą, albo od- 
niosą korzyści lub udogodnienia gospodar- 
cze, a do robót przy wnoszeniu budynków 
gminnych lub gromadzkich służących na 
pomieszczenie szkół powszechnych oraz 
mieszkań dla nauczycieli można pociągać 
tych, których przedmioty uzasadniające 
obowiązek Świadczeń. znajdują się w ob- 
wodzie szkolnym (art. 4. ust. z dnia 17 lu- 
tego 1922 r. — Dz. U. R. P. Nr. 18, poz. 

143) jaki mają obsłużyć wznoszone budyne 

ki. 

(2) Posiadacze gospodarstw rolnych i 
łeśnych nie mogą być obciążeni obowiąz- 
kiem świadczeń w naturze w okresach pil- 
mych robór polnych i łeśnych oraz w okre- 
sach wykonywania robót związanych ze sea- 
lenie.n gruntu. 

Art. 5. (1) Ilość robocizny w stosunku 
do podstawy podatkowej oblicza się i wy- 
mierza w dniówkach robocizny pieszej. 

(2) Dla posiadaczy środków przewozo- 
wych całość lub część świadczeń robocizny 
pieszej może być przeliczona na świadcze- 
nia robocizny zaprzęgowej przy zastosowa- 
niu norm w art. 8. 1) punkt 3. 

(3) Wymiar świadczeń w robociźnie za- 
przęgowej nie może przekraczać faktycz- 
nych możliwości posiadacza zaprzęgu co do 
ilości dni roboty i ilości środków przewo- 
zowych. 

(4) Władza wymiarowa może przypada- 
jaca ilość dni robocizny zamienić na wy- 
konanie określonej ilości robót. 

Ilość robót należy obliczać na podstawie 
średniej wydajności pracy wykonywanej na 
dniówkę w danej kategorii robót. 

Art. 6. (1) Zamiast dostarczenia robo- 
cizny można uiścić w gotówce równowar- 
tość pieniężną obliczoną według norm usta- 
wowych zgodnie z art. 9. 

(2) Jeżeli obowiązany nie wykona robo- 
cizny w wyznaczonym czasie, winien uiścić 
równowartość w gotówce w trybie obowią- 
zującym przy poborze danin komunalnych 
przy czym za termin płatności uważa się 
ostatni dzień okresu w ciągu którego wy- 
konane miały być świadczenia. 

(3) Sumy pieniężne powstałe z uiszcze- 
nia równowartości robocizny mogą być uży- 
te jedynie na wykonanie tych robót przy 
których są wymagane świadczenia w na- 
turze. 

Art. 7. — Za zgodą organu kierującego 
wykonaniem robót obowiązany może zae 
miast wyznaczonej robocizny wykonać in- 
ną robociznę albo odstąpić własność mate- 
riałów potrzebnych do wykonania robót. 

Art. 8. (1) Rozporządzenie wojewody 
wydane przy udziale wydziału wojewódz- 
kiego. współdziałającego z głosem stanow- 
czym określi: i 
1) najwyższe dopuszczenia granicy obdą- 

żenia śŚwiadczeniami w naturze na 

wszystkie cele łącznie dozwolone w 

myśl przepisu ustawy. niniejszej w sto- 

sunku do podstawy wymiaru; 

2) okresy czasu pilnych robót polnych I 
leśnych z uwzględnieniem warunków 
miejscowych i typów gospodarstw. 

3) najdalszą dopuszczalną odległość miej- 
sca robót od przedmiotu podatkowego 
uzasadniającego obowiązek Świadczeń; 

4) wartość dniówki robocizny zaprzęgowej 
wyrażoną w dniówkach robocizny pie- 

szej; 

5) najwyższe dopuszczalne stawki równo- 
wartości pieniężnej na jeden dzień robo- 
cizny pieszej. 

Ustęp 2. Normy o których mowa w u- 
stępie 1. mogą być różne dla poszczególnych 
części województwa. 

Ustęp 3. W zakresie norm przewidzia- 
nych w punktach 2, 3, 4, 5 rozporządzenie 
wojewody powinno być poprzedzone zasiąg- 
nięciem opinii właściwych rad  powiato- 
wych. 

Art. 9. (1) Wysokość równowartości ple- 
niżnej za jeden dzień robocizny pieszej, u- 
stalają rady gminne (miejskie) na cały rok 
budżetowy z góry przed rozpoczęciem roku 
budżetowego. 


WYJAŚNIENIE: - 


A zatem oznaczenie wartości robocizny 
pieszej należy do rad gminnych, a wartości 
robocizny zaprzęgowej do wojewody. 

(2) Równowartość pieniężna powinna 
być obciążona w siosunku do rzeczywistych 
kosztów robocizny, nie może jednak prze- 
kraczać norm oznaczonych w myśl art. 8. 


WYJAŚNIENIE: 

Równowartość ta może być zatem niź- 
szą stosownie do rzeczywistych kosztów ro- 
bocizny w danej gminie. : 


Art. 10. (1) O obciążeniu obowiązkowym 
świadczeń w naturze postanawiają: 

1) Rady gminne (miejskie) gdy chodzi o re- 
boty podejmowane w wykonaniu zadań 
należących do zakresu działania gminy; 

2) we wszystkich innych przypadkach Rady 
Powiatowe. 

Usięp 2. Gdy obowiązek świadczeń w 
naturze nałoży rada powiatowa, powiatowy 
związek samorządowy winien dostarczyć 
kierownictwa technicznego (sporządzenie 
projektu, kosztorysu, dozór techniczny), 
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Sianokosy 


Chcąc mieć siano dobre, trzeba w porę za- 
cząć sianokosy, bo trawa tym jest pożywniej- 
sza, im jest młodsza. Najwięcej dobrego siana 
otrzymuje się z trawy koszonej w czasie kwit- 
nięcia. Koszenie w czasie kwitnięcia ma i 
dobrą stronę, że zapewnia większy plon w po- 
trawie. 

Siano z drugiego pokosu, t. zw. potraw jest 
zwykle mniej poźywne, a to dlalego, że siano- 
kosy polrawu przypadają na porę zimniejszą, 
Siano suszy się wtedy dłużej i przez to traci na 
pożywności. Poza tym potraw jest mniej aro- 
malyczny. W Polsce sianokosy zaczynają się 
przeważnie w połowie czerwca. Jest to u nas 
pora dźdżysta i dlatego sprzęt siana nastręcza? 
dawniej tyle kłopotu i zmartwień. Dziś, kiedy 
prócz suszenia, znamy inny sposób przechowy- 
awnia siana, rolnik jest mniej zależny od słoń- 
ca i deszczu. 

Ten inny sposób, to solenie siana nieprze- 
schnięlego, Jest on o wiele korzystniejszy od 
zwykłego dosuszania na pokosie lub w kopkach 
i daje zupełną pewność, że siano nie zgnije i 
zachowa całkowitą pożywność paszy zielonej. 

Chociaż samo suszenie nie zmniejsza po- 
Żywności trawy, to jednak naraża nas na pew- 
ne straty. Straty te wynikają z tego, że rośliny 
oddychają, dopóki nie zamrą, a kiedy oddycha- 
ja, skrobia i białko zamieniają się na składniki 
mniej pożywne. Dalsze siraly powoduje to, że 
najprędzej schną najmłodsze cząstki traw. Te 
najmłodsze cząstki są najpożywniejsze, ale też 
najłatwiej się kruszą przy przewracaniu siana. 
O ile sianokosy wypadną w porę dźdżystą, do 
nieuniknionych strat dochodzą jeszcze straty 
przez wyługowanie siana. Te straly są tym dot- 
kliwsze im deszcz suchsze siano zmoczył. 

Doświadczeni rolnicy twierdzą, że nie jest 
też dobrze suszyć siano w wielkim słońcu, bo 
wledy zamierają w nim pewne ważne składniki, 
zwane witaminami. Te witaminy są potrzebne 
do lepszego spożytkowania paszy. Siano suszo- 
ne na silnym słońcu jest też mniej aromatycz- 
ne. 

Na tym jednak nie kończą się nasze straty, 
bo siano zestertowane lub złożone w stodole 
przez pierwsze 6 lub 8 tygodni „poci się“, czyli 
fermentuje. Jeżeli nie było dostatecznie dosu- 
szone, łatwo może się zaparzyć i zgnić. Chcąc 
się przed tą ostateczną klęską uchronić, rolnicy 
solą siano w stodole lub stercie. 

Robi się to w ten sposób, że każdą warstwę 
siana, mocno udeptanego, posypuje się solą. Z 
wierzchu siano przykrywa się suchą słomą, w 
której osiada skroplona wilgoć. 

Pogoda ma b. wielki wpływ na wartość sia- 
na. W lata mokre trawa jest wodnista, łodygi 
wybujałe, a liście, które są najpożywniejsze, 
nieliczne i drobne. 

W lata bardziej suche trawa jest mniej oka- 
zała, ale ma więcej liści i dlatego siano z niej 
jest pożywniejsze. Złe w takiej trawie jest tyl- 
ko to, że zawiera mniej wapnia, fosforu i soli. 

Najlepsze siano jest w lata ciepłe i umiarko- 
wanie wilgotne. 

Do najsmaczniejszych i najpożywniejszych 
gatunków siana zaliczamy z traw słodkich, jak: 
kosirzewy, rajgrasy, stokłosy, owsiki, koniczy- 
na, wyka i lucerna, które rosną na łąkach su- 
chych. Jeżeli mamy łąki sztuczne, dobrze jest 
pomiędzy trawy rozsiać rośliny inotylkowe, bo 


B O Wie" "WWW a. "w. jg 
O znaczeniu jaskółki 


Jednym $ uajbardziej pożytecznych ptaków 
jest jaskółkę, Ptak ten, jeszcze jako pisklę, zja- 
da w precizen dnia 15—20 gr. pożywienia, zło- 
żonego z owadów. W przeciągu 6 godzin zjada 
500 much. Nic więc dziwnego, że w oborach, w 
których jaskółki mają gniazda, plaga much 
jest w dużym stopniu mniejsza. Na pastwi- 
skach bydło nie jest fak napastowane przez 
owady, gdy przylatują jaskółki Nie należy 
więc w gospodarstwie niszczyć gniazd tak bar- 
dzo pożytecznych ptaków. 


Jak poznać cielną krowę 


Należy przede wszystkim zbadać mleko. Ro- 
bi się to w sposób następujący: Najpierw nale- 
ży opłukać strzyki krowy czystą wodą, nastę- 
pnie wydoić trochę mleka do czystego, suchego 
naczynia. Wziąć prostą i czystą, suchą słomkę, 
umaczać w mleku. Kropłę mleka, znajdującą 
się na końcu słomki, ostrożnie slrząsnąć do 
szklanki napełnionej czystą wodą. Jeżeli krowa 
nle jest cielna, to kropla micka rozpryśnie się 
w wodzie I rozpuści. Odwrolnie natomiast, je- 
żeli krowa jest ciclna, to kropla mleka po 
sirząśnięciu jej ze słomki dojdzie w całości do 
samego dna szklanki. Pochodzi to stąd, że mle- 
ko krowy cielnej jest więcej lepkie. 


jak żywić niaski 


Rano należy dać garść ziarna przy wyjściu 
B kurnika (jęczmień, owies, pszenica) w ilości 
40 gramów, w południe: zieleniny drobno sie- 
kanej — 20 gramów, odpadków jarzyn — 10 
gramów, otrąb pszennych grubych — 10 gra- 
mów ‚mąki mięsnej i kostnej (albo mleko kwa- 
ine) == 10 gramów, 


wtedy siano jest bogatsze w białko. Siano z! 


traw kwaśnych jak silowie i turzyca, rosnących 
na łąkach mokrych, jest o wiele mniej pożyw- 
ne i o wiele mniej dla koni i bydła zdrowe. 


"PSZCZ 


CTWO -OGRODNICTWO 
ELARZ 


Zbieraicie i suszcie 


zioła i kwiecie lecznicze 


Nasza Polska należy do tych krajów, w któ- 
rych zioła lecznicze rosną dziko w dużych ilo- 


Polska tanim producentem zbeża 


Według obliczeń biura Giełdy Zbożowo-To- 
warowej w Warszawie, ceny czterech głównych 
zbóż — rozumiejąc za 100 kg. w złolych kształ- 
towały się następująco: 

WARSZAWA — pszenica 31, żyto 24.31, o- 
wies 23.75. 

POZNAŃ — pszenica 29.22 i pół, żyło 24,12i 
pół, owies 22.87 i pół. 

BYDGOSZCZ — pszenica 29.62, żyto 25.25, o- 
wies 22.87. 


ŁÓDŹ — pszenica 31.81, żyto 25.56, owies 
25.87, 


LURLIN — pszenica 28.93, żyto 23.66, o- 
wies 22,50. 
RÓWNE — pszenica 26.79, żyto 21.87, o- 


wies 20.12. 

KRAKÓW — pszenica 29.77, żyto 24.83, o- 
wies 24.83. 

LWÓW — pszenica 28.37, żyto 23.69, owies 
22.91, jęczmień 27.50. 

Według giełd zagranicznych płacono: 

w Berlinie pszenica 44.94, żyto 37.10; 

w Pradze Czeskiej — pszenica 35.30, żyto 
28.59, jęczmień 30.47, owies 27.09; 

w Wiedniu — pszenica 36.87, żyto 27.44, o- 
wies 28. 


DR. MED. WET. ALFRED GINSBERG 


Cholera drobiu 


Jest to ostra, zakaźna choroba drobiu, wy- 
wołana przez drobnoustrój, spotykana niemał 
w całej Europie, Ameryce i Afryce. Slrały, wy- 
wołane przez tę zarazę są bardzo znaczne, do- 
chodzą bowiem do 50 proc. Zakażenie zwierząt 
zdrowych następuje przez spożycie karmy za- 
nieczyszczonej odchodami lub śliną, przez picie 
wody z jednej miseczki i zjadanie jelit drobiu 
chorego. Poza tym zakaźniki, znajdujące się na 
podwórkach gospodarskich, mogą wniknąć po- 
przez drobne rany do mięśni, skąd przedostają 
się do krwiobiegu, wywołując stan chorobowy. 

Do zdrowych zagród zaraza dostaje się zazwy- 
czaj przez świeżo zakupione sziuki, klóre bądź 
to już przeszły chorobę, jednak jeszcze przez 
czas dłuższy wydzielają w kale liczne drobno- 
ustroje, bądź to już zakaziły się przed kupnem, 
przyczem właściwy obraz chorobowy występuje 
dopiero po kilku dniach, a zalem już u nowo- 


nabywcy. Siedliskiem, sprzyjającym zakażeniu, 


zdrowego pogłowia są targi i wystawy, o ile nie 
podlegają fachowej kontroli lekarzy weteryna- 
ryjnych. Do roznosicieli zarazy należą między 
innymi także gołębie, te tak miłe ptaszki, nie 
posiadające przecież żółci, a zatem nie mszczą- 
ce się za doznane krzywdy, wracają posłusznie 
po odwiedzinach u gościnnego sąsiada, u któ- 
rego jak na złość wybuchła zaraza, do własne- 
go domostwa. Poczciwe ptaszki nie wiedzą o- 
czywiście o tym, że przeniosły w ten sposób do 
zagrody niszczącą chorobę zakaźną. Do tej 
grupy. latających przenosicieli zalicza się rów- 
nież wróble i wrony. 

O ile zakażenie nastąpiło przy jedzeniu, tj. 
przez jamę ustną, wówczas zarazki przecho- 
dzą przez ściany jelit, dostają się następnie do 
krwi, powodując ogólne zatrucie krwi, a tym 
samym śmierć zwierzęcia. 

Szłuka padła albo z konieczności dobita, po- 
siada obrzękłą wątrobę, oraz ciemno-czerwone 
jelila * płuca. Z reguły jednak zmiany choro- 
bowe są lak nikłe, że laik nie będzie w stanie 
rozpoznać je. jako typowe objawy właśnie dla 
cholery drobiu. Uzasadnione podejrzenia nasu- 
wają przypadki. w których nagle ginie kilka 
sziuk wśród podobnych wzgl. tych samych ob- 
jawów. Z reguły choroba zapowiada się już na 
jakiś czas przed wystąpieniem objawów ze- 


wnętrznych. Zwierzęta tracą rzeżkość, unikają 
towarzystwa, siedzą smętne, główki ukrywają 
wśród piór lub wykręcają je do tyłu. Pióra są 
nastroszone, suclie, bez połysku, sprawia to 
wrażenie, jak gdyby zapomniały o swej rannej 
toałecie. Skrzydełka zwisają w dół, chód jest 
chwiejny, a apetyt spada z godziny na godzinę, 
przy czym równocześnie wzmaga się pragnie- 
nie na skutek wzrastającej gorączki. Z nosa 
wydostaje się pienisty płyn, a z dzioba szaro- 
żółte grudki śliny. Grzebień, tałdy podgardzielo- 
we i okolice naddziobowe zmieniają swój kolor 
na niebiesko-czerwony, w odcieniu zatem wiel- 
kie zbliżenie do nosa starego alkoholika. Bie- 
gunka początkowo papkowata zmienia się szyb- 
ko na płynną o zabarwieniu zielonawym lub 
czerwonym. Zwierzęta oddychają teraz otwar- 
tym dziobem, gdyż duszność, wywołana zapa- 
lenie płuc staje się coraz groźniejsza, a nad- 
chodzące dreszcze całego ciała zwiastują już 
bliski koniec. 

Leczenie  lekarsko-weterynaryjne polega 
przede wszystkim na stosowaniu odpowiednich 
surowiec leczniczych i lekartsw odkażających 
przewód pokarmowy. Pamiętać należy, by po 
kupnie zastosować wobec nowozakupionych 
sztuk przynajmniej tygodniowej kwarantanny. 
Takie oddzielne trzymanie umożliwi zauważe- 
nie rozwijających się zmian chorobowych, a 
tym samym nie dojdzie do zakażeuia zdrowe- 
go dotąd kurnika. 

W razie wybuchu zarazy, należy przede 
wszystkim odosobnić ptaki zdrowe akore zaś 
leczyć wzgl., o ile zachodzi konieczraa6 wyBiĆ. 
Kał i sztuki padłe należy spalić, albo głęboko 
zakopać. po uprzednim polaniu wapnem ga- 
szonym, wszystkie części kuruika, jak drabinki, 
korylka szorować gorącą wodą z dodatkiem 
ługu. Dla zapobiegania stosuje się dziś ogólnie 
szczepienie ochronne wówczas jeszcze, gdy 
drób nie wykazuje jeszcze żadnych zmian cho- 
robowych. 

Zaraza ta podlega urzędowemu zgłoszenin 
powiatowemun lekarzowi weterynaryjneinu, gdyż 
uogólnienie się chorobv naraża hodowców i 
państwo na wielkie szkody malerialne, tamu- 
jąc obrót krajowy i tak ważny eksport zagra- 
niczny. 


Dyfteryt drobiu 


Dyfteryt nie jest tak groźny, jak cholera, 
lub pomór, ale za to bardzo uporczywie trzyma 
się w kurnikach i przynosi znaczne szkody, 
zwłaszcza wśród drobiu młodego. Najczęściej 
dyfteryt wybucha w czasie słotnym jesienią lub 
na wiosnę: w lala suche i mroźne zimy zaraza 
występuje rzadziej. Czynnikiem sprzyjającym 
zakażeniu jest stan kataralny ptactwa, gdy bło- 
na śluzowa jamy ustnej jest podraźniona. Ko- 
guty gorzej przenoszą dyfteryt, niż kury. Czę- 
sto zdarza się, iż koguty, chore na dyfteryt od 
jesieni, wiosną padają, kury zaś chorują na ja- 
jowód i z trudem znoszą jaja. 

Dyfteryt bywa ostry lub przewlekły. W 
pierwszym wypadku choroba rozpoczyna się 
brakiem apetytu, trudnym oddechem i ocięża- 


łością. Z dzioba chorego plaka wycieka lepka. 


ślina, oczy łzawią, powieki opuchają, nos za- 
kalarzony, policzki obrzękają. Na podniebieniu, 
pod językiem, na gardle itd. zjawiają się twa- 
rożkowale narosty (biało-żółlawe), które trud- 
no usunąć bez wywołania krwawienia. Narosly 
te zwiększają się coraz bardziej i utrudniają od- 
dychanie. Często choroba obejmuje tylko drogi 
oddechowe, bywają jednak liczne wypadki, kie- 
dy narosty zjawiają się w przełyku, wolu itd. 
Nadomiar złego przyłącza się nieraz do tych 
cierpień biegunka, która często poprzedza 
śmierć ptaka. Gdy choroba zbyt się przewleka 
(ponad dwa tygodnie), następuje zakażenie ki- 
szek, jajowodu itp. i w rezultacie drób ginie 
z wycieńczenia. 

Przy pewnej cierpliwości i starannym lecze- 
niu bywają wypadki wyzdrowienia. Sztuki za- 
każone należy leczyć w oddzielnym, suchym i 
widnym pomieszczeniu, obserwując jednocześnie 
zachowanie się reszty stadka. Zarówno chore, 


jak i pozostałe zdrowe sztuki, powinny otrzy: 
mywać miekką karmę (chleb, gotowaną kaszę 
i t. p.), a do wody należy dodawać 3 — 4 gr. 
siarczanu żelaza (Ferrum sulphuricum) na litr 
wody. Twarożkowate narosty dwa razy dziennie 
trzeha pędzłować 10 proc. rozczynem pioktani- 
ny (fioletowej) w wódce. Pędzlowanie robi się 
za pomocą waty namotanej na patyczek. Oczy 
trzeba przemywać wodą ciepłą z kwasem bor- 
nym (łyżeczka od herbaty kwasu bornego na 
szklankę wody). Kanały nosowe również trzeba 
pędzlować rozczynem pioktaniny. Osoba, pie- 
lęgnująca sztuki chore, nie powinna chodzić 
do sztuk zdrowych bez zachowania niezbęd- 
nych środków ostrożności. 


Ponieważ "leczenie dyfterytu bywa bardzo 
uciążliwe i częsło trwa dość długo, przeto na- 
leży leczyć jedynie sztuki cenniejsze, zaś mało- 
wartościowe — zabić. 

W ogóle zachowywać należy wszelkie środki 
ostrożności, jak przy cholerze i innych choro- 
bach zakaźnych. W osłatnich czasach przy le- 
czeniu dyfterytu używają szczepionek (szczepią 
szłuki zdrowe podobnie, jak się szczepi ospę u 
ludzi — w udo; do tego celu jest używana szcze- 
pionka holenderska), lub też robią sztukom cho- 
ryru zastrzyki nileka pod skórę na szyi, w ilo- 
ści około 6 — 8 em. sześciennych jednorazowo. 
Również stosowane są zastrzyki domięśniowe 
roztworu hexametylentetraminy. 

Przy biegnnce stosuje się podawanie do we- 
wrątrz tannoformu lub tanalbiny w ilości 0,1 
— 0,2 gr. na szlukę (w pigułee z chleba lub że- 
latynowej kapsułce) przez kilka dni. 

(Według podręcznika M. Trybulskiego — 
„Chów drobiu“, 


ściach. Atoli także racjonalna uprawa ziół lecz- 
niczych zwiększa się rok rocznie, ponieważ 
wzmaga się zapotrzebowanie tak w kraju sa- 
mym jak i eksport zagraniczny. Zapewniony 
rynek zbylu jest najważniejszym czynnikiem 
przy zbieraniu i uprawie ziół leczniczych. A ten 
zbył mamy zapewniony. Pan Gerard Kmiotek, 
apłekarz-farmaccuta w Mysłowicach  (skrytka 
pocztowa 47) skupuje każdą ilość wysuszonego 
kwiecia, bzu, lipy i l. p. i płaci dobre ceny. Dla 
naszych bezrobolnych, nie wiedzących często jak 
czas zabić, otwiera się wdzięczne pole taniego 
zarobku pobocznego. Nie ma bowiem ogrodu 
i opłotka, — nie ma dróżyny, Ścieżki i szkarpy 
leśnej przy którychly nie rósł bez. | 


Bez pospolity — Sambucus nigra Linne — 
zwany także bzem czarnym, bzem lekarskim 
lub aptekarskim. Jest to krzew łub drzewo po- 
spolicie rosnące w całej Polsce po ogrodach, na 
brzegach lasów, w zaroślach, parkach, przy pło- 
tach, przy chatach wiejskich. Drzewo to znane 
jest 2d najdawniejszych czasów i ogólnie wszę- 
gre cenione. Wszystkie jego części mają zasto- 
sowanie. Młode gałązki pokryte są korą jasną, 
szaro-brunatną, brodawkowato - kropfkQwadaą, 


Kwiat bzu pospolitege 


pod którą znajduje się zielona, soczysta kora 
środkowa. Drewno ma twarde, zwarte, pośrod- 
ku tegoż gruby. miękki, elastyczny rdzeń, bar- 
wy białej. Bez pospolity kwitnie od maja do 
lipca. Kwiaty jego są drobne, żółtawo-białe, 
pachnące, zebrane w duże baldachy, stojące na 
końcach gałązek, Kwiat bzowy zbierają dla ce- 
lów leczniczych we wszystkich krajach i zuży» 
wają w znacznych ilościach jako środka na- 
potnego. — Kwiaty zbiera się tylko w czas po. 
godny, suchy od godziny 10 rano do 17 godz. 
po południu. Przy przewozie z miejsca zbioru 
na miejsce suszenia kwiaty powinny leżeć luź- 
no, w otwartych skrzyniach, albo koszykach na 
wolnym przewiewnym powietrzu. Nie należy pa- 
kować kwiatów do worka, albo skrzyni i uci- 
skać, gdyż tak transportowany kwiat rozgrze- 
wa się i psuje. Do celów leczniczych zbiera się 
albo całe kwiatostany, albo też same kwiaty. 
Celem wysuszenia zebranych kwiatów przepro- 
wadza się na przewicwnym poddaszu sznury w 
odległości 20 cm (można użyć strychu do wie- 
szania bielizny) i wiesza się ostrożnie każdy 
baldach przy pomocy sznurka kwiatem do dołu, 
rozkładając papier na podłodze, na który opada 
pyłek, który jest też potrzebny. W parę dni 
zdejmuje się baldachy i kwiaty oskubuje się 
z szypułek na czysty, biały papier, albo płótno 
białe. Suszyć należy w cieniu, a nie na słońcu, 
układając kwiat cienką pojedynczą warstwą. 
Wysuszony towan trzeba przesiać przez sito, 
następnie włożyć towar do skrzyni i może po- 
zostać na poddaszu. W handlu płacą najwięcej 
za białokremowe kwiaty, albo  żółtawo-białe. 
Rrunatne (przekwitłe, źle wysuszone) są do 
użytku niezdatne. Świeże kwiaty bzu są też ja- 
dalne, małe gałązki zanurza się w cieście i sma- 
ży na smalcu lub maśle. Po usmażeniu podaje 
się na słodko, cukrując ciasto. 


Liście zbiera się w maju ł czerwcu, korę 
i korzenie w jesieni, klóre później należy wy- 
suszyć. — Rdzenia poszukują jubilerzy i do- 
brze zań płacą, gdyż służy im jako forma do 
odlewania. Z dwuletnich pędów bzu wyrabiają 
chłopcy wiejscy pukawki i sikawki. Owocem 
bzu są jagody z początku zielone, później bru- 
natno-czerwone, po dojrzeniu czarne błyszczą= 
ce. Jagody dojrzewają w sierpniu i wrześniu, 
mają zastosowanie lecznicze jako suszony owoe 
lub w postaci powidełek. Wyciągu z jagód uży» 
wa się do farbowania włosów. Sok z jagód mę 
zastosowanie nietylko lecznicze, ale i technicz= 
ne, gdyż służy do barwienia win, nadając im 
barwę ciemno-czerwoną. Jagody zebrane suszy 
się w ciepłocie 75 st. C, podobnie jak borówki 
I czereśnie. 


Jak widzimy, wszystkie wymienione wyżej 
części rośliny mają znaczenie gospodarcze ł 
lecznicze. Wobec tak szerokiego zastoswanią 
poleca się uprawę bzu. 

Na jeden szczegół zwracam uwagę wszysł.: 
kim zbierającym kwiecie bzu czy lipy. Nie woł- 
no obłamywać całych gałęzi, bo wyrządza się 
krzewam j drzewom szkody niepowetowane. 


jan Wiejski 


aj I Fez 


/BT) 


Mi Oświadczenie fo podrażniło ambi- 
cję „wielkiego czarownika* do tego 
stopnia, iż zapomniał zażądadć dopła- 
ty za „trzeciego ducha“ i zaczął go 
wywoływać „na kredyt“, co wyda- 
rzyło się w tym lokalu po raz pierw- 
szy. 

Aliści ów trzeci seans nie udał się 
także, bowiem zaledwie Thumba wy- 
mówił wstępne zaklęcia i zanim jesz- 
cze zdążył dodać haszyszu, zapuka- 
no do drzwi tak gwałtownie, jakby się 
paliło. 

—  Otwórzcie! — zabrzmiał głos 
Premlaty, — Otwórzcie natychmiast! 

Czarownik odemknął drzwi. Sio- 
stra Prakasza wpadła z impetem taj- 
funu, za nią wkroczył Thumba-junior. 
Z ich chaotycznej relacji wynikało, że 
podąża tutaj radża Bahadur Pagan, że 
jego palankin dociera już do szczytu 
wzgórza, więc o ucieczce stąd nie mo- 
że być mowy. 
| — Czemuż nie przybiegłaś wcze- 
Śniej! — rzekła Zosia z wyrzutem, 
gdyż to nieoczekiwane spotkanie było 
jej bardzo nie na rękę. — Psy oddaw- 
na... 

— Tak, ło prawda, ale zagadaliś- 
my się z nim i... TE : 

— Widzę, widzę! 

Z pobłażliwym uśmiechem Zosia 
Wręczyła dziewczynie lusterko. 

Uirzawszy w niem swoje zwichrzo- 
ne włosy i ślady mocnych pocałun- 
ków na twarzy, Premlata zmieszała 
się ogromnie, poczem jęła z przesad- 
nem wzburzeniem dowodzić, że Ba- 
badur nie powinien ich tu zastać. 

— Chodzi mi przedewszystkiem o 
ciebie! — wr'awiała w Zosię, 

— Czy nie możnaby, się gdzieś 
ukryć? 


DŽUNGLI GLAGH 1 BIRM 


— Można, można! Idźcie femi 
schodami na górę, ale zachowujcie się 
tam jaknajciszej! rzekł Thumba, 
otwierając jakieś drzwiczki, doskonałe 
zamaskowane w ścianie. — A ty, 
zwrócił się do syna — zamknij psy w 
piwnicy! 

Wąskie, kręte schody wiodły na 
ciemny ganek, obiegający dokoia ka- 
pliczkę, w której Thumba odprawiał 
swoje czarodziejskie praktyki, a stam- 
fąd dalej przez kurytarz, do dawnego 
mieszkania mnichów, czy kapłanów. 
Pomimo panującego tu półmroku, 
Premlata szła szybko, snać nie po raz 
pierwszy odbywała tę drogę. Nieba- 
wem wprowadziła Zosię do jakiejś 
izby i rzuciła się na posłanie ze skór. 

— Tu możemy pozostać bezpiecz- 
nie, dopóki twój małżonek stąd nie 
odejdzie! — powiedziała, przeciągając 
się leniwie. — Możemy nawet rozma- 
wiać głośno, nie usłyszy... Pójdź, mi- 
M połóż się obok, pogawędzimy so- 
ie... 

— Za chwilkę. Chcę wpierw zba- 
dać, poco on tu przybył. 

Z temi słowy Zosia ruszyła przez 
izbę ku ścianie naprzeciw, tam znajdo- 
wało się jedyne okno, duże, lecz dość 
wysoko umieszczone. Żeby dojrzeć 
ludzi, rozmawiających koło pagody, 
musiała stać na czubkach palców. 
Dzięki temu niełatwo było ją dostrzec 
z zewnątrz, zwłaszcza, że między 
prętami okiennej kraty wisiało moc 
okurzonych pajęczyn. 

W cieniu drzew stało dwunastu 
zziajanych tragarzy, podtrzymując 
drążki odświętnego małankinu, w któ- 
rym przynieśli tu radżę. Bahadur 
rozmawiał właśnie z synem czarow- 
nika, wciąż zgiętym w  kornyrg po- 
kłonie. Nie wyglądał na wzburzone- 
go, nie miał przy sobie zbrojnej war- 


ty, ani swoich sławnych psów goń- 
czych, zatem nie była to ekspedycia, 
szukająca Zosi. 

— W jakim celu tu przybył? — za- 
stanawiała się, patrząc z nienawiścią 
na rzekomego mordercę Prady. 
Muszę tego dojść. Muszę pokrzyżo- 
wać mu szyki, jeśli knuje nowe łaj- 
dactwo, ta wstrętna, żółta małpa... 

Kiedy tragarze z lektyką posunęli 
się ku głównej bramie pagody, Zosia 
opuściła posterunek przy oknie. 
Stwierdziwszy z zadowoleniem, że 
Premlata zdrzemnęła się na owem le- 
gowisku ze skór, cichuteńko wyszła 
z izby i po krótkiem biądzeniu w 
ciemnościach, znalazła się napowrót 
w ganeczku, który na wysokości pół- 
tora piętra okrążał kaplicę, odgrodzo- 
ny od niej cienkim murem, Ale w tej 
ściance roiło się od małych, okrągłych 
otworów; przez nie miejscowi mnisi 
ongiś zerkali na swoich „parafian“, 
kontrolując, co który przyniósł w ofie- 
rze bożkom, a dzisiaj z tego urządze- 
nia miała skorzystać Zosia. 

Wybrała sobie okieneczko, znajdu- 
jące się dokładnie naprzeciw „niszy 
duchów". Dó kaplicy wkraczał wła- 
śnie jeden z tragarzy, niosąc bajecznie 
wygodny foteł, z którym Bahadur nie 
rozłączał się nigdy, On, niegdyś naj- 
zawziętszy wróg wszelkich sprzętów 
europejskich, dzięki swej obecnej cho- 
robie musiał przeprosić się z pospoli- 
tym fotelem, musiał go zabierać z so- 
bą wszędzie, 

Fotel, jak Zosia przewidywała, 
Thumba polecił ustawić tak, by zwró- 
cony był w stronę niszy. Potem na 
rękach wniesiono radżę, gdyż lektyka 
nie mogła przecisnąć się przez drzwi 
i posadzono go na fotelu. 


się podsłuchiwać, dostanie na obiad 
swoje własne uszy! 

— Smacznego“! — pomyślała Zo« 
sia, wzdrygnąwszy się mimowoli, 

Nie wątpiła, że złośliwy kacyk wy- 
konałby tę pogróżkę nawef w odnie= 
sieniu do niej, matki Szamy, lecz nie 
opuściła swojego posterunku. 

— Przecież o tem, że ja tu stałam, 
nle dowie się absolutnie nikt! 

Umylła się jednak. Zaledwie 
Thumba z Bahadurem wymienili for< 
mułki powitalne, opasało ją wpół czy* 
jeś ramię. Dawniej byłaby krzyknęła 
z przestrachu, ale cztery latą niewoli 
w Czao-ping nauczyły ją panowania 
nad nerwami. Odwróciła głowę, spoj- 
rzala. Tuż obok stał syn czarownika. 
Sądząc, że w półmroku wziął ją za 
swoją bogdankę, przysunęła usta do 
jego ucha i powiedziała mu szeptem, 
iż Premlata znajduje się w izbie. 

Poznawszy swą pomyłkę, młody 
dryblas uciekł coprędzej, okrutnie, 
zmieszany, a Zosia już bez przeszkód 
mogła podsłuchiwać. 

Ten brzydki, choć niekiedy poży« 
teczny zwyczaj przyswoiła sobie 
również w Czao-ping. 

„Słuchowisko“ rozpoczęło się od 
gradu wymówek, jakiemi Bahadur oba 
sypał czarownika, poczem przyszła 
kolej na pogróżki: 

— Kulę, wielkości głowy ludzkiej 
możnaby ulać ze złota, jakie wyłudzi= 
łeś odemnie i nic! Lecz moja cierpli« 
wość jest na wyczerpaniu! A skoro 
wyczerpie się, biada ci, Tiłumbol 
Biada!!! w 

Gdy umilkł, zabrał głos czarownik, 
Wymówki radży są niesłuszne, 
oświadczył, ba, krzywdzące go boleś- 
nie, bowiem on sumiennie wykonał 
wszystko, co do niego należało. Naje 
pierw, kiedy radża zamówił wielkie 
przekleństwo, on, Thumba według 
wszelkich reguł rzucił klątwę na bia- 
łego złodzieja. 

— Więc czemu ów łotr nie zginął 
natychmiast?! — wtrącił Bahadur. 


za tyle troskliwości, - 


— Precz! — szczeknął w podzięce 
A kto ośmieli 


Zniszczenie warsiwy chłopskiej 


Po wielkim nieurodzaju, jaki nawiedził 
w zeszłym roku południowe ziemie Sowie- 
tów, t. zw. okręg czarnomorski, Powołże 
i północny Kaukaz, Z. S. S. R. dotąd je- 
szcze nie może osiągnąć równowagi na 
odcinku rolnym. 

Dekret rządowy z 2 stycznia br, © wy- 
konaniu planu zasiewów zbóż jarych na 
rok 1937 przewidywał daleko idące kary 
na „sabotażystów* i ociągających się w 
pracy. W prasie sowieckiej milczy się o 
katastrofalnym stanie tegorocznych zasie- 
wów i perspektywie nieurodzaju. Od cza- 
su do czasu w oficjalnej „Prawdzie“ uka- 
zują się wiadomości, stwierdzające np. 
„suszę“ na Powołżu, w okręgu kujby- 
czewskim, saratowskim lub stalingrodz- 
kim, z charakterystycznym dopiskiem, że 
„zrozumiały jest w tych warunkach spa- 
dek przyszłego urodzaju“. „Prawda“ jed- 
nocześnie głosi, że rok 1937 musi się stać 
„rokiem niestychanego rozwoju ruchu sta- 
chanowskiego na wsi i dalszego podwyż- 
szenia urodzajt różnych kultur, głównie 
jednak zbożowych*, Wielki nacisk w pra- 
cach polnych kładzie się obecnie na dobrą 
uprawę ziemi, stosując na szeroką skalę 
system nawozów naturalnych i sztucz- 
nych. Wszystko to jednak zawodzi. 

O głodzie na przednówku świadczą 
masowe kradzieże niedojrzałych kłosów. 
Na polach niektórych rejonów Krymu po- 
jawili się licznie t. zw, „zbieracze chle- 
ba“. Tak się nazywa tych, którzy zrywa- 
ją zboże na pniu. W jednym tylko folwar- 
ku stacji maszynowo-traktorowej w Sa- 
rabuz zniszczono około 800 ha  ozimej 
pszenicy i jęczmienia. Chłopi kradną, co 
mogą, bo nie wierzą w, kołchozy, a ich 
własne, prywatne gospodarstwa zostały 
zniszczone. 

Tak zwana „największa w dziejach 
agrarnych Świata rewolucja“ zakończona 
została skolektywizowaniem przeszło 108 
milionów ha i około 120 milionów wie- 
śniaczej ludności. Przed tym w Rosji ist- 
niało aż 25 milionów drobnych i średnich 
gospodarstw, które drogą stosowania ter- 
roru, straszenia i przekupstwa zamieniono 
na 250 tysięcy kolektywnych folwarków 
(ko!chozy). Z caiego obszaru zasiewów 
w sowieckiej Rosji na kolektywy przypa- 
da 82 proc., ną domeny państwowe (Sow- 


w Sewietadh 


chozy) — 12,8 proc. i na gospodarstwa 
indywidualne 5,2 proc. Według oświad- 
czenia Stalina (na 7-mym kongresie ko- 
minternu w 1935 r.), było ich zaledwie 2 
do 3 procent. Stuletnia już niemal trady- 
cja samodzielnego gospodarowania wsi, 
która zniosła w Swoim czasie ciche nie- 
wolnictwo i bujnie rozwinęła się w okre- 
sie przedwojennym, obecnie upadła, jest 
zniszczone kompletnie, 

Doktryna o „koncentracji środków 
produkcji“, obawa o polityczną siłę reżi- 
mu, o zaopatrzenie miast i aparatu admi- 
nistracyjnego, bojaźń przed niezależnym, 


krytycznie nastawionym chłopem — wła- 
ścicielem, określonym przez reżim mianem 
„kutaka“, albo „małego kapitalisty“, 
wszystko to doprowadziło do katastrofy. 
Kiedy jeszcze w 1928 r., Średnich rolni- 
ków, którzy wówczas stanowili elitę go- 
spodarzy rosyjskich, było 5,6 mil. osób, 
to pod koniec okresu kolektywizacyjnego 
liczba ta zmniejszyła się (rok 1934) ściśle 
do 149 tys. osób. Oto praktyczne wyniki 
kolektywizacji, które wsi rosyjskiej ode- 
brały najbardziej wartościowy i kultural- 
ny element, spychając go do poziomu nę- 
dzarza i wyrobnika. 


Stan zasiewów 1 czerwca 


Mało wilgoci w roli 


Stan zasiewów głównych zbóż oraz ziemnia- 
ków, ustalony na podstawie małej sieci kores- 
pondentów rolnych, przedstawiał się przecięt- 
nie dla całej Polski w stopniach kwalifikacyj- 
nych następująco (w nawiasie dane z dnia 15 
maja br.): pszenica ozima 3,0 (2,9), żyto ozime 
e ea jęczmień ozimy 2,6 (2,5), pszenica ja- 

3, 0(3,2), żyto jare 2,70 (2,9), jęczmień jary 
3,0 (3, 3), owies 3,0 (3,3), ziemniaki 3,1, 

Druga połowa maja naogół odznaczała się 
pogodą słoneczną i ciepłą oraz brakiem opa- 
dów w większej części krajn. W ostatnich jed- 
nak dniach maja nastąpił znaczny spadek tem- 
peratnry, który w północnej i wschodniej czę- 
a U! wyraził się nawet silnymi przymroz- 

am 


Brak opadów wpłynął ujemnie na zasiewy 
jare, których stan pogorszył się dość znacznie 
w porównaniu ze stanem z dnia 15 maja, pra- 
wie w całej Polsce. Natomiast zasiewy ozłme 
nieco się poprawiły. Oziminy nadal najlepiej 
przedstawiały się w województwach południo- 
wych i wschodnich i stan ich był powyżej śre- 
dniego, w województwach centralnych i zacho- 
dnich stan ozimin był mniej niż średni. Stan 
zbóż jarych był wyższy od średniego w woje- 
wódzach zachodnich i centralnych z wyjątkiem 
lubelskiego i białostockiego, oraz w wojewódz- 
twach nowogrodzkim i krakowskim — w po- 
zosłałej części kraju był oni niższy od śred- 
niego. 

Ziemniaki dość dobrze przedstawiały się w 
województwach centralnych, z wyjatkiem bia- 
łnstochiego oraz w woj. nowogródzkim, po- 
znańskim, śląskim, krakowskim I tarnopolskim 
{sian powyżej średniego), W innych wojewódz- 


twach stan był słabszy, najsłabszy zaś na Po- 
morzu. 

ilość wilgoci w roli, według określenia 46 
proc. korespondentów, była dla wegetacji ro- 
ślin niedostateczna, a nawet wedlng opinii 28 
proc. korespondentów — bardzo mała. Najbar- 
dziej suszę odczuwano w woj. warszawskim, 
lubelskim, białostockim, poleskim, wołyńskim 
oraz w woj. południowych, z wyjątkiem kra- 
kowskiego. Wskutek upałów, które trwały w 
ciągu całego maja, wegetacja roślin, mimo o- 
póznionego rozwoju w kwietniu I na początku 
maja, została przyspieszona, To też w końcu 
maja żyto kwitło prawie w całej Polsce. Rów- 


-nież sianokosy zostały przyspieszone. 


Na podstawie sprawozdań korespondentów 
rolnych z maja br. Główny Urząd Statystyczny 
obliczył zmiany, jakie zaszły w powierzchni 
zbóż jarych w porównaniu do roku ub. Po. 
wierzchnia ta dla całej Polski wykazała nastę: 
pujący wzrost: pszenica jara o 2,9 proc., żyto 
jare o 1,7 proc., jęczmień jary o 3,5 proc. i o- 
wies o 3,0 proc. Województwa, które zmnszo- 
ne były zaorać znaczne obszary ozimin, wyka- 
zały największy wzrost powierzchni zbóż ja- 
rych. Najbardziej zwiększono zasiew jarych w 
woj. pomorskim, a więc dla: pszenicy jarej 20 
proc., żyta 8 proc, jęczmienia 18 proc i owsa 
15 proc. 


LITEWSKI PRZEMYSŁ TEKSTYLNY za- 
trudnia w chwili obecnej 6.630 robotników w 
71 znkładach przemysłowych. W związku z po- 
większeniem się iłości przedsiębiorstw, daje się 
ząuważyć spadek importu towarów tekstylnych 
z zagranicy 


— Nie zginał, gdyż ty. dostojny pda 


nie, nie słuchałeś moich rad! 


4Ciąg dalszy nastąpi), 
ET tie": "zazowa. 


Ładny przykład 


Prezydent republiki tureckiej Kemal 
Ataturk ofiarował skarbowi państwa 
wszystkie swoje dobra i posiadłości. Pi- 
smo prezydenta w tej sprawie odczytane 
na posiedzeniu Zgromadzenia Narodowe- 


go powitano gorącymi owacjami, 


WYSTAWA GROTTGEROWSK4 
W KRAKOWIE 


Wystawa dzieł Artura Grottgera, otwarta w 
100-lecie urodzin artvsty, a w 70-ią rocznicę 
śmierci cieszy się wielkim i niesłabnącym od 
pierwszej chwili powodzeniem. 


Wystawa jest tym ciekawsza, że obok prac 
bardzo popularnych i znanych każdemu Pola- 
kowi z serii reprodukcyj, mnóstwo jest takich, 
które, jako pochodzące ze zbiorów prywatnych, 
wystawiono po raz pierwszy. 


Duże wrażenie budzi wśród młodzieży wspa- 
niała scena „Modlitwy Konfederatów Barskich“ 
przed bitwą pod Lanckoroną. Szereg szkiców 
i studiów portretowych, malowanych do tego 
obrazu w Barszczowicach i Lwowie znajduje 
się na wystawie. „Modlitwa Konfederatów Bar- 
skich“ jest jednym z największych dzieł olej- 
nych Artura Grottgera, malowana była w Wie- 
dniu w latach 1860—63. Ciekawe koleje prze- 
chodził ten obraz. Warnnki materialne zmusi- 
ły artystę do zapłacenia nim zaległego czynszu 
baronowi Draschemu. W lipcu 1865 r. musiał 
Grottger odstąpić za darmo wszystko co po- 
siadał w swej pracowni z obrazów i rzeczy oso- 
bistych. Niedawno „Modlitwę Konfederatów 
Rarskich* nabył dr. A. Wołoszyński z Krako- 
wa. Tym sposobem obraz ten powrócił do 
Polski do wielu latach tułaczki zagranicą. 


| pzez 24 


NA KASZUBACH - 


Z dawnych grodzisk praedhistorycznych na 
Kaszubach, zachowały się do dzisiaj w nastę- 
pujących okolicach powiatu morskiego: Dębo= 
górzu, Obłużu, Oksywiu, Sobienczycach, Tyła= 
wie, Górze Zamkowej pod Wejherowem, Bę« 
dargowie, Mielwinie. Na terenie „Szwajcarii 
Kaszubskiej” — w Borzestowie, Bączu, Borczu, 
Chmielnie, Golubiu, Gołcewie, Gostowiu, Jams 
nie, Kamienicy Szlacheckiej, Kartnzach, Tu: 
chomku, Garczynie, Grabówkn, Liniewskich 
Górach, Nowym Barkoczynie, Nowych Polasze 
kach, Pogórkach, Skrzydłówku, Szarej Hucie. 

Grodziska przedstawiają się jako kopce-p4* 
górki do 30 metrów wysokości liczące, okrągła 
sub podłużne, 


a. PVAS 
Z cuchu otganizacyjnego Stronnictwa Ludowego 


Do Zarządów Powiatowych 


Stronnictwa Ludowego 


Sekretariat Naczelny przypomina Za- 
rządom Powiatowym, że o walnym zjeź- 
dzie powiatowym należy pisemnie zawia- 
domić Naczelny Sekretariat co najmniej 
na dwa tygodnie przed datą zjazdu. 


To samo obowiązuje w stosunku do 
walnych zjazdów wojewódzkich i okre“ 
gowych. 


Niezwłocznie po złeździe należy nade* 
słać sprawozdanie, które musi zawierać: 


1) Kompleiną listę nowowybranych 
władz powiatowych S. L. wraz z adresa- 
mi członków (miejscowość, poczta, ewen- 
tualnie nazwa najbliższej stacji kolejowej 
lub autobusowej). To ostatnie przede 
wszystkim dla członków prezydium za“ 
rządu. ł 


2) Wykaz Kół S. L. czynnych w po“ 
wiecie; 

„ 3) Wykaz delegatów obecnych na 
zieździe; 

A 4) Ilość zarejestrowanych członków w 
bieżącym roku (wydanych legitymacyj); 

5) Odpis zapadłych uchwał na zieżdzie; 

Nadsyłanie powyższego sprawozdania 
obowiązuje Zarządy Powiatowe i Woje- 
wódzkie niezależnie od obecności na zjeź- 
dzie delegata N. K. W. 

Równocześnie taki sam protokół trze- 
ba nadesłać Zarządowi Wojewódzkiemu 
lub Okręgowemu. Wszelkie zarzuty prze- 
ciw uchybieniom statutowym i prawo- 
mocności uchwał zjazdowych należy nie- 
zwłocznie zgłaszać do N. K. W. 


SEKRETARIAT NACZELNY S. L. 


nns ">———————— 


POW. MIECHÓW: W dniu 15 czerw- 
ca o godz. il-tej w sekretariacie pow. S. 
L. w Miechowie odbędzie się posiedzenie 
Zarządu pow. z udziałem prezesów gmin- 
nych, którzy przedłożą listy przebywają- 
cych jeszcze w więzieniu członków S. L. 
zaaresztowanych w związku z zajściami 
racławickimi. 

W dniu 20 czerwca odbędzie się uro- 
czystość poświęcenia sztandaru w Pa- 
łecznicy, która to uroczystość z powodu 
powodzi w dn. 30 maja nie doszła do 
skutku. Na uroczystość zaproszeni są 
przedstawiciele władz wojewódzkich, o- 
raz zapraszamy chłopów-łudowców z ca- 
łego powiatu, aby przybyli wraz ze 
sztandarami na swoją chłopską uroczy- 
stość, 
= W dniu 27 czerwca w Miechowie od- 
będzie się statutowy zjazd powiatowy, 
«<w którym będą mogli wziąć udział dele- 
gaci po Im od 10 członków, oraz zarzą- 
dy gminne i zarządy kół zajestrowanych, 
które wykupiły legitymacje na 1937. Li- 
sty imienne delegatów na zjazd przedło- 
żone winny być w Sekretariacie najpóź- 
niej do dnia 20 czerwca. 

Prezes pow. (—) Dudek, 


POWIAT LIMANOWA _* | 

Koło Stronnictwa Ludowego Krasne 
-— Lasowice, powiat Limanowa urządza 
w dniu 20 czerwca br. poświęcenie sztan- 
daru, 
.. Zbiórka ma osiedlu Jana Kadzika o go- 
dzinie 8 minut 30. Pochód do kościoła 
parafialnego w Krasnem, poczem odbę- 
dzie się zebranie na obejściu Jana Kadzi- 
ka, na którym przemawiać będą wybitni 
działacze ludowi. 

Zapraszamy okoliczne Koła Ludowe, 
ze sztandarami. 

Za komitet: Fr. Bogacz, J. Kadzik. St. 
Mazanek, 


POWIAT ŻYDACZÓW 

W niedzielę, dnia 27 czerwca br. od- 
będzie się w Antoniówce, powiat Żyda- 
czów poświęcenie sztandaru ludowego. 
Zbiórka w Lasku na Dunajcu o godz. 7-ei. 
Pochód do kościoła. Po nabożeństwie 
powrót ma miejsce zbiórki. Zgromadze- 
nie publiczne. Przewidziany przyjazd 
księdza pułkownika Panasia į dra. Tadeu- 
sza Targowskiego. Prosimy o przybycie 
wszystkich ludowców z powiatu. 

Zarząd Koła Ludowego. 


POWIAT JAROSŁAW! 

Uroczystość poświęcenia sztandarów 
Kół S. L. Cieszacin Mały, Łapajówka i Za- 
rzecze odbędzie się w Zarzeczu k. Jarosła- 
wia w dniu 29 czerwca br. (Św. Piotra i 
Pawła). Zbiórka o godzinie 9-tej rano w 
Zarzeczu, Uroczysta suma o godzinie 10.30. 
Szczegóły 'w afiszach. 

Zarząd Powiatowy S. L. w Jarosławiu. 


POWIAT PRZEWORSK! 

Walny Zjazd Powiafowy Stronnictwa 
Ludowego powiatu przeworskiego odbę- 
dzie się w Przeworsku w środę dnia 30 
czerwca 1937 r. o godzinie 9-tej rano w 
sali „Sokoła“. W zjeździe tym mają pra- 
wo wziąść udział: a) członkowie Zarzą- 
dów Kół danego powiatu, b) prezesi Za- 
rządów gminnych, c) delegaci Kół S. L. — 
po l-nym od każdych 10 członków Koła, 
d) członkowie Powiatowego Zarządu, e) 
członkowie powiatowej komisji rewizyjnej, 
f) członkowie powiatowego sądu partyjne- 
go 
delegatów winni są prezesi 
Piestrakowi 


"Nazwiska 
Kół podać p. sekretarzowi 


R 


względnie p. skarbnikowi Pawłowskiemu 
do dnia 29 czerwca br. 

Porządek obrad: 

1. sprawozdanie obecnego Zarządu, 

2. sprawozdanie komisji rewizyjnej, 

3. wybór nowego Zarządu, 

4. wnioski i intenpełacje. 

Osobnych zawiadomień wysyłać się nie 
będzie. 
Zarząd Powiatowy S. L. w Przeworsku. 


NOWOTARSKIE! 

Dnia 20 czerwca odbędzie się we 
Waksmundzie poświęcenie sztandaru. 
Zbiórka godzina 8-ma. Koło Stronnictwa 
Ludowego jak również Zarząd Powiatowy 
zapraszają na tę uroczystość ludowców z 
powiatu. 


UWAGA CHŁOPI POW. BRZEŻAŃSKIEGO 

Dnia 20 czerwca odbędzie się w Płań- 
czy Małej, powiat Brzeżany, poświęcenie 
sztandaru miejscowego koła S. L. Zbiór- 
ka o godz. 8.30 w zagrodzie Murzyńskiego 
Józefa. O dalszym programie uroczystości 
uczestnicy dowiedzą się na miejscu. 

Niech nie braknie ani jednego ludowca 
na tej uroczystości. 

Sekretariat Stronnictwa Ludowego 

we Lwowie. 


POWIAT ROHATYN. 

Dnia 20 czerwca 1937 r. odbędzie się 
poświęcenie sztandaru Koła Stron. Lud. w 
Żurowie. Zbiórka o godz. 8-mej na pa- 
stwisku gromadzkim obok stacji kolejo- 
wej Czerniów, gdzie odbędzie się zebranie 
publiczne. Zapraszamy wszystkich ludow- 
ców ażeby w tej wielkiej uroczystości wzię- 
li udział gremjalnie. 

Za Zarząd Powiatowy Stron. Lud.: 

Wiceprezes pow. Gazda Józei. 


o 


POWIAT ŁAŃCUT! 

W dniu 20 czerwca 1937 r. odbędzie się 
uroczystość poświęcenia sztandaru Koła 
Stronnictwa Ludowego w Medyni-Głogow- 
skiej. Początek zbiórki o godzinie 8-ej ra- 
no ma pastwisku gromadzkim obok kościo- 
ła parafialnego, o gddzinie 10-ej wyruszy 
pochód czwórkami do kościoła na nabo- 
żeństwo, poprzedzany przez cyklistów, 

Zapraszamy wszystkie Koła ludowe ze 
sztandarami i orkiestrami i ludowców, by 
w uroczystości tej wzięli udział jak naj- 
liczniejszy. Bracia chłopi stawcie się licz- 
nie. 

Prezes Franciszek Plizga, 


POW. WŁOCŁAWEK — NIESZAWA — LIP- 
NO: W piatek dnia 18 czerwca odbędzie się 
konierencja Zarządów powiatowych, oraz dzia- 
łaczy Ilndowych z powyższych powiatów. Zbiór- 
ka w sekretariacie S. L. we Włocławku. Na 
konferencji obecny będzie p. Czapski, prezes 
wojewódzki S. Ł. 

W imieniu Zarządu Wojewódzkiego 
(—) St. Szajkowski 


POW. ZAWIERCIE: W dniu 20 czerwca 
o godz. 1-ej po południu odbędzie się zjazd po- 
wiatowy statutowy S. L. na pow. zawierciański. 
Zjazd odbędzie się w Przybynowie w domu ob. 
J. Gnzika. Obecność wszystkich Zarządów Kół 
i delegatów obowiązkowa. Sprawy bardzo waż- 
ne. 

Za Zarząd Powiatowy S. L. (—) Rajczyk L. 


POW. WŁODAWA: Dnia 20 czerwca o godz. 
13-ej odbędzie się zjazd powiatowy  statutowy 
we wsi Rozwadówka, gm. Romanów, w „Domu 
Ludowym“. Przed zjazdem Zarządy Kół obo- 
wiązane są zrobić zebrania Kół i dokonać wy- 
boru delegatów od każdych 10 członków jedne- 
go delegata. Do dnia 15 czerwca prezesi Kół 
obowiązani są nadesłać spisy Zarządów i dele- 
gatów. Wstęp na zjazd za legitymacjami, które 


Ta 


będzie można nabyć jeszcze w dniu zjazdu, od 
godz. 1l-ej na miejscu. 
Prezes pow. S. L. (—) G. Winniczuk 


POW. PUŁAWY: W dniu 29 czerwca o go- 
dzinie 11-ej odbędzie się w Kowali, gm. Karcz- 
miska w domu strażackim doroczny statutowy 
zjazd Stron. Ludow. Zarządy Kół powinny do 
dnia 25 czerwca przysłać imienne wykazy Za- 
rządów Kół i wybranych delegatów. Członko- 
wie Zarządu pow. pow. komisji rewizyjnej i są- 
du partyjnego obowiązani są przybyć .na Zjazd. 
Przed Zjazdem odbędą się dla Zarządów Kół i 
działaczy okręgowe zebrania: w dn. 27 czerwca 
w Pusznie Godowskim. Proszę o liczny udział tak 
w zebraniu jak w zjeździe. Wstęp na zjazd za 
legitymacjami. 

Prezes pow. (—) Stanisław Kot 


POW. KAŁUSZ: Dnia 20 czerwca odbędzie 
się w Siółkn pow. Kałusz obchód 5-lecia pow- 
stania pierwszej placówki Stronnictwa Ludo- 
wego na terenie pow. kałuskiego podług nastę- 
pującego programu: O godz. 8-ej zbiórka ze 
sztandarami S, L. w zagrodzie p. Cijki Walen- 
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tego w Slóiku, o godz. 10-ej pochód poprzedzo- 
ny banderią konną wyruszy do kościoła w Woj- 
niłowie na poświęcenie sztandaru, potem odbę- 
dą się popisy orkiestry, śpiewy, deklamacje, 
przemówienia i t. p. Udział w uroczystości weż- 
mie ksiądz pułkownik Panaś, Na zakończenie 
odbędzie się zabawa ludowa. 

Komitet Organizacyjny (—) J. Moskal 

(—) W. Cijka, (-—) J. Partyka 


POW. JAROSŁAW: Uroczystość poświęce- 
nia sztandaru Kół S. L. Adamówka i Majdan 
Sieniawski, odbędzie się w niedzielę dn. 27-go 
czerwca 6: Majdanie Sieniawskim. Zbiórka o 
godz. 9-ej rano w Majdanie Sieniawskim na 
łące koło kościoła. Program uroczystości: godz. 
10-ta pochód na nabożeństwo i poświęcenie 
sztandarów, o godz. 12-ej pochód na zgroma- 
dzenie ludowe na łąkach w Bukowcu. Przygry- 
wać będzie orkiestra chłopska z Muniny. Za- 
praszamy wszystkie poczty sztandarowe nasze- 
go powiatu. 

Zarządu Kół S. 1. w Adamówce 
i Majdanie Sieniawskim 


Największy w świecie holenderski bagler „Doe Joeng* wyrusza w tych dnlach do Indyj ho- 
lenderskich w celu pogłębiania tamtejszych rzek 


Drożyzna żywności w Rosji 


Kilogram chleba 1 rubel, kiełbasy — 11 rubli 


„Lekkaja Industria" z dnia 9. 5. podaje in- 
deks cen produktów spożywczych w Z. S. R. R. 
obowiązujący w 1937 roku: 


kg. rub. Kop. 
Chleh razowy 1 85 
Chleb pszenny 1 1 SE 
Mąka 1 2 90 
Kasza 1 2 50 
Mięso 1 7 60 
Kiełbasa 1 11 = 
Masło 1 16 50 
Cukier 1 4 — 
Mydło do prania (kawałek) 1 55 
Mydło toaletowe . 80 
Machorka (paczka) 50 


„Indeks“ ten, jak widzimy, nie grzeszy Ści- 
słością, nie określając ani ilości (kawałek, pacz- 
ka), ani gatunku produktów: mąka, (jaka), ka- 
sza (jaka?) 

Zarobek przeciętfy robotnika w Moskwie 
wynosi 149 rub. 30 kop., przy czym około 25 
proc. odchodzi na rozmaite potrącenia. Według 
kategorii skala zarobków jest następująca: ro- 
boinik miewykwalifikowany zarabia 100—120 
rubli, robotnik wykwalifikowany 250—400 rub., 
stachanowcy — 500 rubli. Robotnice otrzymują 
70—100 rubli miesięcznie. Faktycznie jednak 
zarobki są znacznie niższe, wobec czego rohot- 
nicy wobec drożyzny żywności cierpią prawdzi- 
wą nędzę, 


[asfinówny się foche... biezużyleczne skarby 


Parę dni temu do jednego z Oddziałów PKO 
zgłosił się wieśniak, chcąc złożyć na książeczkę 
oszczędnościową kilka tysięcy złotych. Całą tę 
sumę dosłownie przydźwigał, ponieważ składa- 
ła się ona ze srebrnych 5-złotówek. 

Wielkie było ździwienie wieśniaka ł jeszcze 
większa rozpacz, kiedy dowiedział się, że pie- 
niądze straciły swą wartość i Że jedynie może 
sprzedać je na wagę jako stop srebra. 5-złotów- 
ki te utraciły już swą wartość przed kilku laty. 

Okazało się, że ten skarb gromadzi!a zmarła 
matka owego wieśniaka. Każdy uciułany grosz 
chowała do jakiejś skrytki w domu, nie zdając 
sobie sprawy, że takie przechowywanie pienię- 
dzy może spowodować stratę dość znacznegu, 
jak na stosunki wiejskie, kapitału. 

Cóż miał robić biedny chłop? Zabrał z sobą 
ów „skarb* i prawdopodobnie sprzeda go ze 
znaczną stratą, bowiem zamiast kilku tysięcy 
złotych, może dostać kilkadziesiąt, a w najlep. 
szym razie kilkaset złotych. 

Opowiedziana przez nas historia zdewaluo- 
wanego majątku posiada głębsze znaczenie, ob- 
chodzi nie tylko owego wieśniaka, ale całe spo- 
łeczeńsiwo. Takich ciułaczy, takich nierozsąd- 
nych ludzi, chowających pieniądze do pończo- 
chy, do siennika, czy zakopujących je w zie- 
mię jest bardzo dużo. Pieniądz leży bezużytecz- 
nie, nie tylko nie przynosząc żadnego pożytku 
właścicielowi, ale powodując jeszcze straty. 

Państwo potrzebuje pieniędzy. Potrzebne są 
duże zasoby finansowe na inwestycje w kraju. 
Trzeba budować ow zek) rzeki, wzno- 
sić nowe domy, zakładać szkoły, szpitale itd. 


Na to wszystko trzeba pieniędzy. Nie ma i 
skarb, nie mają banki, ale pieniądze ie leżą 
gdzieś głęboko ukryte przez niemądrych ciu- 
łaczy. Te miliony złotych wydobyte z ukrycia 
umożliwiłyby przeprowadzenie na olbrzymią 
skalę robót inwestycyjnych, ożywiłyby gospo- 
darkę, dałyby zatrudnienie setkom tysięcy lu- 
dzi, zmniejszyłyby nędzę biedaków. Wiadomo 
przecież, że ożywienie przemysłu powoduje 
wzrost obrotów handlowych, podnosi poziom 
ogolnego dobrobytu, zwiększa bogactwo naro-* 
dwe. To vszysiko inożnaby osiągnąć bez wiel- 
kiego trudu, gdyby wydobyto ukryte pieniądze, 
gdyby puszczono je w ruch, gdyby umożliwio- 
no rozszerzenie robót inwestycyjnych. 

Ci co chowają pieniądze, wyrządzają 
krzywdę nie tylko państwu, nie tylko współ- 
obywatelom, ale przede wszystkim samym so 
bie. 

Niestety, wiclu jest ludzi, 
szcze nie rozumieją. 


DRZEWO SOWIECKIE W  KŁAJPEDZIE. 
Przemysłowcy kłajpedzcy zabiegają o daisze 
dostawy drzewa sowieckiego do tartaków kłaj- 
pedzkich. W sprawie tej udaje się do Łenin- 
gradu specjalna delegacja kłajpedzka syndy- 
katu leśnego. 

NOWA SZOSA. W tych dniach przystąpio- 
no do budowy nowej szosy na Polesiu na od- 
cinku Pińsk — Łahiszyn. Szosa ta będzie wy- 
łożona kostkami t. zw. trylinkami. Przy pracy 
jest obecnie zatrudnionych ponad 200 robot- 
ników. 


którzy tego je- 


Razpowszęchniaj „PIASTA“ wśród swoich krewnych i znajomych! 
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Kronika Maska 


Ze Śląskiej Rady Wojewódzkiej. Na ostat- 
nim posiedzeniu Śląska Rada Wojew. zatwier- 
dziła dalszy projekt regulacji rzeki Wisły na 
przestrzeni od km. 28.600 do 30.594 na terenie 
gmin Drogontyśla i Ochab kosztem 630.000 zł. 
dalej od km. 39.000 do km. 40.200 w Wielkich 
Górkach kosztem 350.000 zł. oraz zatwierdziła 
projekt regulacji potoków.Bładnicy i Bładnicz- 


ki w gminach Ustroń i Herminice kosztem 
47.000 zł. 

Jeszcze jeden macher B. B. W. R. We 
wlorek, dnia 8 czerwca b. r. zakończył 


się proces karny przeciwko b. slaroście lubli- 
nieckiemu Józefowi Biolikowi, który został ska- 
zany na 2 lata więzienia bez zawieszenia wyko- 
nania kary i na 1000 zł. grzywny. 

Akt oskarżenia zarzucał p. Biolikowi sprze- 
niewierzenie 13.000 zł. na szkodę spółdzielni 
„Zagroda“ w Lublińcu. Tacy to ludzie prowa- 
dzili i prowadzą robotę konsolidacyjną w sa: 
nacji. 


Powiat wgiolsko i 


Wapienica. (Topielec w zaporze wodnej). 
Dnia 6 czerwca br. podczas kąpieli w zbiorni- 
ku wody, liczącym 25 metrów głęhokości uto- 
pił się 30-letni krawiec Józef Gunia. Topielca 
wydobył przybyły z Gdyni na miejsce wypadku 
nurek Kuzyniak. 

Zabłocie. (Brak pieniędzy skarbowych). Kie- 
rownik szkoły w Zabłociu p. Brak nie może się 
wyliczyć z pieniędzy, które ściągnął od obywa- 
teli na poczet podatków dla Urzędu Skarbo- 
wego w Bielsku. Kwota jaka została ściągnięta 
od obywateli nie stoi w żadnym stosunku do 
kwoty odprowadzonej Urzędowi Skarbowemu, 
brakuje bowiem około 8000 zł W związku z 
powyższą sprawą zawieszono w urzędowaniu 
przełożonego gminy w Zabłociu. 

Strumień. (Bunt więźniów). Dnia 25 maja 
br. więźniowie odsiadujący swe kary w więzie- 
niu Strumieńskim, wszczęli bunt i zabarykado- 
wali się w swych celach, rzekomo z powodu 
stałego śledztwa. Do uspokojenia buntu wczwa- 
no miejscową Straż Pożarną, która przywróci- 
ła spokój. 


po myc WE MJ 
NOWY SPOSÓB ZWALCZANIA WOŁ- 
KA ZBOZOWEGO W ŚPICHRZACH. 


Uporczywy ten szkodnik był dotych- 
czas prawie niemożliwy do zwalczania, 
gdyż stosowane dotychczas środki były 
trudne w zastosowaniu, a co jeszcze waż- 
niejsze — bardzo drogie. 

Obecnie jednak pojawił się w sprzeda- 
ży nowy krajowy preparat „Agran“ na- 
dający się do zastosowania w każdym 
śpichrzu, łatwy w użyciu i stosunkowo 
tani. 

Koszt zastosowania tego preparatu na 
każde 100 m? śŚpichrza wynosi około 
4.50 zł., czyli na średni Śpichrz przeciętny 
koszt nie przekroczy kilkudziesięciu zło- 
tych, co w tej dziedzinie jest postępem 
niebywałym. 

„Agran“ stosuje się rozcieńczony w 
wodzie w stosunku 1 kg. na 9 litrów wo- 
dy, po czym tym rozczynem  opryskuje 
się dokładnie Ściany, podłogi i sufity Śpi- 
chrzu. Do opryskiwania może być użyty 
zwykły opryskiwacz. 

Rzecz prosta, że przed opryskaniem 
należy ze Śpichrza usunąć zboże i inne 
produkty spożywcze, cały śpichrz dokła- 
dnie wyczyścić i usunąć wszelkie nieczy- 
stości. Od dokładności oczyszczenia i o- 
pryskania zależną jest skuteczność „A- 
granu‘, to też na te szczegóły trzeba 
zwracać specialną uwagę. 

Szczegółowych informacii o „Agra- 
nie“ chętnie udzieli Sp. Akc. „Azot“ w 
Jaworznie lub Towarzystwo Rolnicze 
Bielsko-Biała w Bielsku, Białej i Skoczo- 
wie. 


Hodowla i składy nasion 


C. ULRICH 


zawiadamia ją, że wyszedł z druku 


CENNIK NASION 


do wysiewu letniego I jesiennego 
i rozsyłany jest na żadanie. 

Fentrala - Warszawa, (Cegeina 11, tel, 568 60 

»llie: Men iuszki 11. telefon 609 28. 

2-ga Hala Mirowska, telefon 609-33, 


PA4GSTWOWE LICEUM  PEDAGOGICZ- 
NE KOEDUKACYJNE W CIESZYNIE. 
Do liceum pedagogicznego w Cieszy- 
nie zgłaszać się mogą uczenice i ucznio- 
wie, którzy w terminie do 1 września br. 
ukończą co najmniej lat 16, a nie prze- 
kroczą lat 20. Rodzice wzgl. opiekunowie 
uczenic i uczniów winni do dnia 20 czerw- 
ca br. przesłać podanie do dyrekcji li- 


w, Chodzi raz w tygodniu, 
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ceum w Sprawie przyjęcia. Do padania 
dołączają: a) dokument urzędu stanu cy- 
wilnego (metrykę), b) świadectwa ukoń- 
czenia nowego typu lub świadectwo ukoń- 
czenia sześć klas dawnego gimnazjum. 

Egzamin wstępny składa się z części 
piśmiennej i ustnej z następujących przed- 
miotów: egzamin piśmienny z języka pol- 
skiego, egzamin ustny z języka polskiego i 
matematyki, Zgłaszających się do liceum 
bada [lekarz szkolny, ponadto przy egza- 
minie wstępnym bada się stopień muzy- 
kalności i słuchu muzycznego wszystkich 
zgłaszających się. 

Dnia 23 czerwca br. odbędzie się ba- 
danie lekarskie i badanie słuchu muzycz- 
nego, Dnia 23 6. przeprowadzi się egza- 
min piśmmienny, a dnia 24. 6. i w dniach 
następnych egzamin ustny. Opłata za e- 
gzamin wynosi 10 zł. Wszelkich bliższych 
informacji udziela dyrekcja. 


Uwaga Rolnicy? 


krajowy Preparat 


„A GRAN“ 


wv «p R Ra an zbo Ż «o w ego vw śpichzah JAWORZNO 
do nabycia w firmach rolniczo-handlowych i drogeriach. 


tępi 


CENY MĄKI ŻYTNIEJ 0-82% ORAZ CENY 
KAWY ZBOŻOWEJ 
Na podstawie zarządzenia Min. Spr. Wewn. 
z dnia 24 mają rb. Nr. Apr. 57-32-1 o wyznacze- 
niu cen mąki żytniej 0-82%, wydanego w związ- 


ku z zarządzeniem Min. Przemysłu i Handlu 
Nr. AW/V-1-5 z dnia 15 maja 1937 r. o wprowa- 
dzeniu z dniem 20 maja rb. donotowań na gieł- 
dach zbożowo-towarowych mąki żytniej 0-82% 
i zarządzenia Min. Spr. Wewn. z dnia 21 maja 
rb. Nr. 57-9-6 w sprawie cen kawy zbożowej o- 
raz na podstawie rozporządzenia Wojewody 
Śląskiego z dnia 5 stycznia 1937 r. w sprawie 
zabezpieczenia podaży i regulowania cen przed- 
miotów powszechnego użytku (Dz. U. ŚL Nr. 1 
poz. 1) Starosta Cieszyński ustala następujące 
ceny na: 

A a) 1 kg. mąki żytniej 0-82 proc. w hurcie 
33,5 gr., w detalu 38 gr.; b) 1 kg. chleba z mą- 
ki żytniej 82 proc. — 34 gr. 

B. ceny kawy zbożowej: a) dla wyrobów 
f-my Henryka Francka Synowie: kawa słodo- 
wa ks. Kneippa w opak. 50 dkg. zł. 0.75, 25 dkg. 
— zł. 0.40, 12,5 dkg. — zł. 0.20; kawa żylnia 
„Perola“ w opak. 50 dkg. zł. 0.75, 25 dkg. — 
zł. 0.40; namiastka kawy „Enrilo* w opak.: 50 
dkg. zł. 1.05, 25 dkg. zł. 0.55, 10 dgk. zł. 0.25; 


b) dla wyrobów f-my Bohm i Gleba: kawa 
słodowa Bohma w opoak.: 50 dkg. zł. 0.75, 25 
dkg. zł. 0.40, 12,5 dkg. zł. 0.20; mieszanka 
Bohma w opak.: 25 dkg. zł. 0.55, 10 dkg. zł. 0.23. 

c) dla wyrobów f-my „Stella“: kawa słodo- 
wa w opak.: 50 dkg. zł. 0.75, 25 dkg. zł. 0.40, 
12,5 dkg. zł. 0.20; mieszanka luksusowa Nr. 115 
w opak.: 25 dkg. zł. 0.55, 10 dkg. zł. 0.23, nr. 119 
10 dkg. zł. 0.23. 

Ceny powyższe obowiązują w całym powie- 


cie cieszyńskim począwszy od dnia 1 czerwca 
1937 r. 
Pieczywo wagi pół kg. i więcej powinno być 


oznaczone ndzwą odpowiadającą rodzajowi 
mąki (proc. przemiału), z której zostało wy- 
tworzone, uwidocznioną na kartkach z firmą 
i adresem wytwórni. Kartki te należy umie- 
szczać na bochenkach przed wstawieniem cia- 
sla do pieca. Nalepianie kartek tych po wypie- 
ku jest wzbronione. 

Chleb powinien być wypiekany w bochen- 
kach wagi pół, 1,2 kg. lub większej, lecz w peł- 
nych kilogramach. Ubytek na wadze wynosić 
może w chlebie świeżym najwyżej 4 proc., w 
czerstwym najwyżej 5 proc. 

Właściciele przedsiębiorstw sprzedaży zobo- 
wiązani są do uwidocznia cen zarówno we 
wnątrz lokalu sklepowego. jak i na wystawie 
sklepowej na miejscu widocznym i dostępnym 
dla nabywcy. 

Starostwo przypomina równocześnie obowią- 
zek przestrzegania i stosowania się do rozpo- 
rządzenia Wojewody Śląskiego z dnia 5 stycz- 
nia 1937 r. w sprawie zabezpieczenia podaży 
i regulowanfa cen przedmiotów powszechnego 
„użytku (Dz. U. ŚL. Nr. 1 poz. 1) 

Winni żądania lub pobierania cen wyższych 
od wyznaczonych ulegną karze w myśl art. 4 i 
5 rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 31 
sierpnia 1926 r. o zabezpieczeniu podaży przed- 
miotów powszechnego użytku (Dz. U. R. P. Nr. 
9 poz. 527), łącznie z art. 64 rozp. Prezydenta 
Rz. z dnia 22 marca 1928 r. o postępowaniu 
karno- administracyjnym (Dz. U. R. P. Nr. 38 
poz. 365). 


ZE ZWIĄZKU SPÓŁEK SZAŁAŚNICZYCH 
W CIESZYNIE. 

Walne zebranie Związku Spółek Sza- 

łaśniczych w Cieszynie odbędzie się w dniu 


18 czerwca 1937 r. o godz. 13.30 w sali 
gimnastycznej Szkoły Powszechnej w 
Wiśle-Centrum. 

Obowiązkiem każdej spółki szałaśni- 


czej jest wydelegowanie wyznaczonej ilo- 
ści przedstawicieli poszczególnych spółek 


© CENNIK OGŁOSZEŃ: © 
Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty. 


Ogłoszenia na 1 stronie za | mm l-szpaltowy. . . . 60 gr. 
Zwykłe ogłoszenia na str. Ó-szpalt. za I wiersz mm, . 25 gr. 
W tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm , . . . . 50 gr. 


"-ioszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnis ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszeń 
rabat stosownie do umowy. — Ogło: caia zagraniczne 100*/, drożej, 


Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najmuiej 
Cała strona 4-szpaltowa w tekście 
Cała strona tytułowa » « . « « « » 


RP POCIE mi 


szałaśniczych na Walne Zebranie. Za- 
znaczamy, że każdy delegat musi się legi- 
tymować zaproszeniem, upoważniającym 
go do wzięcia udziału w Walnym Zebra- 
niu. Delegąci, którzy nie przekażą się od- 
powiednim upoważnieniem w myśl § 21 
statutu Związku, mie zostaną dopuszczeni 
na Walne Zebranie. 
Za Związek Spółek Szałaśniczych. 
Sekretarz: Prezes: 
Czyż Franciszek, mp. Dr. Kotas, mp. 


Do Szycaków i Gacaków! 


Zapraszamy Was, na doroczny Walny 
Zjazd Szycaków i Gacaków w dniach 27, 
28 i 29 czerwca br. do Wiejskiego Uni- 
wersytetu Orkanowego w Gaci. 

W pierwszy dzień (27. VI.) po połu- 
dniu o godz. 3-ciej wprowadziny [Wiej- 


skiego Uniwersytetu OOorkanowego, do 


pierwszego, własnego domu. 


Na uroczystość tę publiczną zaprasza- 
my wszystkich naszych przyjaciół, Dal- 
sze dwa dni przeznaczone wyłącznie dla 
rodziny Szycko-Gackiej. 

W drugi dzień (28. VI.) od godz. 9-tei 
rano do południa doroczny walny zjazd 
organizacyjny związku Szycaków i Ga- 
caków. 

Po południu od godz. 3-ciej Bolek Dej- 
worek powie „o warunkach wpływu idei 
na życie” a koleżanka Zofia Mierwińska 
z Warszawy opowie o wrażeniach z po- 
dróży po Szwecji i Finlandii, krajach ła- 
dnie po chłopsku zagospodarzonych i o 
ich Uniwersytetach Ludowych. 


Po wieczerzy artystyczne widowisko 
sceniczne. 

W trzeci dzień (29. VI.) od godz. 9-tej 
rano rozważania „Jak powinna się w peł- 
ni przejawiać demokracja w kulturze“ po- 
prowadzone przez pisarkę Marię Dąbrow” 
ską z Warszawy autorkę „Rozdroża“ a 
potem Stefan Ignar powie „o środkach 
konserwatyzmu społecznego”. 

Po zjeździe ośmiodniowa wycieczka 
na połoniny karpackie i granicę Czecho- 
słowacji. Udział obok kursu mogą wziąć 
uczestnicy ziazdu. 
E Noclegi dla zamiejscowych na słomie i 
sianie w Uniwersytecie i u gospodarzy. 


Wyżywienie w Uniwersytecie. Koszt 
dziennego wyżywienia zł. 1,20 zgłaszać i 
wpłacać zaraz po przyjeździe. 

Czynione są starania o uzyskanie 
zniżki kolejowej dla uczestników z dal- 
szych okolic. 


Wiejski Uniwersytet Orkanowy, 
Związek Szycaków i Gacaków. 


CENY BYDŁA. 


W Krakowie dnia 8 czerwca br. za 1 kg 
żywej wagi loco targowica płacono: 
buhaje I gat. 60—70; II gat. 60—65; III 
gat. 5360; woły I gat. 64—73; krowy 
I gat. 60—65; I gat. 50—56; IM gat. 
40—50; jałówki I gat. 65—70; I gat. 
60—67; lII gat. 55—60; cielęta I gat. 
80—90; II gat. 70—80; III gat. 70—75; 
świnie żywej wagi I gat. 110—115; II gat. 
90—104; II gat. 80—90; łój nerkowy 
80—90; I gat. 50—60; II gat. 35—40. 

Bydło bez zmiany, cielęta spadły o 5 
gr, świnie słoninowe podrożały o 5 gr, świ- 
nie bite nie notowano, łój tanieje. 
| a 


Starszy kawaler 


poszukuje towarzyszki życia do lat 28 z dobrej 
rodziny, pracowitej, reflektującej na wyjazd 
do Francji. Zgłoszenia pisemne do Administra- 
cji „Piasta“ pod „Francja“. 


Realność 6 morgowa 


cała w kulturze, z nowymi budynkami, sadem 
12-let.. ziemia pierwszej jakości, przy budyn- 
kach jak w ogrodzie; według umowy z zasiewa- 
mi i inwentarzem, do 12.000 zł., długi i zaległo- 
ści żadne. Zgłaszać się u właściciela Jana Łą- 
cza w Żużlu poczta Bełz, powiat Sokal, stacja 
kolei Bełz 1 km., przystanek w miejscu. 


OOP izl. 
......+« 450 zł. 
sj AMG dlozo BLUZA 
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Cała sirona 6-szpaltowa po tekście « ....... 
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy ua ostatniej atronie 


Targi wołyńskie w Równem 


Tegoroczne ósme z kolei Targi Wołyńskie 
w Równem odbędą się w okresie od 12 do 26 
września. 

Udział zapowiedział już szereg poważnych 
firm z najrozmaitszych miast Polski. Targi 
Wołyńskie interesują żywo handel i przemysł 
wielkopolski, które pod egidą Izby Przemysło- 
wo-Ilandłowcj w Poznaniu zamierzają wystąpić 
na tegorocznych Targach w jednym z reprezen- 
tacyjnych pawilonów, przy czym niewykluczona 
jest możliwość budowy przez wymienioną Izbę 
własnego pawilonu na Targach. 

Spodziewany jest również udział w VIII Tar- 
gach Wołyńskich samorządów terytorialnych 
i gospodarczych Wołynia, już obecnie udział 
swój zgłaszających. Zobrazowanie dorobku tych 
samorządów da możność interesującym się re- 
gionem wołyńskim sferom kupiectwa Polski za- 
chodniej realizacji zamierzeń handlowych na 


tym terenie. Podczas Targów odbędą się liczne 
zjazdy i urozmaicone imprezy. 


Fiński marszałek polny Mannerheim obchodził 
w tych dniach 70-lecie urodzin. Na ilustracji 
przemówienie jubilata na wielkim 

zgromadzeniu publicznym. 


Odpowiedzi Redakcji 


WP. Wojciech Socha, pow. Żywiec.  Zamó- 
wienie na książkę Dąbrowskiej „Rozdroże“, 
skierowaliśmy do Księgarni Związku Młodzie- 
ży. 

WP. Franciszek Pala, pow. Limanowa. Dla 
p. Kozy wysłaliśmy książkę już w dniu 12 
stycznia br., obecnie wysłaliśmy znowu po raz 
drugi. Nie było więc w tym naszej winy, gdzieś 
widocznie zaginęła! Sprawa druga załatwiona, 

P. T. Ludowcy z Wadowa, pow. Kraków. — 
Dtrzymaliśmy przykre sprawozdanie z kazania 
ks. Zyzańskiego z Ruszczy, który w dniu 23 
maja, a więc na drugi dzień po strasznej klę- 
sce gradobicia, jaka nawiedziła parafie, miał 
wołać z ambony, że jest to kara boska „za poli- 
tykę ludową”. Nie chcemy w to wierzyć, by w 
krakowskim powiecie znalazł się jeszcze dziś 
taki ksiądz, któryby tak naiwnie traktował pa- 
rafian i tak okrutnie postępował w obliczu 
wielkiego nieszczęścia. Jeśli jednak to prawdą 
jest, powinni parafianie donieść o tym przeło- 
żonym władzom duchownym, bo to i Kościoło- 
wi ubliża, i chłopom wstyd, że jeszcze dziś tak 
się ich traktuje, jak za dawnych, dobrych cza- 
sów „pańszczyżnianych*! 

PT. Koło Ludowe w Łękach, pow. Dębica — 
Zamówienie na koniczynki skierowaliśmy do 
Związku Młodzicży W. w Krakowie, ponieważ 
obecnie koniczynek nic posiadamy na składzie. 
Zostały zaraz wysłane za zal. pocztowym. 

Korespondent z powiatu Przemyślany. List 
z dnia 16 maja br. otrzymaliśmy. — Notatka 
wydrukowana. 

W. P. Henryk Wzorek. Krótkie sprawozda- 
nie z uroczystości poświęcenia sztanadru w Łę- 
kawicy było już zamieszczone ( o czym zresztą 
i Pan wspomina w liście), wobec czego nade- 
słanej korespondencji w tej sprawie nie zamie- 
ścimy. 

Zarząd Koła Ludowego w Padwi. Komuni: 
kal o poświęceniu sztandaru nadszedł do re- 
dakcji w dniu 8 czerwca (we wtorek) to jest 
wówczas, gdy „Piast* już był wydrukowany Í 
dlatego też nie mogliśmy komunikatu zainie- 
ścić. 7 

J. G. Otrzymaliśmy wcześniej artykuł na 
ten sam temat i dlatego Pański nie został wy- 
drukowany. O dalszą współpracę bardzo prosi- 
my. Pozdrowieniel 


350 zł, 


509% drożej. 


Wychodzi raz w tygodniu. 


